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Twórczy entuzjazm ogarngł masy robotnicze

Świat pracy całej Polski
podejmuje inicjatywę 

kolejarzy z Tarnowskich Gór
Czyn produkcyjny ku czci Święta Odrodzenia

wkładem do walki o pokój

W numerze dzisiejszym na str. 3-ej zamieszczamy polskie 
tłumaczenie artykułu Józefa Stalina pt. „W sprawie mar­
ksizmu w językoznawstwie". Artykuł ten ukazał się w 

____________ ..Prawdzie" z dn. 20 bm.____________

WARSZAWA (PAP). Zaledwie 21 godziny minęły 
od opublikowania zobowiązań kolejarzy węzła Tarnow­
skie Góry, powziętych dla uczczenia 6 rocznicy utwo­
rzenia Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, a 
już z całej Polski napływają wiadomości o odzewie z ja 
kim świat pracy przyjął apel kolejarzy.

Górnicy, hutnicy, metalowcy, załogi różnych fabryk, 
służba ruchu i persone' handlu uspołecznionego, praco­
wnicy licznych instytucji obradują nad konkretnymi zo­
bowiązaniami.

Czcząc rocznicę PKWN, jednocześnie pomnożą swój 
dotychczasowy wkład w dzieł o pokoju.

Acheson ustąpi?
„D a ily  News”

o nom inacji I la rr im an a
v "NOWY JORK (PAP) Ko­
mentator dziennika , .Daily 
News" krytykuje nominację 
Harrimana na stanowisko spe 
cjalnego doradcy Trumana w

27 czerwca 
posiedzenie 
Sejmu

r WARSZAWA (PAP) Mar­
szałek Sejmu Ustawodawcze­
go RP wydał zarządzenie 
treści następującej i

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego RP odkędzie się w 
dniu 27 czerwca o godz. 10.

dziedzinie spraw międzynaro­
dowych.

Nominację Harrimana tłu- 
maczy komentator wielką nie- 
popularnością Achesona wśród 
członków kongresu USA. A- 
cheson ponosi fiasko za fias­
kiem, zaś jego referat wygło 
szony przed dwoma tygodnia­
mi na temat wyników londyń­
skich narad ministrów spraw 
zagranicznych stanowi naj­
większe fiasko, jakie kiedykol 
wiek spotkało w kongresie ja­
kiegokolwiek członka rządu 
amerykańskiego.

Komentator jest zdania, że 
obecna sytuacja żywo przypo­
mina tę sytuację, jaka poprze­
dziła dymisję Byrnesa ze sta­
nowiska sekretarza stanu 
USA.

pozwala na pełniejsze i lepsze 
wykorzystanie węgla.

*
Robotnicy wszystkich dzia­

łów zakładu Nr 1 Pomorskich 
Zakładów Budowy Maszyn po 
stanowili wzmożoną wydajno­
ścią pracy uczcić 6 rocznicę 
Manifestu PKWN.

M. in. robotnicy kotlarjii: Pa 
weł Palacz, Tadeusz Pawłowski 
i Jan Jaroszewski zobowiązali 
się wykonać zaplanowaną pra­
cę na 10 dni przed terminem.

Ogółem zobowiązania podję­
te przez załogę PŻBM dla ucz­
czenia rocznicy Manifestu P. 
K. W. N. przyniosą dodatko­
wą produkcję wartości 1.188 
tys. zł.

Załoga warsztatów mecha­
nicznych w Bydgoszczy na o- 
gólnym zebraniu załogi zobo­
wiązała się wykonać do 22 lip 
ca ponadplanową produkcję 
wartości 4,5 mil. zł., oraz u- 
płynnić remanenty na sumę 
2,5 mil. zł.

Załoga Elektrotechnicznych 
Zakładów Wytwóreryeh K-8
na naradzie wytwórczej po­
wzięła zobowiązania wytopie­
nia z rozebranych starych aku 
mulatorów i ogniw 45 ton oło­
wiu, nadającego się do dalszej 
produkcji akumulatorów.

Praca ta będzie wykonana 
poza normalnym planem pro­
dukcji, w lipcu 1950 r.

Po odliczeniu wartości złomu 
ołowianego, zobowiązanie po­
wyższe da oszczędności na su­
mę zł. 2.338.400.

Robotnicy cegielni „Rekord" 
w Lubelskim, na specjalnie 
zwołanym zebraniu, poza zwię­
kszeniem produkcji cegieł o

W  dniach od 24 czerwca do 5 lipca

30 tysięcy dzieci
wyjeżdża na kolonie letnie

„Ograniczcie przefaztiy“
— PKP apeluje do pasażerów

T  WARSZAWA (PAP). W na}
bliższym czasie, w związku 

z zakończeniem roku szkolne­
go, rozpoczną się wyjazdy 
dzieci na kolonie letnie. Dla 
celowego' wykorzystania wszel 
kich pomieszczeń i punktów 
kolonijnych dzieci wyjeżdża 
iące na kolonie podzielone zosta 
ły w br. na dwa turnusy. Pier 
wszy z nich rozpocznie się w 
kcńcu czerwca. Drugi w koń-

Wszystkie dzieci, należące 
do pierwszego turnusu w licz­
bie ok. 300 tys. przewiezione 
bedą — od miejsca zamieszka 
nla na kolonie w dniach 24 
czerwca — 5 lipca. 60 proc. 
spośród wszystkich dzieci, 
wchodzących w skład pierw­
szego turnusu, przewiezionych 
będzie pociągami dodatkowy­
mi. Pociągów takich PKP u- 
ruchum ij w tym okresie 225. 
Pozostała część dziatwy ko­
rzystać będzie z zarezerwowa 
nych wagonów w pociągach 
TK.I malnego kursowania.

Z inicjatywy Dyr. Szczeciń 
skiej PKP. w porozumieniu z 
PBP „Orbis" i Ministerstwem 

. Oświaty, w br. opracowany 
został pc. raz pierwszy szcze­
gółowy plan przewozów dzie 
ci. Planowe zorganizowanie 
tej akcji pozwali na daleko i- 
dące usprawnienie przewozów 
1 zapewnienie małym podró­

żnym maksimum wygody 1 
bezpieczeństwa.

Jednakże konieczność prze­
wiezienia tak wielkiej liczby 
dodatkowych pasażerów w cią 
gu kiiku dni i to ze wzglądu 
na wycieczki, związane z 
„Dniami Morza", przewozy ju 
naków „SP“ na akcję żniw­
ną, wczasy itd. pociągnie za 
sobą ograniczenie normalnych 
miejsc pasażerskich w pocią­
gach.

W związku z akcją przewo 
'zów dzieci PKP i PBP „Or­
bis" apelują do społeczeństwa, 
aby w okresie od 24 czerwca 
do 5 lipca ograniczyło swoje 
przejazdy kolejami do nie­
zbędnego minimum.

Prócz tego PKP przypomi­
nają, że odprowadzenie dzieci

Słuchamy
pieśni

radzieckich
Najnowsze opracowanie na 

chór mieszany pieśni radziec­
kich usłyszymy w wykonaniu 
pierwszy raz występującego chó 
ru Rozgłośni Poznańskiej pod 
dyrekcją Lubomira Szopińskie- 
go we czwartek dnia 22 bm. o 
godzinie 22.20 na fałi Warsza­
wa druga. Program transmitu­
ją wszystkie rozgłośnie Czecho­
słowacji.

na perony przez rodziców jest 
nie tylko niepotrzebne, ale i 
niewskazane. Wskutek tego bo 
wiem, liczba osób znajdują­
cych się na peronach w chwi­
li wyjazdu dzieci jest niejed­
nokrotnie 3 — 4-krotnie wyż­
sza od liczby pasażerów, co 
powoduje natłok i nieporzą­
dek.

41.600 sztuk, ’ uchwalili rezo­
lucję, która m. in. głosi: „Po­
przez zwiększenie produkcji ce 
gły przyczynimy się do zaopa­
trzenia robotników budowla­
nych w podstawowy materiał 
do budowy zakładów przemy­
słowych, uczelni i domów mie­
szkalnych, przez co przyczyni­
my się do przyśpieszenia bu­
dowy kraju i realizacji pierw­
szego roku planu 6-letniego.

Przyczynimy się do polep­
szenia bytu klasy pracującej, 
do międzynarodowego pokoju, 
zacieśnienia przyjaźni ze Zwią 
zkiem Radzieckim i do budowy 
socjalizmu".

Delegacja rządu NRD
przybyła do P ra g i

PRAGA (PAP). 21 bm. 
przybyła do Pragi delegacja 
rządu tymczasowego Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej celem przeprowadzenia z 
przedstawicielami rządu cze­
chosłowackiego rokowań, zmie 
rzających do pogłębienia sto 
sunków gospodarczych i kul­
turalnych oraz współpracy na 
ukowo-technicznej pomiędzy 
Czechosłowacją a NRD.

Delegację niemiecką tworzą: 
wicepremier rządu NRD — 

Walter Ulbricht, minister han 
dlu wewnętrznego i zagranicz 
nego — Georg, Handtke, pod­
sekretarz stanu w MSZ — A. 
Ackermann, podsekretarz sta­
nu w ministerstwie planowa­
nia — Bruno Leuschner, pod 
sekretarz stanu w minister­
stwie skarbu — Willy Rumpf

oraz dyrektor departamentu 
ekonomicznego w MSZ NRD 
— Greta Kuckhoff. ,

--------- -u
Sukces załogi

kop. „Makoszowy"
KATOWICE Górnicy kopal 

ni „Makoszowy", należącej do 
Gliwickiego Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego wyko­
nali 20 bm. półroczny plan wy 
dobycia węgla kamiennego, ra 
alizując go 10 dni przed ter­
minem.

Sukces swój zawdzięcza za­
łoga głównie należytej organ! 
zacji robót wydobywczych i 
ścisłej współpracy aktywu 
partyjnego i związkowego z 
kierownictwem technicznym 
kopalni.

Konferencja urzedstaw icieH  CGT i FDGB

Związkowcy Francji i Niemiec 
— łączą swe siły

w walce o pokój
BERLIN (PAP). W Berli­

nie odbyła sie konferencja 
przedstawicieli Francuskiej 
Konfederacji Pracy (CGT) i 
Niemieckich Wolnych Zwią­
zków Zawodowych (FDGB), 
która miała nacehf nawtąza 
nie skutecznej współpracy mię 
dzy francuską i niemiecką kia 
są robotniczą w walce o za­
pewnienie trwałego pokoju, 
przeciwko odradzaniu się fa­
szyzmu, w walce o żywotne 
interesy klasy robotniczej.

Ogłoszony po konferencji ko 
'munikat stwierdza na wstę­
pie, że wspólna akcja robotni 
ków francuskich i niemiec­
kich stanowić będzie najpe­
wniejszą gwarancję przywró­
cenia trwałych i pokojowych 
stosunków pomiędzy narodem 
francuskim i narodem nie­
mieckim. Celem tej akcji po­
winno być zwalczanie w obu 
krajach wszelkich przyczyn 
wojny, które wykorzystywano 
w przeszłości dla wygrywa­
nia przeciwko sobie obu na­
rodów i które spowodowały 
śmierć milionów ludzi, inwa­
zję, niesłychane cierpienia.

Przeprowadzenie tej akcji 
jest tym bardziej konieczne, 
że państwa imperialistyczne 
przekształcają terytorium Fran 
cji i Niemiec zachodnich w 
bazę agresji dla nowej wojny 
imperialistycznej.

Przedstawiciele CGT i 
FDGB postanawiają nawiązać 
ścisłe stosunki między obu or 
ganizacjami, przeprowadzać 
stałą wymianę doświadczeń o- 
raz — gdy zajdsie tego po­
trzeba — organizować wspól­
ne narady.

Przedstawiciele CGT i FQGB 
apelują do wszystkich zwią­
zków, do wszystkich robotni­
ków i urzędników, do ko­
biet i  matek, a zwłaszcza do 
młodzieży obu kraiów: Walcz 
cle jes&ze energiczniej - o u- 
rzeczywistnienie żądań, które

obie nasze organizacje współ* 
niex wysunęły i które odpowia 
dają żywotnym interesom na­
rodu francuskiego i niemiec-

Wzywamy masy pracująca 
obu krajów do z3Heśnienia 
więzów przyjaźni i solidarno 
ści między robotnikami fran­
cuskimi i niemieckimi.

Po trzech ru n d a ch ' 
turnieju szachowego
— K eres ZSRR na czele tabeli

WAŁBRZYCH (A) W czwar 
tym dniu Międzynarodowego 
Turnieju Szachowego w Szcza 
wnie-Zdroju, dokończono wczo­
raj wszystie partie odłożone w 
trzech pierwszych rundach. 

Wyniki były następujące:
W końcówkach partii odło­

żonych z pierwszej rundy —

Wpłacać
należność

na wczasy
dla dzieci

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych we Wrocławiu 
wzywa wszystkie zakłady pra 
ey z terenu województwa wroc 
ławskiego do natychmiastowe­
go przekazywania do tereno­
wych Kom. Wczasów Letnich 
dla Dzieci przy Inspektora­
tach Szkolnych, należności za 
wczasy dzieci zakwalifikowane 
przez Rady Zakładowe na 
wczasy letnie w ramach akcji 
z]ęconej.

Zeznania NSZ-owskich zbrodniarzy 
w trzecim dniu procesu w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W trze 
cim dniu procesu bandy NSZ 
przed Rejonowym Sądem Woj­
skowym w Warszawie, osk. Jan 
Przybyłowski opowiadał o swej 
działalności jako „wtyczki" z 
ramienia AK i gestapo w szere­
gi AL. Osk. Jerzy Wierzbicki 
zeznawał o grupie dziesięciu o- 
sób, zamordowanie których zle­
cił mu kleryk Majewski.

Jan Przybyłowski przyznał 
się do winy i złożył obszerne 
wyjaśnienia, w których podwa­
żył złożone w dniu . poprzednim 
zeznania współoskarżonego Bro 
narskiego nazywając je „nik­
czemnymi". Zdaniem Przyby- 
łowskiego Bronarski był w 
Swym okręgu właściwym orga­
nizatorem podziemia ŃSZ-tow- 
skiego po wyzwoleniu i wespół 
z klerykiem Majewskim starał 
się wciągnąć jak najwiećej lu­
dzi. Przybyłowski wyraża prze­
konanie, że gdyby nie Bronar­
ski nie odpowiadałby dziś z ła­
wy oskarżonych. „Na człowie­
ku tym — mówi Przybyłowski

I — ciążą łzy rodzin ludzi pomor 
dowanych, ciąża łzy rodzin
współoskarżony ch“.

Omawiając swą działalność po 
wyzwoleniu, oskarżony stwier­
dza, że z jego rozkazu pobici 
zostali w r. 1946 przez bandę 
członkowie PPR w dwóch
wsiach powiatu Lipno, a w mar 
cu tegoż roku brał udział w 
napadzie na prywatne mieszka­
nie we Włocławku, gdzie zrabo
totcf o1T°2a0 %rs. °J;Uterie war

Zeznający nastepnie Jerzy 
Wierzbicki, dezerter służby bez 
pieczeństwa, został zwerbowany 
do NSZ przez Bronarskiego. 
25-letniego Wierzbickiego ban­
da od razu wciągnęła do uora- 
wianych przez nią grabieży i 
morderstw. Wierzbicki uczest­
niczył w napadzie na posterun­
ki MO w powiatach Sierpc i 
Lipno.

We wrześniu 1945 r. Wierz­
bickiemu udaje sie zbiec do bry 
tyjskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech, gdzie spotyka sie z

niektórymi ze swych przełożo­
nych z czasów okupacji. Po kil­
ku miesiącach, transportem re­
patriacyjnym wraca do kraju i 
podejmuje znowu swą przestęp­
cza działalność.

W czasie swego pobytu w 
szkole oficerskiej w Krakowie, 
osk. Wierzbicki kilkakrotnie 
kontaktował sie z Bronarskim. 
któremu udzielał informacji woj 
skowych, danych osobowych, 
dotyczących poszczególnych ofi­
cerów itp.

Zeznający nastepnie Stani­
sław Lewandowski przyznał sie 
do winy, zaprzeczając jedynie, 
jakoby miał współpracować z

W końcu trzeciego dnia roz­
prawy prokurator przedstawił 
Bronarskiemu wydane przez te 
gó oskarżonego rozkazy, akcep­
tujące mordowanie członków 
partii politycznych. Bronarski 
wykręca sie od tego zarzutu, u- 
trzymując cynicznie, że w roz­
kazach tych użyty jest szyfr, w 
którym słowo „akceptuje" zna­
czy właśnie „nie zgadzam sie“.

Koeberl (Węg.) wygrał z Bon- 
darewskim (ZSRR), a Tajma- 
now (ZSRR) wygrał z Pytla- 
kowskim (Pol.), Pogats (Węg.) 
poddał partię Auerbachowl
(ZSRR), a spotkanie Szapiel 
(Pol.) Gawlikowski (Pol.) za­
kończyło się remisem.

Odłożone, z drugiej rundy 
turnieju, spotkania Pogats — 
Kottnauer (CSR) i Simagin 
(ZSRR)— Tajmanow (ZSRR), 
zakończyły się remisami. Zita 
(CSR) zwyciężył Arłamow-
skiego (Pol.), a Tarnowski
(Pol.) poddał partię Hellero­
wi (ZSRR).

Niedokończone partie trze­
ciej rundy miały następujący 
przebieg końcówek:

Arłamowski wygrał z Wę­
grem Koeberl, Bondarewski 
(ZSRR) zwyciężył Auerbacha 
(ZSRR), Tarnowski wygrał X 
Zitą (CSR), Grynfeld (Pol.) 
wygrał z Pytlakowskim (Pol.;, 
Barcza (Węg.) zwyciężył Taj- 
manowa (ZSRR), a partia Si­
magin (ZSRR)—Foltys (CSR) 
zakończyła się remisem.

Punktacja po trzech rundach 
przedstawia się następująco: 
Keres 3 pkt., Barcza 2,5 pkt., 
Trojanescu, Auerbach, Kott­
nauer, Heller i Szabo po 3 
pkt., Szapiel, Koeberl, Bonna- 
rewgkl, Zita, Tajmanow, Fol- - 
tys po 1,5 t>Trt„ Simagin, Arła­
mowski, Tarnowski, Gawlików- . 
ski, Grynfeld po 1 pkt., Po­
gats pół pkt., Pytlakowski 0.

Dotychczasowe wyniki wska­
zują na wyrównany poziom 
turnieju, gdyż z wyjątkiem an 
cymistrza Zw. Radzieckiego — 
Keresa, każdy z uczestników 
musiał utracić w dotychczaso­
wych rozgrywkach chociażby 
pół ftkt. «

Dziś grają w czwartej run­
dzie: Arłamowski — Auer­
bach, Szabo — Zita, Tajma­
now — Heller, Foltys — Ssr- 
cza, Grynfeld — Simagin, Po­
gats — Pytlakowski, Gawli­
kowski — Keres, Bondarewski 
— Kottnauer, Trojanescu — 
Tarnowski, Koeberl — Szapiel.

PEKIN Prezydent Chiński* 
go Centralnego Rządu Ludo­
wego Mao^Tse-Tung wydal , 
przyjęcie na cześć ambasador* 
RP Juliusza Burgina_ i in* , 
nych członków polskiej «m» 
basady.

Słowo P olskie

przyrząd do zasilania paleni­
ska węglem do parowozu 
PT-47, t. zw. „stoker“.

Przyrząd ten eliminuje fi­
zyczną pracę robotnika oraz

Załoga warsztatów mecha­
nicznych PKP Nr 13 w Byd­
goszczy postanowiła dla ucz­
czenia 6 rocznicy Manifestu 
PKWN wykonać automatyczny



<5tr. Z S Ł O W O W  170

W  ŚWIETLE I> \IA

H asto
Tarnow skich

G ór
Plan gospodarczy w kolejnic­

twie na rok 1950, pierwszy rok 
(Planu 6-letniego. jest ambitny 
i niełątwy do wykonania. Po- 
Ważnęmu wzrostowi produkcji 
l stanu zatrudnienia musi odpo 
Wiadać równoległy wzrost prze­
wozów towarowych i osobo­
wych. Na barki transportu ko­
lejowego spada obowiązek prze­
wozów dodatkowych, związa­
nych z rozbudową, 
i Pragnąc sprostać tym wzmo- 
Łonym Zdaniom, wszystkie służ 
by eksploatacji na PKP zmo­
bilizowały swe rezerwy w za­
ciętej „bitwie o wagony", przy­
spieszającej ich obieg, w walce 
fce zbytecznymi postojami, w 
Wysiłkach o równomierność prze 
Wozów i pełny — do granic no­
śności — załadunek wagonów. 
Kolejarze stanęli do wyścigu o 
przedłużenie przebiegu parowo 
EÓw miedzy naprawami okreso­
wymi i płukaniem kotłów, ó 
wyższą dyscyplinę pracy, o ca­
łość powierzonego Kolei mająt­
ku narodowego.

Jeżeli w tych warunkach ko­
lejarze z Tarnowskich Gór po­
dejmują, w celu uczczenia świe 
ta 22 Lipca, zobowiązania dodat 
kowe, rzucając jednocześnie ko 
lejarzom całej Polski wezwanie 
do naśladownictwa, to {akt ten 
zasługuje na specjalne uznanie 
i podziw.

Zobowiązanie kolejarskie o- 
bejmuje przede wszystkim 
zmniejszenie dotychczasowego 
zużycia węgla o taką ilość ton, 
aby każda drużyna parowozowa 
mogła co najmniej jeden dzień 
w miesiącu przejechać na pali­
wie zaoszczędzonym. Prócz te­
go drużyny parowozowe zobo­
wiązują Się zwiększyć przecięt­
ny dobowy przebieg lokomotyw 
co najmniej', o 3,8 km w stosun­
ku do. 'planu.

Pracownicy manewrowi z 
Tarnowskich Gór postanawiają 
podnieść ilość przetaczanych -wa 
gonów o 2,2 wagonu na godzinę 
pracy parowozu manewrowego, 
a pracownicy stacyjni — skrócić 
przeciętny postój wagonów o 0,3 
godziny na każdy wagon.

Rewidenci i pracownicy war- 
jztatów, stosując szybkościowe 
metody pracy, zamierzają zmniej 
co najmniej o 10 proc. ilość wa- 
Jpnów wyłączanych z ruchu.

Pracownicy stacyjni podniosą 
llosc regularnie przepuszczanych 
przez węzeł pociągów towaro­
wych o 1 proc. w stosunku do 
■Wynikói# Z maja roku bieżące­
go.

Pracownicy parowozowni — 
poprzez podniesienie jakości na 
praw — .osiągną zmniejszenie
0 5 proc. ilości pracogodzin, zu­
żywanej przy naprawie bieżą­
cej na 106 parowozo-kilome- 
trow, a pracownicy węzła kole­
jowego przez ścisłe przestrzega­
nie zasad dyscypliny pracy zo­
bowiązują się zaostrzyć walkę 
z awariami i podwyższyć jakość 
wykonywanych prac.

W dziedzinie obsługiwania po 
drożnych i podniesienia estety­
ki na PKP, wszyscy pracowni­
cy węzła, z kobietami i młodzie 
zą na czele, postanawiają upo­
rządkować budynki i tereny ko 
lejowe oraz zorganizować na sta 
cji świetlicę dla dojeżdżającej 
młodzieży szkolnej.

Kolejarze z Tarnowskich Gór 
wiedzą, jaką wagę ma ich zo­
bowiązanie i apel — na szali 
Walki o pokój, wiedzą, że przy 
tzyni się on do wzrostu gosno- 
lajczego potencjału państwa.

Kolejarze pragną kroczyć w 
pierwszym szeregu budowni- 
(Zych lepszego, socjalistycznego 
hitra. Ramię w ramie z górni­
kami i hutnikami, włókniarzami
1 robotnikami budowlanymi — 
kroczą do celu, którym jest 
przedterminowe wykonanie pow 
nętego planu.

Hasło ĉzczenia rocznicy Ma­
nifestu Lij>cowego w obecnym 
roku padło w Tarnowskich Gó­
rach. Tarnowskie Gory leżą w 
najbardziej uprzemysłowionej 
dzielnicy Polski, w największym 
skinii-jUn k!asv rol..->tniciei. 

\Apel kolejarzy będzie więc miał 
szybki i głośny rezonans w ca­
łym państwie.

Razem z węglem i stalą — 
podstawowym materiałem budo 
wy socjalistycznego przemysłu 
— rozejdzie się z Tarnowskich 
Gor do wszystkich ośrodków 
kolejarskich i wszystkich sku­
pisk proletariatu wezwanie do 
podjęcia Czynu Lipcowego. 
   J. K. W.

Dziewięć lat temu, w dniu 22 
czerwca 1941 r., armie hitlerow 
skie wtargnęły na terytorium 
Związku Radzieckiego. Podstęp 
na, wiarołomna napaść była 
przygotowywana od dawna. Po­
przedził ją tzw. pakt antykomin 
temowski na osi Berlin—Rzym 
— Tokio oraz zakulisowe prze­
targi i intrygi w obozie państw 
imperialistycznych, ukoronowa­
ne haniebnym układem mona­
chijskim, zawartym przez rządy 
Anglii, Francji, Niemiec i Włoch 
we wrześniu 1938 r.

Napaści dokonał Hitler, lecz 
za plecami Hitlera krył sie ca­
ły obóz imperialistów zachod­
nich, którzy za cenę Monachium 
usiłowali jak najszybciej skie­
rować na wschód agresywnie 
przygotowania faszyzmu hitle­
rowskiego.

Celem hitlerowskiej agresji 
było rozbicie pierwszego na 
świecie państwa socjalistyczne­
go, będącego chorążym nowej 
epoki w dziejach ludzkości. Im­
perialiści zachodni liczyli, że po 
zagarnięciu przez Hitlera boga­
tych obszarów Ukrainy, Kuba­
nia i Kaukazu, wyczerpany i 
wykrwawiony Związek Radziec 
ki można będzie sprowadzić do 
roli państwa drugorzędnego i 
swobodnie już wówczas przystą 
pić do ponownego podziału świa 
ta miedzy nigdy niesyte łupów 
państwa imperialistyczne.

Plany Hitlera i stojących za 
nim imperialistów doznały sro­
giej porażki. W obronie ojczyz­
ny stanął mur obywateli radziec 
kich. W słynnej swej mowie, 
wygłoszonej przez radio w dniu 
3 lipea 1941 r„ Józef Stalin na­
kreślił narodowi radzieckiemu 
plan walki, której celem było 
wypędzenie napastnika z gra­
nic ZSRR i rozbicie faszyzmu 
hitlerowskiego. Stalin przypom 
niał narodowi radzieckiemu los, 
który spotkał' w Rosji Napoleo­
na i Wilhelma II.

Polityczny i wojskowy geniusz 
Stalina natchnął naród radziec­
ki bezgranicznym bohaterstwem 
i ofiarnością oraz niezłomną 
wiarą w zwycięstwo.

Przeszło trzy lata Armia Ra­
dziecka samotnie stawiała czoło 
wojennej machinie Hitlera. Wy 
starczy przypomnieć, że w la­
tach 1941—1943, spośród 256 dy­
wizji, którymi dysponował Hit­
ler, 179 dywizji znajdowało sie 
na froncie wschodnim. Prócz te­
go Hitler dysponował na tym 
froncie 22 dywizjami rumuński­
mi, 14 fińskimi, 10 włoskimi, 13 
węgierskimi, 1 dywizją słowac­
ką i 1 hiszpańską. Razem wiec 
przeciwko Armii Radzieckiej 
Hitler rzucił 240 dywizji, pod­
czas, gdy reszta armii hitlerow 
skiej pędziła żywot garnizono­
wy w Niemczech i w krajach 
okupowanych Europy. Na środ­
kowym wschodzie znajdowały 
się tylko 4 dywizje niemieckie 
i  11 dywizji Włoskich.

Warto tu jeszcze przypomnieć, 
że — jak zeznali niemieccy ge­
nerałowie Jodl i Keitel podczas 
procesu norymberskiego — na 
froncie zachodnim, przed kapi­
tulacją Francji, Hitler posiadał 
20—23 dywizje, mając przeciw­
ko sobie 110 dywizji francusko- 
brytyjsko - belgijskich.

Zwycięski szlak bojowy Armii 
Radzieckiej od Stalingradu do 
Berlina przypieczętował los Hit

Potęga obozu pokoju
(W dziewiqtq rocznicę napaści H itlera na ZSRR)

rykańskim wyjście z niebezpiecz 
nego worka w Ardenach. Po­
moc te. w imieniu pr.ń^v za­
chodnich, pokwitował Churchill 
dziękczynnym listem do Stalina.

Przypomnienie, choćby po 
krotce, dziejów tej wojny w 
dziewiątą rocznice jej wybuchu, 
jest niezwykle pouczające w 
obliczu nowych przygotowań 
wojennych zachodnich imperia­
listów. Tym bardziej, że Zwią­
zek Radziecki nie tylko potra­
fił rozgromić hitlerowską machi 
nę wojenną; ale zarazem w da 
gu pierwszej piedolatki powo­
jennej zdołał osiągnąć jeszcze 
jedno walne zwycięstwo: Zwią­
zek Radziecki potrafił odbudo­
wać powtórnie zniszczone przez 
wojnę i okupacje wroga olbrzy 
Wie obszary w europejskiej cze 
śd ZSRR. Więcej — Związek 
Radziecki potrafił rozwiązać 
swój przemysł i rolnictwo, prze 
kraczając poziom swej produk­
cji przedwojennej. Zawiodły 
wiec rachuby imperialistów na 
wyczerpanie Związku Radziec­
kiego. Związek Radziecki jest 
dziś potężniejszy niż kiedykol­
wiek przedtem.

Jednocześnie gruntownemu 
przeobrażeniu uległ stosunek sił 
w całym świede. Kraje Euro­
py wschodniej, wyzwolone przez 
Armie Radziecka, wyłamały się 
spod wpływóiy obozu imperiali­
stycznego, wprowadzając u sie­
bie ustrój demokracji ludowej i 
wiążąc się między sobą oraz ze 
Związkiem Radzieckim węzłami 
przyjaźni i wzajemnej pomocy. 
Zwycięstwo Związku Radziec­
kiego nad hitleryzmem pobudzi 
ło ludy uciemiężone do wzmo­
żonej walki _ wy zwoleńczo-naro- 
dowej. Fięćsetmilionowy naród 
chiński zrzucił wielowiekowe 
pęta niewótli imperialistycznej. 
Inne narody Azji walczą o wol 
ność.

Ciężki cios dotknął imperiali­
stów amerykańskich i ich sate­
litów również w samej Europie. 
Prowadzona przez nich polityka 
kolonizowania Niemiec zachod­
nich i przekształcania ich' w ba 
zę wojenną nowej agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej, 
doznała dotkliwej porażki z 
chwilą utworzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Ten historyczny fakt, będący 
wynikiem konsekwentnej, po­
kojowej polityki radzieckiej, któ 
ra dopomogła demokratycznym 
siłom Niemiec do utworzenia 
pierwszego w. dziejach rządu de 
mokratycznego i pokojowego, 
pokrzyżował ogromnie agresyw 
ne plany imperializmu.

Konsekwentna, pokojowa po­
lityka radziecka, oparta na po­
szanowaniu istniejących umów 
międzynarodowych, na poszano 
waniu praw zarówno wielkich 
jak i małych narodów, wspamia 
łe sukcesy pokojowej, socjali­
stycznej gospodarki w Związku 
Radzieckim, jak również wi­
doczne osiągnieda' w krajach 
demokracji ludowej, które po-

szły śladem doświadczeń radziec 
kich — skupiły wokół Związku 
Radzieckiego sympatię i nadzie 
je wielomilionowych mas pra­
cujących i ludów uciskanych na 
całym świecie. Rozwój wielkiej 
akcji w obronie pokoju, a prze­
ciwko atomowym jsodżegaczom 
wojennym, wykazuje, jak roś­
nie w masach ludowych całego 
świata prestiż, .szacunek i zaufa 
nie dó Związku Radzieckiego — 
przywódcy obozu pokoju.

Jednocześnie, mimo olbrzy­
mich zbrojeń, słabnie obóz 
wojenny imperialistów. Kru­
szą się podstawy potęgi ko­
lonialnej państw imperiali­
stycznych: rozdzierają je
wewnętrzne sprzeczności ustro­
ju, opartego na wyzysku i po­
goni za zyskiem, z dnia na 
dzień zagęszcza się nad nimi 
złowrogi cień nadchodzącego 
kryzysu gospodarczego.

Im bardziej maleją szanse im 
perialistów, tym bardziej gorącz 
kowo szukają oni pretekstu do 
rozpętania wojny, do utopienia 
swego lęku przed beznadziejna 
przyszłością w oparach bomby 
atomowej.

Każdy nowy sukces obozu po 
koju przyjmują wybuchem 
wściekłości i wzmożeniem pro­
pagandy wojennej. Do szału do 
prowadza ich każdy nowy mi­
lion podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. Układ polsko- 
niemiecki w sprawie granicy po 
koju'i przyjaźni na Odrze i Ny­
sie przyprawia ich o nieprzy­
tomny atak histerii. Waszyng­
toński sztab imperializmu mo­
bilizuje przeciwko ZSRR cienie 
Hitlera i niedobitki hitlerowskie.

wszelkiego rodzaju reakcję 
świecką i duchowną, emigracyj 
ne męty faszystowskie i socjal­
demokratycznych zdrajców ru- 
cjiu robotniczego, titowskićh re 
negatów i dyplomatycznych

Jeśli jednak imperialiści nie 
nauczyli się niczego na doświad 
czeniach minionej wojny, to 
masy ludowe na' oałym świecie- 
nauczyły się bardzo wiele. Masy 
ludowe nie chcą wojny i zdecy­
dowane są nie dopuścić do jej 
powtórzenia. Dlatego walka w 
obronie pokoju szerzy się jak 
płomień na wszystkich konty­
nentach świata. W pgniu tej wal 
ki spopielą się zbrodnicze pla­
ny podżegaczy wojennych.

J. Winnicki

A t S a m  W a ż s r k  ‘
laureatem nagrody

PEN Oubu
dla tłumaczy 
za rok 1950

* WARSZAWA (PAP) Za. 
rząd PEN Clubu Polskiego 
pod przewodnictwem Jana Pa- 
randowskiego, przyznał nagro ; 
dę w wysokości 100 tys. zł ' 
za najlepszy przekład z lite­
ratury obcej na język polski, 
poecie A. Ważykowi. W mo­
tywach swych Zarząd wziął 
pod uwagę całokształt działal­
ności przekładowej Ważyka, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem ogłoszonych rozdziałów 
przekładów „Eugeniusza Onie­
gina" A. Puszkina oraz prze*' 
kładów poezji Majakowskiego* 
Rimbauda i Apollinaire‘a.

Włosi nie będą walczyC
przeciwko ZSRR

RZYM (PAP). W przeddzień 
dziewiątej rocznicy napadu hi 
tlerowskiego na ZSRR stowa­
rzyszenie przyjaźni włosko-ra- 
dzieckiej ogłosiło odezwę do 
narodu włoskiego.

Odezwa przypomina, że ty­
siące młodych Włochów -wy­
słano na śmierć w imię ce­
lów, obcych interesom narodu 
włoskiego.

Dziś brzmi odezwa —
w 9 lat od rozpoczęcia agresji, 
hitlerowskiej przeciw Związko 
wi Radzieckiemu inni imperia

liści przygotowują nową woj* 
nę napastniczą przeciw Zwią-< 
zkowi Radzieckiemu.

Odezwa stwierdza, że Włosi 
nie dadzą się użyć przez im­
perializm amerykański jako 

mięso armatnie w nowej 
zbrodniczej wojnie przeciw. 
Związkowi Radzieckiemu. Na 
ród włoski pragnie pokoju ze 
wszystkimi narodami świata, ' 
a przede wszystkim z naro­
dem, który pod Stalingradem 
ocalił ludzkość.

W roku 1944, sztaby anglo- 
amerykańsko - francuskie, wi­
dząc, że Armia Radziecka jest 
zdolna sama pokonać Hitlera, 
zdecydowały się wreszcie na o- 
twarcie drugiego frontu. Ale i 
wówczjs, pomimo wielkiego o- 
słabienia potencjału wojennego 
III Rzeszy, armiom sprzymierzo 
nym groziła na zachodzie po­
rażka. Przyśpieszenie przez Sta­
lina na prośbę Churchilla ofen­
sywy Armii Radzieckiej, odda- 
żywszy front zachodni, umożli­
wiło wojskom brytyjsko - ame-

W  in te re s ie  ludzi pracy

Trzebi! zreformować i usprawnić 
pracę gospód ludowych oraz stołówek

Przed W ojewódzkim  Zjazdem  
kierowników masowego wyżywienia
Duża ilość gospód i stołó­

wek tak we Wrocławiu, jak i 
na terenie województwa wroc­
ławskiego, wykazuje słabe tem 
po rozwoju. Liczne skargi kon 
sumentów na stan sanitarny 
lokali, jakość posiłków, układ 
jadłospisu, długie oczekiwania 
na potrawy — wszystko to 
składa się na ujemną . ocenę 
dotychczasowej p âcy wielu 
placówek.} masowego żywienia.

Niewątpliwie są i wzorowe, 
punkty. Dlatego z radością wi 
tamy mającą się odbyć we 
Wrocławiu w dniu 23 bm. 
wojewódzką konferencję ma­
sowego żywienia, która pod 
znakiem uchwał IV Plenum 
KC PZPR i IV Plenum CRZZ 
oraz pod znakiem hasła mar-

Rucli turystyczny
n a Pom orzu Zachodnim

SZCZECIN (PAP). W bie­
żącym roku z inicjatywy Okrę 
gowych Rad Związków Zawo 
dowych zwiedzi Szczecin i in 
ne obiekty turystyczne Pomo­
rza Zachodniego przeszło 26 
tys. osób.

Niedawno bawiła na Porno 
rzu Zachodnim 1000-osobowa 
wycieczka członków związków 
zawodowych z Katowic.

Podczas dni „święta Mo­
rza" w Szczecinie spodzie­

wany jest udział ponad 4000 
wycieczkowiczów z całego

W ramach wczasów świą­
tecznych organizowane są li­
czne, wycieczki pracowników 
szczecińskich zakładów pra­

cy do pięknych zakątków wo­
jewództwa.

M. in. załoga Centrali Ry­
bnej, .w bieżącym sezonie zor 
ganizowała już kilka 1000-oso 
bowych wycieczek.

ksizmu „byt określa świado­
mość", rozpatrzy przede wszy-" 
stkim sprawę kadr masowego 
żywienia, a uchwały rozwinie 
w zupełności po linii postula­
tów Iflasy robotniczej.

Czas "najwyższy skończyć 
już z tego rodzaju pracą, któ­
rą najlepiej charakteryzują 
stosy listów -od konsumentów, 
korzystających z masowego wy 
żywienia z całego wojewódz­
twa i protokóły przeprowadzo­
nych lustracji terenowych..

Cóż znajdziemy w protokó­
łach? Powtarzają się te same 
zagadnienia, te same jproble- 
niy. Fatalne warunki higie-- 
niczne, brak siatek w oknach 
przed muchami, brak wentyla­
torów, lodówek, odzieży dla 
personelu.

Spotkamy to w gospodach 
Nr 1 i Nr 2 w Brzegu, w sto­
łówce przy zakładach „Silez- 
ja“ w żarowie, w żaganiu w 
gospodzie Nr 1, gdzie klienci 
oczekują godzinami na posił­
ki i otrzymują często zepsute 
zakąski.

Nie lepiej przedstawia ' się 
sprawa w Lwówku Śl., gdzie 
gospody są brudne i brak na­
kryć, . w Świeradowie, w Mir­
sku koło Lubania, w gminie 
Maleszyce, pow. środa śl., w 
gospodzie PSS w Kamiennej 
Górze, a także w znanej z tra 
dycji złej pracy gospodzie Iu- 

i dowej PDT w Wałbrzychu 
I przy PI. Grunwaldzkim, gdzie

lekceważąca obsługa kelnerów 
stała się przysłowiową.

W wałbrzyskim barze mlecz 
nym przy ul Stalina brak jest 
pieczywa, w gospodzie ludo­
wej WSS przy ul Kościuszki 
podają cuchnące ciastka, po­
dobno przez nieuwagę. i

Wrocław nie pozostał w ty­
le. Stołówka przy ORZZ może 
służyć jako typowy wzór od­
straszającego sposobu maso- 
.wego żywienia, a przecież jej 
konsumentami, t., uczniowie 
Wojewódzkiej Szkoły Zw. 
Ząw. Prócz gospody Nr 2 
przy ul. Świerczewskiego — 
PSS nie może się wykazać nie 
stety dorobkiem na polu masó 
wego żywienia.

Wojewódzki Zjazd odsłoni 
wszystkie błędy stołówek i goa 
pód i winien znaleźć metody, 
które nie tylko zmuszą kierów 
nictwo do przeanalizowania 
warunków pracy, ale przyczy, 
nią się do wytworzenia właści­
wych warunków. Z niecierpli­
wością czekamy na wyniki te­
go wielkiego zjazdu. (cen)

■ Bruksela. Do Antwerpii
przybył statek z bronią amery­
kańską. Dokerzy odmówili wy­
ładowania statku.

■ Helsinki. W Finlandii pod­
pisało dotąd Apel Sztokholmski 
300 tysięcy osób. W ich liczbie

■ Paryż. Dokerzy w Rouen 
odmówili wyładowania stat­
ku z bronią amerykańską. ' Do 
portu przybyły oddziały woj-

■ Warszawa. W. bieżącym ro­
ku Warszawa otrzyma 9 nowych, 
budynków szkolnych. . ■

W czyjej dziś służbie?

Pogrohowcy »Sibei*iim vetfo«

Administrator
apostolski

ks. dr Milik 
odmawia...

ŚWIDNICA (R). W ub. nie­
dzielę przybył do Świdnicy ks. 
dr Milik, administrator apo­
stolski z Wrocławia, celem wi 
zytacji parafialnej.

Przed kościołem katedral­
nym podeszła doń trójka oby 
wateli, zbierająca podpisy pod 
Apelem Sztokholmskim. W 
Skład trójki wchodzili: Maria 
Strzelecka, Jerzy Borowski i 
Eugeniusz Buda.

Ks. Milik stanowczo odmó­
wił swego podpisu, motywu­
jąc to względami solidarności 
S Episkopatem,

Zbieranie podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim wyka­
zało w całym kraju powszech 
ne zrozumienie doniosłości tej 
akcji. Ludzie z wsi i miast, z 
fabryk i gabinetów uczonych, 
z biur instytucji państwowych 
i z warsztatów rzemieślni­
czych — kładąc podpisy pod 
uchwałą, określającą skutki 
wojennej napaści na inny kraj 
i ewentualnego użycia broni 
atomowej — powiedzieli, jak 
gorąco pragną utrwalenia po­
koju i jak głęboko wierzą w 
jego zachowanie zjednoczo­
nym wysiłkiem narodów.

Wielkie też są zdobycze tej 
akcji. Mówią one — jak po­
wiedział Prezydent Bierut — 
ze szczególną wyrazistością „o 
zwartości narodu w walce o 
pokój, o pogłębieniu solidar­
ności obrońców pokoju na ca 
łym świecie, o pogłębieniu ha 
szej solidarności i braterstwa 
z narodami Związku Radziec­
kiego".

W atmosferze, w jakiej zbie 
ranie podpisów przebiegało 
na Dolnym Śląsku, zachowa­
nie się garstki odmawiają­
cych ich złożenia, musiało wy 
wołać uzasadnione oburzenie.

Z ostatnich obrad Okręgo­
wej Komisji Związków Zawo

dowych dowiadujemy się, iż 
na Ziemi Dolnośląskiej uchy­
lających się od podpisu było 
bardzo niewielu. Znamienne 
jest jednak, że było wśród 
nich trzydziestu kilku księży, 
z ks. biskupem Milikiem na

Cóż mówi o nich społeczeń 
stwo? Ćo mówią o nich lu­
dzie pracy? Co mówią o nich 
kapłani, oddani zarówno swe­
mu powołaniu, jak Ojczyźnie 
i ludowi polskiemu?

Aleksandra Dolińska, bez­
partyjna pracownica umysło­
wa z Wrocławia, oświadczyła 
przedstawicielowi „Słowa“:

— Postępowania księdza bi 
skupa Milika i posłusznych 
mu księży, odmawiających zło 
żenią podpisu pod Apelem 
Sztokholmskim — nie mogę 
nazwać inaczej, jak czynem 
antypolskim, niegodnym Pola 
ków i kapłanów. Bo widzę w 
tym czynie przeciwstawianie 
się narodowi w jego walce 
o pokój; widzę w nim łącze­
nie się z tymi. którzy dążą 
do wojny. Do wojny z Polską! 
Do wojny z ludźmi pracy, któ 
rzy wyrwali się wreszcie z 
niewoli i ucisku!

Ignacy Pietrzyk — robotnik

wrocławskich Zakładów Gra*- I 
ficznych, b' powstaniec War- 1 
szawy i więzień niemieckich 
obozów koncentracyjnych, po 
wiedział:

— Cóż warte są s łow a  bl 
skupów, wyrażone w podpisa­
nym przez nich porozumieniu 
między Państwem a Kościo­
łem — gdy w pare tygodni 
po ich wypowiedzeniu biskupi 
zaprzeczyli im czyn am i?  
Widocznie niemiła jest im 
współpraca z ludem nawet w 
takich sprawach, jak pokój i 
odbudowa.

Można z tego wywniosko­
wać, że biskupi i posłuszni 
im księża pragną pracować na 
s w ó j sposób ... Nie tru­
dno się domyśleć z kim i 
przeciwko komu ...

Czyny ich zasługują na zde 
cydowane potępienie przez 
wszystkich ludzi pracy w Pol

Nauczyciel szkoły podstawo 
wej z ul.. Niemcewicza, Wla 
dyslaw Narski, mówi:

— Wyższa hierarchia ko­
ścielna i nieliczna garstka sto 
jących przy niej księży, wyka 
zała w sposób bardzo wymów 
ny, jak obce są jej zarówno 
nasze troski, jak i żywotne 
potrzeby narodu.

Z przykrością muszę stwier­
dzić. że i ksiądz biskup Milik 
i solidaryzujący się z nim księ

ża — zapomnieli, że są Pola­
kami. Są onti wykonawcami 
woli naszych wrogów i rozka­
zów wydawanych z Rzymu.

W ich postępowaniu dostrze 
gam wyraźny brak wszelkiej 
więzi ze społeczeństwem, od­
dającym dziś wszystkie siły 
umacnianiu bezpieczeństwa i 
pokojowego rozwoju Polski.

A Krystyna Telinchat, przo 
downica pracy z Wrocławskich 
Zakładów Konfekcyjnych, tak 
swą opinię o tych wypad­
kach formuje:

„Wszyscy Polacy idą dziś 
prostą drogą do pokoju 1 po­
myślności kraju. Wszyscy też 
podpisali Apel, który wzywa 
narody do solidarnej walki o

Ci,, co odmówili podpisania 
Apelu, chcą iść inną drogą. 
Niech idą! Ale niech wiedzą, 
że potępiamy ich wszyscy! I 
my ludzie z warsztatów, i ka 
piani kochający narówni z na 
mi Ojczyznę i naród.

Słowa ob. Telinchat warto 
uzupełnić wypowiedzią . ks. 
Henryka Zalewskiego, złożoną 
przed kilku dniami pod ścia­
ną kaźni w Oświęcimiu:

— Każdy, kto nie przyłą­
czył się swym podpisem pod 
Apelem do miliardowego o- 
fcozu pokoju — oświadczy!

ks. Zalewski — potwierdza 
tym samym, że pragnie woj­
ny. Nie można takiego czło­

wieka nazywać inaczej, Jak 
podżegaczem wojennym. i

*  *
Są to głosy ludzi z różnych’ 

środowisk społecznych. Ludzi
0 odrębnych częstokroć poglą 
dach, lecz widzących jeden u- 
pragniony cel przed sobą: kraj 
szczęśliwy i naród żyjący, 
w pokoju.

Wszyscy oni — wraz z ca­
łym społeczeństwem — kon­
statują z niepokojem uprania' 
nie przez wrogów Polski Lu­
dowej, daleko posuniętej swa 
woli.

Tym wrogom Polski Ludoi 
wej śnią się jeszcze — po 
kuriach biskupich i pleban 
niach, po rozległych ł zasob­
nych domach — czasy l ib e *

Czym jest dziś ich postępom 
wanie? Kim są oni sami?

„Garstka tych. którzy odmó 
wili złożenia podpisu pod Ape 
lem Sztokholmskim — powie 
dział Prezydent Bierut — °" 
barczyła siebie sama piętnem 
odszczepieńców, piętnem tych, 
którzy swoim zachowaniem
rzucają kłody pod nogi na­
rodu, budującego na gruzacn
1 ruinach minionej wojny swe 
pokojowe życie".

Tak osądza — ich czyny I 
ich samych — cały naród P01
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JOZEF STALIN

W  sprawie marksizmu w językoznawstwie
Zwróciła się do mnie grupa 

towarzyszy spośród młodzieży 
a propozycją, abym wypowie­
dział w prasie swoje - zdanie 
w kwestiach językoznawstwa,- 
zwłaszcza w sprawach związa­
nych z marksizmem w języko­
znawstwie. Nie jestem języko­
znawcą i oczywiście nie mogę 
zadowolić towarzyszy w całej 
pełni. Co się jednak tyczy 
marksizmu w językoznaw­
stwie, jak i w innych na­
ukach społecznych, to z tą 
sprawą pozostaję w bezpośred 
niej styczności. Zgodziłem się 
Wite odpowiedzieć na szereg 
pytań, postawionych przez to­
warzyszy.

P y ta n ie :  Czy słuszny
jest pogląd, że język jest nad­
budową bazy?
, S — Nie, niesłuszny.

Baza — jest to ustrój eko­
nomiczny społeczeństwa na 
danym etapie jego rozwoju. 
Nadbudowa — to polityczne, 
prawne, religijne, artystyczne, 
filozoficzne poglądy społeczeń­
stwa oraz odpowiadające im 
instytucje polityczne, prawne 
i inne.

Każda baza ma swoją, od­
powiadającą jej nadbudowę, 
Baza ustroju feudalnego ma 
swoją nadbudowę, swoje poli­
tyczne, prawne i inne poglą­
dy i odpowiadające im insty­
tucje, baza kapitalistyczna ma 
swoją nadbudowę, socjalistycz­
na — swoją. Jeżeli baza ulega 
zmianie i likwidacji, to w ślad 
za nią ulega zmianie i likwi­
dacji jej nadbudowa; jeżeli 
powstaje nowa baza, to w ślad 
za nią powstaje odpowiadająca 
jej nadbudowa.

Pod tym względem język 
różni się zasadniczo od nad­
budowy. Weźmy na przykład 
społeczeństwo rosyjskie i ję­
zyk rosyjski. W przeciągu o- 
statnich 30 lat zlikwidowana 
została w Rosji dawna baza 
kapitalistyczna i zbudowana 
nowa baza, socjalistyczna. Od­
powiednio do tego zlikwidowa­
na została nadbudowa bazy 
kapitalistycznej i utworzona 
nowa nadbudowa, odpowiada­
jącą bazie socjalistycznej. A ' 
zatem dawne instytucje poli­
tyczne, prawne i inne zastą­
pione zostały przez nowe in­
stytucje socjalistyczne. Mimo 
to jednak język rosyjski po­
został w zasadzie ' taki sam, 
jaki był przed przewrotem paź 
dziernikowym.
' Co w tym okresie zmieniło 
się w języku rosyjskim? Zmie­
niło się w pewnej mierze słow­
nictwo języka rosyjskiego, 
zmieniło się w tym sensie, że 
uzupełniła je znaczna ilość no­
wych słów i wyrażeń, które 
wytworzyły się w związku z 
powstaniem nowej produkcji 
socjalistycznej, z pojawieniem 
się nowego państwa, nowej 
kultury socjalistycznej, nowej 
społeczności, moralności i wre 
szcie w związku z rozwojem 
techniki i nauki; zmieniło się 
znaczenia szeregu słów i wyra 
żeń, które uzyskały nowe znaczę 
nie pojęciowe; odpadła ze słow 
nika pewna ilość wyrazów 
przestarzałych. Co się zaś ty­
czy podstawowego zasobu słów 
i struktury gramatycznej ję­
zyka rosyjskiego, co stanowi 
podstawę języka, to po likwi­
dacji bazy kapitalistycznej nie 
tylko nie zostały one zlikwido­
wane i zastąpione przez ngjvy 
podstawowy zasób słów i nową 
strukturę gramatyczną języ­
ka, lecz przeciwnie, zachowały 
się w całości i pozostały 
bez jakichkolwiek poważnych 
zmian — zachowały się wła­
śnie jako podstawa współcze­
snego języka rosyjskiego.

Dalej. Nadbudowa wyrasta 
z bazy, ale nie znaczy to by­
najmniej, że jest ona tylko 
odbiciem bazy, że jest bierna, 
neutralna, że zachowuje się 
obojętnie wobec losu swojej 
bazy, wobec losu klas, charak­
teru ustroju. Przeciwnie, sko­
ro się zjawia, staje się ogrom­
ną, aktywną siłą, aktywnie do­
pomaga swej bazie w  kształ­
towaniu się i utrwaleniu, czy­
ni wszystko, aby dopomóc no­
wemu ustrojowi w dobiciu i 
zlikwidowaniu starej bazy i 
starych klas.

Bo też inaczej być nie mo­
że. Nadbudowę stwarza baza 
po to, by jej służyła, by ak­
tywnie pomagała je j, ukształ­
tować się i utrwalić, by aktyw 
nie walczyła o likwidację daw­
nej bazy, zbliżającej się do 
kresu swego życiaswraz z jej 
dawną nadbudową. Wystarczy 
tylko, by nadbudowa wyrzekła 
się tej swojej służebnej roli, 
Wystarczy tylko, by przeszła 
ż pozycji czynnej obrony swej 
bazy na pozycje obojętnego 
stosunku do niej, na pozycje 
traktowania na równi poszcze­
gólnych klas — aby utraciła

ona swą jakość i przestała być 
nadbudową.

Pod tym względem język 
różni się zasadniczo od nadbu­
dowy. Język nie jest wytwo­
rem tej czy innej bazy, daw­
nej czy nowej bazy wewnątrz 
danego społeczeństwa, lecz wy­
tworem całego przebiegu hi­
storii społeczeństwa i historii 
baz w ciągu stuleci. Nie został 
ón stworzony przez jakąś jed­
ną klasę, lecz przez całe spo­
łeczeństwo, przez wszystkie 
klasy, społeczeństwa, wysił­
kiem setek pokoleń. Został on 
stworzony dla zaspokojenia 
potrzeb nie jakiejś jednej tyl­
ko klasy, lecz całego społe­
czeństwa, wszystkich klas spo­
łeczeństwa. Właśnie dlatego 
powstał on jako jeden dla ca­
łego społeczeństwa i wspólny 
dla wszystkich członków społe­
czeństwa język ogólnonarodo­
wy. Wobec tego służebna rola 
języka jako środka obcowania 
pomiędzy ludźmi nie polega 
na obsługiwaniu jednaj klasy 
ze szkodą dla innych klas, lecz 
na jednakowym obsługiwaniu 
całego społeczeństwa, wszyst­
kich klas społeczeństwa. Tym 
się właśnie tłumaczy, że język 
może jednakowo obsługiwać 
zarówno stary, umierający 
ustrój, jak i nowy wyrastają; 
cy; zarówno starą bazę, jak i 
nową, Zarówno wyzyskiwaczy, 
jak i wyzyskiwanych.

Nie jest dla nikogo tajem­
nicą fakt, że język rosyjski 
równie dobrze obsługiwał ro­
syjski kapitalizm i rosyjską 
kulturę burżuazyjną przed 
przewrotem październikowym, 
jak obsługuje dzisiaj ustrój 
socjalistyczny i kulturę socja­
listyczną społeczeństwa rosyj-

To samo powiedzieć należy
0 języku ukraińskim, białoru- 
kim, _ uzbeakim, kazachskim.

skim, łotewskim, litewskim, 
mołdawskim, tatarskim, azer- 
bajdżańskim, baszkirskim, tur- 
kmeńskim i o innych językach 
narodów radzieckich, które ró­
wnie dobrze obsługiwały dawny 
ustrój burżuazyjny tych naro 
dów, jak obsługują teraz no­
wy ustrój. socjalistyczny. Ina­
czej być nie może. Język po to 
właśnie istnieje, po to został 
stworzony, by jako narzędzie 
obcowania pomiędzy ludźmi 
służyć społeczeństwu jako ca­
łości, by być językiem wspól­
nym dla członków' społeczeń­
stwa i jednym dla całego spo­
łeczeństwa, obsługującym człon 
ków społeczeństwa na równi, 
niezależnie od ich sytuacji kła 
sowej. Wystarczy tylko, by ję­
zyk zszedł z tej pozycji ogól­
nonarodowej, wystarczy tylko 
by stanął na pozycji uprzywi­
lejowania i popierania której­
kolwiek bądź grupy socjalnej 
ze szkodą dla innych socjal­
nych grup społeczeństwa, aby 
utracił swą jakość, aby przestał 
być środkiem obcowania pomię 
dzy ludźmi w społeczeństwie, 
aby przekształcił się w żargon 
któreiś tylko grupy socjalnej, 
począł chylić''się do upadku
1 skazał się na zagładę.

Pod tym względem język róż 
ni się zasadniczo od nadbudo­
wy, nie różni się jednak od na-< 
rzędzi produkcji, powiedzmy od 
maszyn, które zupełnie tak sa-c 
mo mogą obsługiwać zarówno 
ustrój kapitalistyczny, jak i so­
cjalistyczny.

Dalej. Nadbudowa jest wy­
tworem określonej epoki, w cią 
gu której żyje i działa dana 
baza ekonomiczna. Toteż nad­
budowa żyje niedługo, likwi­
duje się i znika wraz z likwi­
dacją i zniknięciem danej ba-

Język natomiast, przeciwnie, 
jest wytworem długiego szere­
gu epok, w przeciągu których 
kształtuje się, wzbogaca, rozwi­
ja sie i szlifuje. Toteż iezyk ży­
je niezrównanie dłużej niż ja­
kakolwiek baza i jakakolwiek 
nadbudowa. Tym się właśni? 
tłumaczy, że powstanie i likwi­
dacja nie tylko jednei bazy i jej 
nadbudowy, lecz i kilku baz o- 
raz każdej odpowiadaiacej im 
nadbudowy, nie prowadzi w hi­
storii do likwidacii danego je­
żyka, do likwidacii jego struk­
tury i do narodzin nowego ję­
zyka o nowym zasobie słów i no 
wej budowie gramatycznej.

Od czasu śmierci Puszkina 
minęło przeszło 100 lat. W cią­
gu tego czasu w Rosji uległ 
likwidacji ustrój feudalny i ka­
pitalistyczny i powstał trzeci 
ustrój, socjalistyczny. A za­
tem zlikwidowane zostały 

dwie bazy ż ich nadbudowami, 
i powstała nowa baza, socjali­
styczna, ze swą nową nadbudo 
wą. Jeśli jednak weźmiemy na 
przykład jeżyk rosyjski, to w 
ciągu tego długiego okresu cza 
su nie uległ on żadnei rady­
kalnej zmianie i współczesny 
język rosyjski niewiele różni sie 
w swej strukturze od jeżyka 
Puszkina.

niło się w języku rosyjskim? 
Wzbogacił sie poważnie przez 
ten czas zasób słów języka ro­
syjskiego: odpadła ż tego zaso­
bu duża ilość wyrazów przesta­
rzałych; zmieniło sie znaczenie 
pojęciowe znacznej ilości wyra-

Dziennik „Prawda"  publikuje w dalszym ciągu artykuły, 
które wpłynęły do redakcji w związku z dyskusją na temat 
radzieckiego językoznawstwa. Dnia 20 bm. ukazał. się w 
„Prawdzie“ artykuł Józefa Stalina pt. „W sprawie mark­
sizmu w językoznawstwie" oraz artykuł prof. P. Czernych 
pt. „Przyczynek do krytyki niektórych tez „nowej nauki 
o języku.“

Poniżej podajemy pełny tekst artykułu Józefa Stalina 
w tłumaczeniu polskim:

zów; poprawiła się gramatycz­
na budowa języka. Co sie tyczy 
Struktury języka puszkinow­
skiego z jego budowa gramaty­
czną i podstawowym zasobem 
słów, to zachowała się ona w ca 
łej swej istotnej treści jako pod 
stawa współczesnego języka ro­
syjskiego.

Bo też jest to zupełnie zro­
zumiałe. Istotnie, w jakim celu 
właściwie, istniejąca struktura 
języka, jego budowa gramatycz 
na i podstawowy zasób słów 
miałyby po każdym przewrocie 
ulegać zniszczeniu i ustępować 
miejsca nowym, jak to zwykle 
bywa z nadbudową? Komu to 
potrzebne, by „woda“, „ziemia", 
„góra“, „las“, „ryba“, „czło­
wiek", „chodzić", „robić", „wy­
twarzać", „handlować" itd. na­
zywały się ńie wodą, ziemia, 
górą itd., lecz jakoś inaczej? Ko 
mu to potrzebne, by odmiany 
wyrazów w języku i zestawie­
nia wyrazów vj zdaniu odbywa 
ły się nie według istniejącej 
gramatyki, lecz według jakiejś 
innej? Jaka byłaby korzyść dla 
rewolucji z takiego przewrotu 
W języku? Historia w ogóle nie; 
robi nic istotnego bez szczegół 
nej konieczności. Zachodzi py­
tanie, na czym polega koniecz­
ność takiego przewrotu języko 
wego, skoro jest rzeczą, dowie­
dzioną, że istniejący język ze 
swą strukturą jest w zasadzie 
całkowicie przydatny do zaspo- 
koienia potrzeb nowego ustro­
ju? Można i należy zniszczyc 
dawną nadbudowę i zastąpić ją 
nową w ciągu kilku lat, bystwo 
rzyć pole dla rozwoju sił wy­
twórczych społeczeństwa; jak 
wszakże zniszczyć istniejący je 
zyk i zbudować zamiast niego 
nowy język w ciągu kilku lat. 
nie wprowadzając anarchii do 
życia społecznego, nie stwarza­
jąc . groźby rozpadu społeczeń­
stwa? Któż prócz domkiszotów 
może stawiać sobie takie zada- 
hie? ■

Wreszcie- jest jeszcze jedna 
kardynalna różnica miedzy nad 
budową i językiem. Nadbudowa 
nie jest bezpośrednio związana 
z produkcją, z działalnością pro 
dukcyjną człowieka. Jest ona 
związaną z produkcją jedynie 
pośrednio, za pośrednictwem 
ekonomiki, za pośrednictwem 
bazy. Dlategjfr.też nadbudowa­
nie od razu i nie bezpośrednio 
odzwierciedla zmiany w pozio­
mie ‘rozwoju sił wytwórczych, 
lecz po zmianach w bazie, po­
przez przełamywanie się zmian 
w produkcji — w zmianach w 
bazie. Znaczy to, że sfera dzia­
łania nadbudowy jest waska 
i ograniczona.

Język natomiast, przeciwnie, 
związany jest bezpośrednio z 
działalnością produkcyjna czło 
wieka, i nie tylko z działalno­
ścią produkcyjna, lecz_ także z 
wszelką inną działalnością czło­
wieka we wszystkich sferach 
jego pracy, od produkcji do 
bazy, od bazy do nadbudowy. 
Dlatego też jeżyk odzwiercied­
la zmiany w produkcji od razu 
i bezpośrednio, nie czekając na 
zmiany w bazie. Dlatego też 
sfera działania języka, który 
obejmuje wszystkie dziedziny 
działalności człowieka, jest o 
wiele szersza i bardziej różno­
rodna, niż sfera działania nad­
budowy. Co więcej, jest ona 
niemal że nieograniczona.

Tym się właśnie przede wszy 
stkim tłumaczy, że język, ściśle 
jego słownictwo, znajduje sie 
w stanie nieustannych prawie 
zmian. Nieustanny rozwój prze 
mysłu i rolnictwa, handlu i tran 
sportu, techniki i nauki wyma­
ga od języka uzupełniania jego 
słownictwa przez nowe wyra­
zy i wyrażeńia, nieodzowne w 
ich pracy. Jeżyk odzwiercied­
lając bezpośrednio te potrze­
by, uzupełnia swój słownik nq 
wymi wyrazami, doskonali swą 
budowę gramatyczną.

Tak wiec:
a) marksistâ  nie może uwa­

żać języka za nadbudowę ba-
bi mylić jeżyk z nadbudo1,vą 

— znaczy to popełniać poważ­
ny błąd.

P y ta n ie : Czy słuszne jest, 
że język był zawsze i nadal 
pozostaje klasowym, że nie ma 
jednego i wspólnego jeżyka dla 
całego społeczeństwa, jeżyka 
nieklasowego, ogónonarodowe-
^Ó dpow iedź: Nie. niesłusz

Ńie trudno zrozumieć, że w 
społeczeństwie, w którym nie
wy o jeżyku klasowym. Pier­
wotny ustrój wspólnoty rodo­
wej nie znał klas, a zatem nie 
mógł tam również istnieć je­
żyk klasowy. Jeżyk był tam 
jeden wspólny dla całej zbio­
rowości. Argument, że przez kia 
sę rozumieć należy wszelka zbio 
rowość ludzką, nie wyłączając 
również zbiorowości wspólnoty 
pierwotnej, nie jest argumen­
tem, lecz grą słów, która nie 
zasługuje na to, by ją oba­
lać. Jeżeli chodzi o dalszy roz­
wój — od języków rodowych

do języków plemiennych, od 
języków plemiennych do języr- 
ków narodowości i odi języków 
narodowości do języków naro­
dowych — to wszędzie, we 
wszystkich' stadiach rozwoju, 
język jako środek obcowania 
pomiędzy ludźmi w społeczeń­
stwie był jeden i wspólny dla 
społeczeństwa, obsługując ,na 
równi członków społeczeństwa 
niezależnie od ich sytuacji spo-

Nie mam tu na myśli impe­
riów okresu niewolniczego 
i średniowiecznego, powiedzmy 
imperium Cyrusa i Aleksandra 
Wielkiego, lub imperium Ce­
zara i Karola Wielkiego, które 
nie miały własnej bazy ekono 
micznej i stanowiły przejściowe 
i nietrwałe związki wojskowo- 
administracyjne. Imperja te nię 
tylko nie miały, lecz - nie mog­
ły mieć jednego języka dla ca­
łego . imperium, zrozumiałego 
dla" wszystkich, członków impe- 
riuih. Stanowiły one konglome 
rat plemion ,i narodowości, któ­
re żyły własnym życiem i po­
siadały swe własne języki. Mam 
więc na myśli nie te i temu 
podobne imperia, lecz te ple­
miona i narodowości, które 
wchodziły w skład imperium, 
miały swa bazę ekonomicz­
na i miały swe od daw­
na ukształtowane języki. Histo­
ria dowodzi, że języki tych ple 
mion i narodowości nie były 
klasowe; lecz ogólnonarodowe, 
y^pólne dla plemion i narodo­
wości i zrozumiałe dla nich.

Oczywiście, były obok tego 
dialekty, miejscowe narzecza, 
ale górował nad nifni i pod­
porządkowywał je sobie jeden 
wspólny język plemienia lub na 
rodowości.

Później, z chwilą, gdy poja­
wił się kapitalizm, gdy zlikwi­
dowane zostało rozdrobnienie 
feudalne i powstał rynek naro­
dowy, narodowości rozwinęły 
się w narody, a ■ języki~narodo' 
wości — w języki narodowe. 
Historia dowodzi, że języki na­
rodowe nie ' sa 'jeżykami klaso­
wymi, lecz językami ogólnona 
rodowymi, wspólnymi dla 
Członków narodu i jedynymi 
dla narodów.

Stwierdzono powyżej, że je-, 
zyk jako środek obcowania po 
między ludźmi w społeczeńst­
wie, obsługuje na równi wszy­
stkie klasy społeczeństwa i wyka 
żuje pod tym względem swoi­
sta obojętność wobec klas. Jed 
nakże ludzie, poszczególne gru­
py społeczne, klasy nie są by­
najmniej obojętne w stosunku 
do języka. Usiłują one wykorzy 
stać język we własnym intere­
sie, narzucić mu swój szcze­
gólny leksykon, swe szczegól­
ne terminy, swe szczególne wy 
rażenia. Pod tym względem wy 
różniają się zwłaszcza górne war 
stwy klas posiadających, które 
oderwały się od narodu i nie­
nawidzą go: arystokracja szla­
checka, górne warstwy burżu­
azji. Powstają ̂ ..klasowe** dia­
lekty, żargony? „języki" salono 
we. W literaturze dość często 
te dialekty i żargony kwalifi­
kuje się niesłusznie jako języ­
ki: „język szlachecki", ..język 
burżuazyjny" — w przeciwień­
stwie do „języka proletariac­
kiego", „języka chłopskiego". 
Na tej podstawie, jakkolwiek 
może się to wydać dziwne, nie 
którzy nasi towarzysze doszli 
do. wniosku, że język narodowy 
jest fikcją, że realnie istnieją 
tylko języki klasowe.

Sadzę, że nie ma nic bardziej 
błędnego, niż taki wniosek. Czy 
można te dialekty i żargony u- 
ważać za jeżyki? Bezwzględnie 
nie można. Nie można, po pierw 
sze, dlatego, że te dialekty i żar 
gony nie mają własnej budowy 
gramatycznej i podstawowego 
zasobu słów. lecz zapożyczają 
je z języka narodowego. Nie 
wolno, po wtóre, dlatego, że dia 
lekty i żargony maja wąską 
sferę obiegu wśród członków 
górnej warstwy tej lub innej 
klasy i zupełnie nie nadaja sie, 
jako środek obcowania między 
ludźmi, dla społeczeństwa ja­
ko całości. Cóż więc one mają? 
Mają one: określony zasób pew 
nych specyficznych wyrazów, 
odzwierciedlających specyficz 
ne gusty arystokracji lub gór­
nych warstw burżuazji: pewna 
ilość wyrazów i zwrotów, róż­
niących się wyszukaniem, ga­
lanterią i wolnych od „ordynar 
nych" wyrażeń i zwrotów języ­
ka narodowego: wreszcie pew­
ną ilość wyrazów obcych. Jed­
nakże podstawa, to znaczy przy 
tłaczająca większość wyrazów 
i budowa gramatyczna — za­
czerpnięte są z ogólnonarodowe 
go języka danego narodu. Tak 
więc, dialekty i żargony stano­
wią odgałęzienia ogólnonarodo­
wego jeżyka danego narodu, 
pozbawione wszelkiej samo­
dzielności jezykowej i skazane 
na wegetacje. Sądzić, że dialek­
ty i żargony moga rozwinąć 
się w samodzielne języki, które 
potrafią wyprzeć i zastąpić ję­
zyk narodowy — to znaczy za­

tracić perspektywę historyczna

i zejść z pozycji marksistów 
skich.

Powołują się na Marksa, cy­
tują pewien ustęp z jego ar­
tykułu. „Święty Maks", gdzie 
powiedziane jest, że burżua 
-ma „swój własny język", że 
język ten „jest wytworem bur­
żuazji", że jest on przesiąknię­
ty duchem merkantylizmu i 
kupna — sprzedaży. Przy po­
mocy tego cytatu niektórzy 
towarzysze chcą dowieść, że 
Marks opowiadał się rzekomo 
za „klasowoscią" języka, że 
negował . istnienie .wspólnego 
języka narodowego.’ Gdyby ci 
towarzysze mieli do tej spra­
wy Stosunek- obiektywny, po­
winni by przytoczyć- również 
drugi gtf-.*•-* tif<w> samego ar- 
■ tylułu .. święty Maks", gdzie' 
Mferjcs, nawiązując ido zagad­
nienia dróg kształtowania się 
wspólnego języka narodowego, 
mówił o „koncentracji dialek­
tów w jeden język narodowy, 
uwarunkowanej koncentracją 
ekonomiczną i polityczną".

A zatem Marks uznawał ko­
nieczność istnienia j ed n e g o 
języka narodowego jako for­
my wyższej, której'podporząd­
kowane są dialekty, jako for­
my niższe.

Czymże jest w takim razie 
język burżua, który według 
wyrażenia Marksa „jest wy­
tworem burżuazji". Czy Marks 
uważał go za taki sam język 
jak język narodowy z jego szcze 
gólną strukturą językową? Czy 
mógł uważać go za taki język. 
Oczywiście, że nie! Marks po 
prostu chciał przez to powie­
dzieć, że burżuazja zapasku­
dziła wspólny język narodowy 
swym kramarskim leksyko­
nem, że burżuazja zatem ma 
swój żargon kramarski. Wy­
nika z tego, że towarzysze ci 
wypaczyli stanowisko Marksa. 
A wypaczyli je dlatego, że cy­
towali Marksa nie jak marksi­
ści, lęcz jak tępi erudyci, nie 
wnikając w istotę rzeczy.

Powołują się-na-cytat z bro­
szury Engelsa pt. „Sytuacja 
klasy robotniczej w Anglii*, 
że: „...Z biegiem czasu angiel­
ska klasa- robotnicza stała się 
zupełnie innym narodem — 
niż burżuazja angielska", że 
„robotnicy' mówią innym dia­
lektem, mają inne idee i wy­
obrażenia, inne obyczaje i za­
sady moralne, inną religie i 
politykę niż burżuazja". Na 
podstawie .tego cytatu niektó­
rzy towarzysze wyprowadzają 
wniosek, że Engels negował 
konieczność istnienia ogólno­
narodowego języka danego na- 
rodu, że opowiadał się _ zatem 
za „klasowoscią" języka. 
Wprawdzie Engels mówi tu 
nie o języku lecz o dialekcie, 
rozumiejąc doskonale, że dia­
lekt jako odgałęzienie języka 
narodowego nie zastąpi same­
go języka narodowego. Ale, 
jak widać, towarzyszom tym 
nie bardzo przypada do gustu 
istnienie różnicy między języ­
kiem i dialektem...

Jest rzeczą oczywistą, że cy­
tat przytoczony jest nie na 
miejscu, Engels bowiem mowi 
tu nie o „językach klasowych", 
lecz w głównej mierze o kla­
sowych ideach, wyobrażeniach, 
obyczajach, zasadach moral­
nych, religii i polityce. Zupeł­
nie słuszne jest, że idee, wy­
obrażenia, obyczaje, zasady 
moralne, religia, polityka bur­
żua i proletariuszy są wręcz 
przeciwstawne. Ale co ma z 
tym wspólnego język narodo­
wy, albo „klasowość" języka? 
Czy istnienie sprzeczności kla­
sowych w społeczeństwie może 
służyć jako dowód na rzecz 
„klaśowości" języka, bądź tez 
być argumentem przemawia­
jącym przeciwko konieczności 
jednego języka narodowego? 
Marksizm głosi, że wspólność 
języka jest jedną z najważ­
niejszych cech narodu, .wie­
dząc przy tym doskonale, że 
wewnątrz narodu istnieją 
sprzeczności klasowe. Czy 
wzmiankowani towarzysze u- 
znają tę marksistowską tezę?

Powołują się na Lafargue‘a, 
wskazując na. to, że Lafargue 
w swej broszurze „Język a re­
wolucja" uznaje „klasowość" 
języka, że neguje rzekomo ko­
nieczność istnienia ogólnona­
rodowego języka danego naro­
du. To nie pfawda. Lafargue 
rzeczywiście wspomina o języ­
ku „szlacheckim", czy też 
„arystokratycznym", o „żargo­
nach" rozmaitych warstw spo­
łeczeństwa. Towarzysze ci za­
pominają jednak, że' Lafargue 
nie interesując się kwestią 
różnicy między językiem a żar 
gonem i określając dialekty 
bądź jako „mowę sztuczną", 
bądź jako „żargon" — wyraź­
nie oświadcza w swej broszu­
rze, że „mowa sztuczna cechu­
jąca arystokrację..', wyodręb­
niła się z języka ogólnonaro­
dowego, którym mówili żarów-

no burżua jak i rzemieślnicy,
miasto i wieś.“

A zatem Lafargue uznaj* 
istnienie i konieczność języka 
ogólnonarodowego, rozumiejąc 
doskonale, że „język arysto­
kratyczny" oraz inne dialekty 
i żargony podporządkowane s* 
i zależne od języka ogólnona­
rodowego.

Okazuje się, że powoływani* 
się na Lafargue‘a mija się

Powołują się na to, że w 
pewnym okresie w Anglii feu- 
dałowie angielscy „w ciągu ca­
łych stuleci" mówili po fran­
cusku, podczas gdy naród an­
gielski mówił po angielsku, ż* 
okoliczność ta stanowi rzeko­
mo' dowód na rzecz „Masowo­
ść" języka i przeciwko niej 
oi%>wności języka ogólnonaro­
dowego.

Nie jest to jednak dowód, 
lecz jakaś anegdota. Po pierw­
sze, po francusku mówili wów­
czas nie wszyscy feudałowie, 
lecz nieliczna górna warstwa 
feudałów angielskich, rezydu­
jących na dworze królewskim 
i w hrabstwach. Po drugie, mó 
wili oni nie jakimś językiem 
„klasowym", lecz zwykłym 
ogólnonarodowym językiem 
francuskim. Po trzecie, jak 
wiadomo, to bawienie się ję­
zykiem francuskim znikło póź­
niej bez śladu, ustępując 
miejsca ogólnonarodowemu ję­
zykowi angielskiemu. Czyż to­
warzysze ci sądzą, że feuda­
łowie angielscy „w ciągu. stu­
leci" porozumiewali się z na- 
radem angielskim za pośrednie 
twem tłumaczy, że nie używali 
języka angielskiego, że ogólno­
narodowy język angielski wów 
czas nie istniał, że język fran­
cuski był w Anglii czymś wię­
cej niż językiem salonowym, 
który był w użyciu jedynie w 
ciasnym gronie górnej war­
stwy arystokracji angielskiej? 
Jak można na podstawie ta­
kich anegdotycznych „dowo­
dów" negować istnienie i nie- 
odzowność języka ogólnonaro­
dowego?

W pewnym okresie arysto­
kraci rosyjscy również bawili 
się językiem francuskim na 
dworze carskim i w salonach. 
Chełpili się, że mówiąc po ro­
syjsku jąkają się po francu­
sku, że umieją mówić po ro­
syjsku jedynie z akcentem 
francuskim. Czy znaczy to, ża 
w Rosji nie było wówczas ję­
zyka- ogólnonarodowego, że ję­
zyk' ogólnonarodowy był wów­
czas fikcją, a „języki klasowe** 
— rzeczywistością?

Towarzysze nasi popełniają 
tu co najmniej dwa błędy. 
Pierwszy błąd polega na tym, 
że mylą oni język z nadbudo­
wą. Sądzą oni, że skoro nad­
budowa ma charakter klaso­
wy, to i język powinien być 
nie ogólnonarodowy, lecz kla­
sowy. Mówiłem już jednak 
wyżej, że język i nadbudowa 
to dwa różne pojęcia, że mark­
siście nie wolno ich mieszać.

Drugi błąd polega na tym, 
że towarzysze ci uznają prze- 
ciwieństwo interesów burżuazji 
i proletariatu, ich zaciekła wal 
kę klasową, jako rozpad społe­
czeństwa, jako zerwanie wszel­
kich związków miedzy wrogimi 
klasami.

Uważają oni, że skoro społe­
czeństwo się rozpadło i nie ma 
już jednolitego społeczeństwa, 
lecz istnieją tylko klasy, to nie 
potrzebny też jest wspólny je­
żyk dla społeczeństwa, to nie­
potrzebny jest język narodo­
wy. Cóż więc pozostaje, skoro 
nastąpił rozpad społeczeństwa 
i nie ma już ogólnonarodowe­
go języka danego narodu? Pozo 
stają klasy i „języki klasowe*. 
Zrozumiałe jest, że każdy „je­
żyk klasowy" będzie miał włas 
ną „klasową gramatykę" —• 
gramatykę' „proletariacką', 

gramatykę „burżuazyjną". Co 
prawda gramatyk takich nie 
ma na świecie, ale fakt ten 
wcale nie zbija tych towarzy­
szy z tropu: wierzą, że takie 
gramatyki powstaną.

W swoim czasie byli u nas 
„marksiści", którzy twierdzili, 
że koleje, które pozostały w 
naszym kraju po przewrocie 
październikowym, są burżuazyj 
ne i że nam, marksistom, nie 
przystoi z nich korzystać, że na 
leży je zrównać z ziemia i zbu 
dować nowe, „proletariackie* 
koleje. Zyskali sobie z  ̂to przy 
domek „jaskiniowców"...

Jasne jest, że taki prymityw­
nie anarchiczny pogląd na spo­
łeczeństwo, klasy, języki, niema 
nic wspólnego z marksizmem. 
Istnieje on jednak niewątpliwie 
nadal i żyje w głowach pew­
nych naszych zbałamuconych to

Oczywiście nie jest prawda, 
że wobec istnienia zaciekłej
walki klasowej społeczeństwo 
rzeko-mo rozpadło się na kla-

zami ekonomicznymi w ramach 
jednego społeczeństwa. Przeciw 
nie. Dopóki istnieje kapitalizm, 
burżua i proletariusze zwią­
żą ni będą ze sobą wszystkimi 
nićmi ekonomiki, jako części 
składowe jedneeo społeczenst- 

(ciąg dalszy na str. 4-teJ>
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W  sprawie marksizmu w językoznawstwie
i (ciąg dalszy ze str. 3-ciej)
Jr/a kapitalistycznego. Burżua nie 
męgą żyć i wzbogacać sie, nie 
mając do dyspozycji robotników 
najemnych, proletariusze nie 
'mogą kontynuować swego bytu, 
;nie najmując sie do pracy u ka- 
ipitąlistów. Zerwanie wszelkich 
■więzi ekonomicznych między 
nimi oznacza przerwanie wszel 
kiej produkcji, a przerwanie 
Wszelkiej produkcji _ prowadzi 
do zagłady społeczeństwa, do 
zagłady samych klas. Rozumie 
Sie,, że żadna klasa nie zechce 
pójść na zagładę. Dlatego też 
walka klasowa, choćby była naj 
ostrzejsza, nie może doprowa­
dzić do rozpadu społeczeństwa.

Jedynie ignorancja w kwe­
stiach marksizmu i całkowite 
niezrozumienie natury jeżyka 
)nogło podyktować niektórym 
naszym towarzyszom bajeczkę 
0 rozpadzie społeczeństwa, o je­
żykach „klasowych1*, o „klaso­
wych" gramatykach.
' Powołują sie dalej na Lenfca,
| przypominają, że Lenin uzna­
wał istnienie dwóch kultur w 
warunkach kapitalizmu, burżu- 
azyjnej i proletariackiej, że has 
ło kultury narodowej w warun 
kach kapitalizmu jest hasłem 
nacjonalistycznym. Wszystko to 
prawda i Lenin ma tu absolut­
na słuszność. Ale co ma z tym 
■wspólnego „klasowość" jeżyka? 
Powołując sie na słowa Lenina
0 dwóch kulturach w warun­
kach kapitalizmu, towarzysze ci 
pragną, jak widać, zasugerować 
czytelnikowi, że istnienie dwóch 
kultur w społeczeństwie, bur- 
żuazyjnej i proletariackiej, ozna 
cza, że powinny również istnieć 
dwa jeżyki, język bowiem zwią 
rany jest z kultura — a zatem 
Lenin neguje konieczność jed­
nego jeżyka narodowego, a za­
tem Lenin opowiada sie za je­
żykami „klasowymi". Błąd tych 
towarzyszy polega tu na troi, 
że utożsamiają i mieszają iezyk 
z kulturą. A tymczasem kultur 
ja i jeżyk — to dwie różne rze­
czy. Kultura może być i bjir- 
żuazyjna i socjalistyczna, język 
natomiast jako środek obcowa­
nia, jest zawsze językiem ogól 
monarodowym i może obsługi­
wać zarówno kulturę burżuazyj 
mą, jak i socjalistyczną. Czyż to 
nie fakt. że język rosyjski, u- 
Łraiński, uzbecki, obsługują o- 
becnie kulturę socjalistyczna 
tych narodów równie dobrze, 
jak przed przewrotem paździer­
nikowym, obsługiwały ich kul­
tury burżuazyjne? Znaczy to. że 
towarzysze ci mylą się głęboko, 
łtoierdząć, że istnienie dwóch 
różnych kultur prowadzi do u- 
kształtowania się dwóch róż­
nych języków i do negowania 
konieczności wspólnego języka.

Mówiąc o dwóch kulturach. 
Lenin wychodził właśnie z za­
łożenia, że istnienie dwóch kul­
tur nie może prowadzić do ne­
gowania wspólnego języka 
i utworzenia się dwóch języ­
ków, że jeżyk powinien być je­
den. Gdy bundowcy poczęli o- 
ekarżać Lenina o to, że neguje 
on konieczność języka narodo­
wego i traktuje kulturę jako 
„beznarodową", Lenin, jak wia­
domo, ostro protestował prze­
ciwko temu, oświadczając, że
1 zwalcza kulturę burżuazyjną. 
lecz nie język narodowy, które 
eo konieczność uważa za bez­
sporną. Dziwne jest. że niektó­
rzy nasi towarzysze wloką sie 
śladami bundowców.

Co się tyczy wspólnego języ­
ka, którego konieczność rzeko­
mo neguje Lenin, należałoby 
przypomnieć sobie następujące 
słowa Lenina:
.Język jest najważniejszym środ 

kiem obcowania pomiędzy ludź­
mi: jedność jeżyka i nieskrępo­
wany jego rozwój—to jeden z naj 
ważniejszych warunków rzeczy 
wiście wolnego i szerokiego o- 
ferotu handlowego, odpowiada­
jącego współczesnemu kapita­
lizmowi, swobodnego i szerokie 
Ko grupowania sie ludności we­
dług poszczególnych klas".

Okazuje sie, że szanowni to­
warzysze wypaczyli poglądy 
Lenina.

Powołują się wreszcie na 
Stalina, przytaczając cytat ze 
Stalina, że „burżuazja i jej par­
tie nacjonalistyczne były i po- 
Eostają w tym ok-resie główna 
siłą kierowniczą takich naro­
dów". Wszystko to jest duszne. 
Burżuazja i jej partia nacjonali 
styczna rzeczywiście nadaje kie 
runek kulturze burżuazyjnej, 
tak samo, jak proletariat i jego 
partia intemacjonalistyczna na­
daje kierunek kulturze proleta­
riackiej. Cóż jednak ma z tym 
(Wspólnego „klasowość" języka? 
| Czyżby ci towarzysze nie wie­
dzieli, że język narodowy jest 
formą kultury narodowej, że ję 
Eyk narodowy może obsługiwać 
zarówno kulturę burżuazyjną, 
aak i socjalistyczną?

Czyżb*y nasi towarzysze nie by 
li obeznani ze znanym sformu 
łowamern marksistów, stwier­
dzającym że obecna kultura 
rosyjska, ukraińska, białorus­
ka i inne są socjalistyczne w 
treści i narodowe w formie, 
■to znaczy pod- wzgledem języ 
ka? Czy zgadzaja się oni z 
tym marksistowskim sformu­
łowaniem?

Błąd naszych towarzyszy po 
lega tu na tym że me widzą 
różnicy między kulturą, a ję­
zykiem i nie rozumieją, że
kultura zmienia się w swej 
treści z każdym nowym okre 
Bem rozwoju społeczeństwa, 
podczas gdy język pozostaje 
zasadniczo tym samym języ­

kiemna przestrzeni kilku okre 
sów, obsługując jednakowo 
zarówno nową kulturę, jak i 
dawną.

a)język jako środek obcowa 
nia zawsze byl i pozostaje je­
den dla społeczeństwa i współ 
ny dla jego członków;

b) istnienie dialektów i żar 
gonów nie neguje, lecz potwier 
dza istnienie języka ogólno­
narodowego, są one jego od­
gałęzieniami i są mu podpo­
rządkowane;

c) formuła „kIasowości“ ję­
zyka jest formułą błędną, nie 
marsistowską.

P y ta n ie :  Jakie są cha­
rakterystyczne cechy języka?

O d p o w ied ź : Język na­
leży do zjawisk społecznych, 
działających przez cały czas 
istnienia społeczeństwa. Rodzi 
się on i rozwija wraz z naro­
dzinami . i rozwojem społe­
czeństwa. Umiera wraz ze 
śmiercią społeczeństwa. Poza 
społeczeństwem nie ma języ­
ka. Dlatego też język i pra­
wa jego rozwoju można 
zrozumieć tylko w tym 
Wypadku, gdy bada się go w 
nierozerwalnym związku z his 
torią społeczeństwa, z historią 
narodu, do którego badany 
język należy I który jest twór 
cą i nosicielem tego języka. , 

Język jest środkiem, narzę­
dziem, przy którego pomocy 
ludzie obcują ze sobą, wymię 
niają myśli i osiągają wzajem 
ne zrozumienie. Jako związa­
ny bezpośrednio z myśleniem 
język rejestruje i utrwala w 
słowach i w zestawieniach 
słów w zdaniach wyniki pra­
cy myślenia, osiągnięcia pra­
cy poznawczej człowieka i w 
ten sposób umożliwia wymia­
nę myśli w społeczeństwie 
ludzkim.

Wymiana myśli jest stałą i 
żywotną koniecznością, gdyż 
bez niej nie można zorganizo 
wać wspólnego działania lu­
dzi w walce z siłami przyrOf 
dy, w walce o produkcję nie­
zbędnych dóbr materialnych, 
nie można osiągnąć sukcesów 
w działalności produkcyjnej 
społeczeństwa — niemożliwe 
jest zatem samo istnienie pro 
dukcji -społecznej.- -A -zatem, 
bez języka zrozumiałego dla 
społeczeństwa i wspólnego dla 
jego członków, społeczeństwo 
zaprzestaje produkcji, rozpa­
da się i przestaje istnieć ja­
ko społeczeństwo. W tym sen 
sie język jako narzędzie ob- 
eewattia Jest zarazem narzę­
dziem walki i rozwoju spo­
łeczeństwa.

Jak wiadomo, wszystkie sło 
wa istniejące w języku sta­
nowią razem tzw. słownictwo 
języka. Rzeczą główną w słow 
nictwie języka jest podstawo­
wy zasób słów. do którego 
wchodzą wszystkie pierwiast­
kowe słowa jako jego jądro. 
Jest on znacznie mniej obszer 
ny niż słownictwo języka, 
lecz żyje bardzo długo, w cią­
gu stuleci i dostarcza języko­
wi bazy do tworzenia nowych 
słów. Słownictwo jest odbi­
ciem stanu języka: im bogat­
sze i różnorodniejsze jest słow 
nictwo. tym bogatszy i bar­
dziej rozwinięty jest język.

Jednakże słownictwo samo 
przez się nie jest jeszcze ję­
zykiem — jest ono raczej ma 
teriałem budowlanym języka. 
Podobnie jak materiały bu­
dowlane w budownictwie nie 
stanowią gmachu, chociaż bez 
nich zbudowanie gmachu jest 
niemożliwe, tak i słownictwo 
języka nie stanowi samego ję 
zyka, chociaż bez niego żaden 
język jest nie do pomyślenia. 
Ale słownictwo języka uzysku 
je ogromne znaczenie, gdy zo 
staje oddane do dyspozycji 
gramatyki języka, która okre­
śla reguły odmiany wyrazów, 
reguły łączenia wyrazów w 
zdania i w ten sposób nadaje 
językowi harmonijny, świado 
my charakter.

Gramatyka (morfologia, 
składnia) jest zbiorem reguł 
odmiany wyrazów i łączenia 
wyrazów w zdaniu. A zatem 
właśnie dzięki gramatyce ję­
zyk uzyskuje możność przyo­
blekania myśli ludzkich w ma 
terialną szatę językową.

Cecha wyróżniająca gramaty 
ki polega ną tym, że podaje 
ona reguły odmiany wyrazów, 
mając na wzgl^zie nie kon­
kretne wyrazy, lecz wyrazy w 
ogóle, bez jakiejkolwiek kon­
kretności; podaje ona reguły 
budowy zdań, mając na wzglę 
dzie nie jakieś konkretne zda 
nia, powiedzmy konkretny pod 
miot, konkretne orzeczenie 
itp„ lecz wszelkie zdania w 
ogóle, niezależnie od konkret­
nej formy tego lub owego zda 
nia. A zatem abstrahując od 
tego, co poszczególne i kon­
kretne, zarówno jeśli chodzi o 
słowa, jak i o zdania, grama­
tyka bierze to, co jest ogólne, 
cn leży u podstaw odmiany 

' słów i łączenia słów w zdania

oraz buduje z tego reguły gra 
matyczne, prawa gramatycz­
ne. Gramatyka jest wynikiem 
długotrwałej, abstrahującej
pracy myślenia ludzkiego, 
wskaźnikiem ogromnych po­
stępów myślenia.

Pod tym względem grama­
tyka przypomlha geometrię, 
która układa swe prawa, ab­
strahując od konkretnych 
przedmiotów, rozpatrując -
przedmioty jako ciała pozba­
wione konkretności i określa­
jąc stosunki między nimi nie 
jako konkretne stosunki ja­
kichś konkretnych przedmio­
tów, lecz jako stosunki ciał w 
ogóle, pozbawione ’ wszelkiej 
konkretności.

W odróżnieniu od nadbudo­
wy, która jest zwiazana z pro 
dukcją nie bezpośrednio, lecz 
za pośrednictwem ekonomiki, 
język związany jest bezpo­
średnio z działalnością produk 
cyjną człowieka, tak samo 
jak i z wszelką inną działal­
nością we wszystkich bez wy 
jątku dziedzinach jego pracy. 
Toteż słownictwo języka, jako 
najbardziej czułe na zmiany, _ 
znajduje się w stanie nieo­
mal nieprzerwanych przemian 
przy czym w odróżnieniu od 
nadbudowy, język nie musi 
czekać na likwidację bazy, 
wprowadza bowiem zmiany do 
swego słownictwa przed likwi 
dacją bazy i niezależnie od 
jej stanu.

Jednakże słownictwo języka 
zmienia się nie jako nadbu­
dowa, nie drogą zniesienia te 
go, co stare i budowy tego, 
co nowe, lecz droga uzupełnie 
nia istniejącego słownika no­
wymi słowami, powstałymi w 
związku ze zmianami ustroju 
socjalnego, z rozwojem pro­
dukcji, z rozwojem kultury, 
nauki itp. Przy tym, mimo, że 
ze słownictwa językowego z^y 
kle Wypada pewna ilość wyra 
zów przestarzałych, przybywa 
mu znaczcie większa ilość wy 
razów nowych. Jeśli zaś cho­
dzi o podstawowy zasób słów 
— to utrzymuje się on we 
wszystkim, co jest w nim 
istotne i wykorzystywany jest 
jako podstawa słownictwa ję­
zyka. Jest to zrozumiałe. Nie 
ma żadnej konieczności likwi 
dowania podstawowego zaso­
bu słów, jeśli może on być 
z powodzenie!  ̂wykorzystywa 
ny w ciągu szeregu okresów 
historycznych, nie mówiąc już 
o tym, że likwidacja podsta­
wowego zasobu słów nagro-' 
madzonego _ .w ciągu stuleci, 
wobec niemożności stworze­
nia nowego podstawowego za­
sobu słów w ciągu krótkiego 
czasu, doprowadziłaby do spa 
raliżowania języka, do zupeł­
nej dezorganizacji obcowa­
nia ludzi między sobą.

Budowa gramatyczna języ­
ka zmienia się jeszcze bar­
dziej powoli, aniżeli jego pod 
stawowy zasób słów. Budowa 
gramatyczna, która wypraco­
wana została na przestrzeni 
epok i stała się częścią orga­
niczną języka, zmienia się je­
szcze wolniej, aniżeli podsta­
wowy zasób słów. Ulega ona 
oczywiście zabiegiem czasu 
zmianom, dossonall. ulepsza, 
precyzuje swe reguły, wzbo­
gaca się o nowe reguły, ale 
podstawy budowy gramatycz­
nej utrzymują sie w ciągu 
bardzo długiego czasu, gdyż 
mogą one, jak o tym świad­
czy historia, z powodzeniem 
obsługiwać społeczeństwo w 
ciągu szeregu epok.

Tak więc, gramatyczna bu­
dowa języka i jego podstawo 
wy zasób słów stanowią pod­
stawę języka, istotę jego spe­
cyfiki.

Historia podkreśla wielką 
trwałość i olbrzymia odpor­
ność języka wobec przymuso­
wej asymilacji. Niektórzy his 
torycy, zamiast wyjaśnić to 
zjawisko, ograniczają się do 
zdziwienia. Ale do zdziwienia 
nie ma tu żadnych podstaw. 
Trwałość języka tłumaczy się 
trwałością jego ' budowy gra­
matycznej i podstawowego za 
sobu słów. W ciągu stuleci 
asymilatorzy tureccy usiłowa 
li okaleczyć, zburzyć i znisz­
czyć języki narodów bałkań­
skich. W ciągu tego okresu 
Słownictwo języków bałkań­
skich uległo poważnym zmia­
nom, wchłonęło wiele Słów i 
wyrażeń tureckich, były „zbież 
ności" i „rozbieżności", jed­
nakże języki bałkańskie wy­
trwały i przeżyły. Dlaczego? 
Dlatego, że budowa gramatycz 
na i podstawowy zasób słów 
tych języków w zasadzie się 
utrzymały.

Z tego wszystkiego wynika, 
że języka, jego struktury nie 
można traktować jako wytwo 
ru jakiejś pojedyńczej epoki. 
Struktura języka, jego budo­
wa gramatyczna i podstawo­
wy zasób słów są wytworem 
szeregu epok.
"Należy przypuszczać, że ele­

menty współczesnego języka

powstały już w głębokiej sta­
rożytności, przed epoką nie­
wolnictwa. Był to język nie­
skomplikowany. o niezwykle 
ubogim zasobie słów, ale z 
własną budową gramatyczną, 
co prawda prymitywną, ale 
jednak budową gramatyezną.

Dalszy rozwój produkcji, po 
jawienie się klas, pojawienie 
się piśmiennictwa, narodziny 
państwa, któremiu dla celów 
admlinistracji potrzebna była 
mniej lub bardziej uporząd­
kowana korespondencja, roz­
wój handlu, który jeszcze bar 
dziej potrzebował uporządko­
wanej korespondencji, poja­
wienie się prasy drukarskiej, 
rozwój literatury — wszystko 
to spowodowało wielkie zmia 
ny w rozwoju języka. Przez 
ten czas plemiona i narodo­
wości rozdrabniały się i roz­
szczepiały, mieszały się i krzy 
żowały, później pojawiły się 
narodowe języki i państwa, 
dokonały się przewroty rewo­
lucyjne, dawne ustroje spo­
łeczne ustąpiły miejsca no­
wym. Wszystko to pociągnęło 
za sobą jeszcze większe zmia­
ny w języku i jego rozwoju.

Było by jednak wielkim 
błędem sądzić, że rozwój ję­
zyka odbywał Się w ten sam 
sposób, jak rozwój nadbudo­
wy: drogą unicestwienia tego 
co istniało i budowania nowe 
go. W istocie rzeczy rozwój 
języka odbywał sie nie drogs. 
unicestwienia języka istnieją­
cego i budowy noweso, lecz 
drogą rozwijania i doskonale­
nia podstawowych elementów 
istniejącego języka. Przejście 
od jednej jakości języka do 
innej odbywało się przy tym 
nie drogą wybuchu, nie drogą 
unicestwienia za jednym za­
machem tego co stare i budo­
wy nowego, lecz drogą stop­
niowego i długotrwałego gro­
madzenia elementów nowej 
jakości, nowej struktury języ 
ka, drogą stopniowego obumie 
rania elementów dawnej ja­
kości.

Powiadają, że teoria stadial- 
nego rozwoju języka jest te­
orią marksistowską, uznaje- 
bowiem konieczność nagłych 
wybuchów jako warunku przej­
ęcia języka od-dawnej jakości 
do nowej.

Jest to oczywiście niesłusz­
ne, trudno bowiem znaleźć co­
kolwiek marksistowskiego w 
tej teorii. A  jeśli teoria sta- 
dialnośri rzeczywiście' uznaje 
nagłe wybuchy w historii roz­
woju języka, tąp gorzej dla 
niej. Marksizm nie uznaje na­
głych wybuchów w rozwoju 
języka, nagłej śmierci istnie­
jącego języka i nagłej budowy 
nowego języka. Lafargue nie 
miał racji, gdy mówił o „na­
głej rewolucji językowej, któ­
ra dokonała się między ro­
kiem 1789 i 1794“ we Francji 
(patrz broszurę Lafargue‘a 
„Język a rewolucja"). Żadnej 
rewolucji językowej, a tym 
bardziej nagłej, we Frar.cji 
wówczas nie było. Rzecz oczy­
wista, że w ciągu tego okresu 
słownictwo języka francuskie­
go wzbogaciło się o nowe sło­
wa i wyrażenia, odpadła'"pew­
na ilość wyrazów przestarza­
łych — zmieniło się znaczenie 
pojęciowe niektórych wyrazów 
— i to wszystko. Takie jed­
nak zmiany wcale nie decydu­
ją o losie języka. Rzecz głów­
na w języku — to jego budo­
wa gramatyczna i podstawowy 
zasób słów. Jednakże budowa 
gramatyczna i podstawowy za 
sób słów języka francuskiego, 
nie tylko nie zniknęły w okre­
sie francuskiej rewolucji bur- 
żuazyjnej — lecz utrzymały 
się bez istotnych zmian, i nie 
tylko się utrzymały, lecz żyją 
do dziś dnia we współczesnym 
języku francuskim. Nie mówię 
już o tym, że dla likwidacji 
istniejącego języka i budowy 
nowego języka narodowego 
(„nagła rewolucja językowa!") 
okres pięciu — sześciu lat jest 
śmiesznie krótki — do tego 
potrzebne są stulecia.

Marksizm uważa, że przej­
ście języka od dawnej jakości 
do nowej odbywa się nie drogą 
wybuchu, nie drogą unicestwie 
nia -istniejącego języka i stwo­
rzenia nowego, lecz drogą stop 
niowego gromadzenia elemen­
tów nowej jakości, a więc dro­
gą stopniowego obumierania 
elementów dawnej jakości.

W ogóle trzeba powiedzieć 
do wiadomości towarzyszy pa­
sjonujących się wybuchami, że 
prawo przechodzenia od daw­
nej jakości do nowej drogą wy 
bucha nie daje się zastosować 
nie tylko do historii rozwoju 
języka — nie zawsze daje się 
ono zastosować również do in­
nych zjawisk społecznych, na­
leżących do kategorii bazy lub 
nadbudowy.

Obowiązuje ono w stosunku 
do społeczeństwa podzielonego 
na wrogie klasy. Nie ma ono 
natomiast zupełnie mocy obo­
wiązującej dla społeczeństwa

nie mającego wrogich klas. W 
ciągu ośmiu — dziesięciu lat 
w rolnictwie naszego kraju 
zrealizowaliśmy przejście od 
ustroju burżuazyjnego, indywi 
dualno - chłopskiego do socja­
listycznego ustroju kołchozo­
wego. Była to rewolucja, która 
zlikwidowała dawny burżuazyj 
ny ustrój gospodarczy wsi i 
stworzyła nowy ustrój socjali­
styczny. Jednakże ten prze­
wrót dokonał się nie drogą 
wybuchu, tj. nie drogą obale­
nia istniejącej władzy i utwo­
rzenia nowej władzy, lecz dro­
gą stopniowego przejścia od 
dawnego burżuazyjnego ustro­
ju wsi do nowego. Udało się 
zaś tego dokonać dlatego, że 
była to rewolucja od góry, że 
przewrót nastąpił z inicjatywy 
istniejącej władzy, przy po­
parciu podstawowych mas 
chłopstwa.

Powiadają, że liczne fakty 
skrzyżowania języków, jakie 
zachodziły w dziejach, dają pod 
stawę do przypuszczenia, że 
przy skrzyżowaniu następuje 
wytworzenie się nowego języ­
ka drogą wybuchu, drogą na­
głego przejścia od starej ja­
kości do nowej. Jest to zupeł­
nie niesłuszne.

Skrzyżowanie języków nie 
może być traktowane jako jed­
norazowy akt rozstrzygające­
go ciosu, dający wyniki w cią­
gu kilku lat. Skrzyżowanie ję­
zyków jest długotrwałym pro­
cesem, trwajacym setki lat. To 
też o żadnych wybuchach nie 
może być tutaj mowy.

Dalej. Buło by zupełnie nie­
słuszne sądzić, że w wyniku 
skrzyżowania, powiedzmy, 
dwóch języków otrzymuje się 
nowy, trzeci język, niepodob­
ny do żadnego ze skrzyżowa­
nych języków i różniący się 
jakościowo od każdego z nich. 
W istocie rzeczy, przy skrzy­
żowaniu jeden z języków wy­
chodzi zwykle zwycięsko, za­
chowuje swoją budowę grama­
tyczną, swój Dodstawowy zasób 
słów i rozwiia się w dalszym 
ciągu zgodnie z wewnętrzny­
mi prawami swego' rozwoju, 
podczas gdy drugi jeżyk traci 
stopniowo swą jakość i .stopnio 
wo obumiera.

A zatem skrzyżowanie nie 
daje jakiegoś nowego; trzecie­
go języka, lecz zachowuje je­
den z języków, zachowuje jego 
budowę gramatyczną i podsta­
wowy zasób słów oraz umożli­
wia mu rozwój według we­
wnętrznych praw swego roz-

Wprawdzie następuje przy 
tym pewne wzbogacenie słow­
nictwa języka zwycięskiego ko 
sztem języka zwyciężonego, 
ale to nie osłabia go, lecz prze 
ciwnie, wzmacnia.

Tak bŷ p na przykład z ję­
zykiem rosyjskim, z którym 
krzyżowały się w toku rozwo­
ju historycznego języki szere­
gu innych narodów i który zaw 
sze wychodził z tego zwycię-

Oczywiście, słownictwo języ­
ka rosyjskiego -uzupełniało się 
przy tym, czerpiąc ze słownic­
twa innych języków, ale to nie 
tylko nie osłabiło, lecz przeciw 
nie, wzbogaciło i wzmocniło 
język rosyjski.

Jeśli chodzi o swoistość na­
rodową języka rosyjskiego, to 
nie doznała ona najmniejszej 
szkody, język rosyjski bowiem 
zachowując swa budowę gra­
matyczną i podstawowy zasób 
słów, czynił dalsze nostępy i 
doskonalił się według we­
wnętrznych praw swego roz-

Nie ulega wątpliwości, że te­
oria krzyżowania nie może dać 
nic poważnego językoznawstwu 
radzieckiemu. Jeśli słuszne jest 
że głównym zadaniem języko­
znawstwa jest badanie . wę- 
wnętrznych praw rozwoju ję­
zyka, to trzeba stwierdzić, że 
teoria krzyżowania nie tylko 
nie rozwiązuje tego zadania, 
lecz nawet go nie stawia — 
ona go po prostu nie zauważa 
lub nie rozumie.

P y ta n ie : Czy słusznie po 
stąpiła „Prawda", inicjując 
swobodną dyskusję w spra­
wach językoznawstwa?

O dpow iedź: Słusznie po 
stąpiła.

W jakim kierunku _ zostaną 
rozwiązane zagadnienia języ­
koznawstwa — stanie się ja­
sne w końcu dyskusji. Ale już 
teraz można powiedzieć, że dy 
skusja przyniosła znaczną ko-

Dyskusja wyjaśniła przede 
wszystkim, że w organach ję­
zykoznawstwa zarówno w cen­
trum, jak i w republikach pa­
nował reżim nie właściwy na­
uce i uczonym. Najmniejszą 
krytykę stanu rzeczy w języko 
znawstwie radzieckim, nawet 
najbardziej nieśmiałe próby 
krytykowania tzw. „nowej na­
uki" w językoznawstwie, kie­
rownicze koła w dziedzinie ję­
zykoznawstwa prześladowały i 
tępiły w zarodku. Za krytycz­

ny stosunek do spuścizny N.ł. 
Mana, za najmniejszą deża- 
probatę nauki N. J. Marrim 
wartościowych pracowników i 
badaczy w dziedzinie języko­
znawstwa usuwano ze stano­
wisk lub przenoszono na niż­
sze stanowiska. Językoznaw­
ców wysuwano na odpowie­
dzialne stanowiska nie na pod 
stawie rzeczowej oceny, lecz 
na podstawie bezwarunkowego 
uznawania nauki N. J. Marra.

Jest rzeczą powszechnie u- 
znaną, że żadna nauka nie mo 
że rozwijać się i prosperować 
bez walki poglądów, bez wol­
ności krytyki. Jednakże ta 
powszechnie uznana reguła 
była w sposób najbardziej bez­
ceremonialny ignorowana i lek 
ceważona. Powstała zamknięta 
grupa nieomylnych kierowni­
ków, która, zabezpieczywszy 
się przed wszelką możliwą kry 
tyką, zaczęła zachowywać się 
w sposób samowolny i war- 
cholski.

Oto jeden z przykładów: 
tzw. „kurs bakiński" (wykła­
dy N. J. Marra, wygłoszone 
w Baku), który sam autor zdy 
skwalifikował i zabronił wydać 
ponownie, został jednakże z 
polecenia kasty kierowników 
(T. Mieszczaninow nazywa 
ich „uczniami" N. J. Marra) 
ponownie wydany i włączony 
bez żadnych zastrzeżeń do za­
lecanych studentom pomocy 
haukowych. Oznacza to, że stu 
dentów oszukano, dając im 
zdyskwalifikowany „kurs" ja­
ko pełnowartościową pomoe 
naukową. Gdybym nie był orze 
konany o uczciwości tow. Miesz 
czaninowa i innych języko­
znawców, powiedziałbym, że 
tego rodzaju postępowanie rów 
noznaczne jest ze szkodnic-

Jak to się nagle mogło stać? 
Stało się to dlatego, że reżim 
Arakczejewa, wprowadzony w 
językoznawstwie, kultywuje 
brak odpowiedzialności i zachę 
ca do takich warchołstw.

Dyskusja okazała sie bar­
dzo pożyteczna przede wszyst­
kim dlatego, że wydobyła ona 
ten reżim Arakczejewa na 
światło dzienne i doszczętnie 
go zdruzgotała.

Jednakże korzyść z dyskusji 
na tym się nie kończy. Dysku­
sja nie..tylko zdruzgotała da w 
ny reżim w językoznawstwie, 
lecz ujawniła ponadto tę nie­
prawdopodobną gmatwaninę po 
glądów w najważniejszych za­
gadnieniach językoznawstwa, 
która panuje w kierowniczych 
kołach tej gałęzi nauki. Przed 
rozpoczęciem dyskusji milcza­
ły one i pokrywały milczeniem 
niepomyślny stan rzeczy w ję­
zykoznawstwie. Po rozpoczęciu 
dyskusji milczenie stało się już 
jednak niemożliwe — musiały 
zabrać głos na łamach prasy. 
I cóż się okazało? Okazało się, 
że w nauce N. J. Marra istnie 
je szereg luk, błędów, niespre- 
cyzowanych problemów, nie o- 
pracowanych tez. Nasuwa się 
pytanie, dlaczego „uczniowie" 
N. J. Marra zaczęli o tym m&- 
wić dopiero teraz, po rozpo­
częciu dyskusji? Dlaczego nie 
zatroszczyli się o to wcześniej? 
Dlaczego nie powiedzieli tero 
jue. właściwym czasie otwar­
cie i uczciwie, jak przystoi'li­
czonym!

Uznając „pewne" błędy N.J. 
Marra, „uczniowie" N. J. Mar­
ra, jak się okazuje, sądzą, 
że dalej rozwijać języko­
znawstwo radzieckie, . możn* 
tylko na gruncie „sprecyzowa­
nej" teorii N. J. Marra, którą 
uisażają za marksistowską. 
Nie, uchrońcie nas już od 
„marksizmu" N. J. Marra. 
Marr rzeczywiście chciał być 
i starał sie być marksistą, ale 
nie potrafił stać sie marksi­
stą. Był on li tylko upraszcza- 
czem i wulgaryzatorem mar­
ksizmu w rodzaju „proletkul- 
towców" lub „rannowców".

N. J. Marr wniósł do 
koznawstwa niesłuszną, nie 
marksistowską formułę o je­
żyku jako nadbudowie i zaplą­
tał się, zagmatwał językoznaw 
stwo. Nie można rozwijać ję­
zykoznawstwa radzieckiego na 
podstawie niesłusznej formuły.

N. J. Marr wniósł do języko 
znawstwa inną, również nie­
słuszną i nie marksistowską 
formułę o „klasowośei" języka 
i zaplątał się, zagmatwał języ 
koznawstwo. Nie można rozwi­
jać językoznawstwa radzieckie 
go na podstawie niesłusznej, 
formuły, przeczącej _ całemu 
biegowi historii narodów i J?-

N. J. Marr wniósł do język® 
znawstwa niewłaściwy marksi­
zmowi, nieskromny, chełpli­
wy wyniosły ton, prowadzący 
do gołosłoffego i lekkomyślne 
go negowania wszystkiego, co 
było w językoznawstwie przed
N. J. Marrem.

N. J. Marr krzykliwie szka­
luje metodę porównawczo - nl 
storyczną jako „idealistyczną . 
A jednak należy stwierdzić, z® 
metoda porównawczo - histo-

(dokończeuie na str. S-tej) J
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Str. S

W  sprawie marksizmu 
w językoznawstwie

r (ciąg dalszy ze str. 4-teJ) 
tyczna pomimo jej poważnych 

1 traków jest jednak lepsza, ani 
' łeli rzeczywiście idealistyczna 
; ezteroelementowa analiza N. J. 

Jlarra, albowiem pierwsza me 
toda pobudza do pracy, do ba 
flania języków, druga nato­
miast pobudza jedynie do tego, 
oby wylegiwać się na piecu i 
(wróżyć z fusów na temat sła­
wetnych czterech elementów.

N. J. Marr wyniośle pomia­
ta każdą próbą badania grup 

I |(rodzin) językowych jako prze 
Ijawem teorii „prajęzyka".

A przecież nie można nego- 
I wać, że pokrewieństwo języko­

we takich na przykład naro- 
: dów, jak słowiańskie, nie ule- 
; ga wątpliwości, że zbadanie 

pokrewieństwa . językowego 
tych narodów mogłoby przy­
nieść językoznawstwu znaczną 

j Jcor^ść w dziedzinie badania 
j praw rozwoju języka. Zrozu- 
| miale jest, że teoria „prajęzy- 

ka“ nie ma z tą sprawą nic 
.wspólnego.

Gdy się słucha N. J. Marra, 
a zwłaszcza jego „uczniów", 
.pomyśleć można, że przed N.

J. Marrem nie było żadnego ję­
zykoznawstwa, że językoznaw­
stwo Łaczęło się z chwilą po­
jawienia się „nowej nauki" 
N. J. Marra. O ileż skromniej­
si byli Marks i Engels: uważa­
li oni, że ich materializm dia­
lektyczny jest produktem roz­
woju nauk, w tej liczbie filo­
zofii, w ciągu poprzednich o- 
kresów.

Tak więc dyskusja pomogła 
sprawie również i pod tym 
względem, że ujawniła luki ide 
ologiczne w językoznawstwie 
radzieckim.

Sądzę, że im szybciej wy­
zwoli się nasze językoznaw­
stwo z błędów N. J. Marra, 
tym szybciej można będzie wy 
prowadzić je z kryzysu, który 
obecnie przeżywa.

Likwidacja reżimu Arakcze- 
jewa w językoznawstwie, wy­
rzeczenie się błędów N. J. Mar 
ra, wprowadzenie marksizmu 
do językoznawstwa — oto, 
moim zdaniem, droga, na któ­
rej można było by uzdrowić 
językoznawstwo radzieckie.

3. STALIN

Edmund Osm ańczyk

Episkopat niemiecki
OJ własnego korespondenta 4PI

Kolonia, w czerwcu
Od traech miesięcy żaden z 

dostojników episkopatu niemiec 
kiego nie występował publicz­
nie przeciwko eranicy Odra — 
Nysa. Czy to oznacza, że epis­
kopat niemiecki zmienił swe re­
wizjonistyczne, antypolskie na 
stawienie? O, nie. Milczenie 
episkopatu niemieckiego jest 
pozorne, bowiem akcje rewizjo­
nistyczną, prowadzi on z nie­
słabnącą siła po przez komór­
ki parafialne, organizacje reli­
gijno - społeczne i polityczne 
oraz prasę katolicka. Wszyst­
ko, co dostojnicy Kościoła w 
Niemczech rzec w tej sprawie 
mieli, wypowiedzieli już daw­
no. W tej chwili upowszechnia 
Sie tylko stare wypowiedzi, przy 
czym głośny list papieża z mar­
ca 1948 r. odgrywa nadal role 
najważniejszej opinii.

Maszyna antypolskiego rewi- 
Bomzmu jest już w pełnym ru 
chu od dobrych trzech lat. Z 
kazalnic, z kół parafialnych, 
Bodalicji, stowarzyszeń katolic­
kich, z organizacji katolickich 
' wysiedleńców, z Chrześcijańsko- 
Demokratycznej Unii płynie co 
dzień, fala najbardziej wstecz­
nego ręwizjonizmu i nacjonaliz 
mu, która wzmacnia inna fale. 
płynącą z Waszyngtonu, fale a- 
merykańskiego imperializmu, że 
rującego na szowinizmie nie­
mieckim.

Jeżdżąc po Niemczech zachód 
nich, miałem wielokrotnie moż 
ność przekonania sie o tej ma­
sowej robocie antypolskiej, któ 
rą prowadzi większość kleru nie 
mieckiego. Podobnie zresztą jest 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, gdzie podziemna, 
antypolska propaganda sączy 
sie kanałami katolickiej diaspo 
ry, napotykając na opór postę­
powych sił republiki.

Dla episkopatu niemieckiego 
utrzymanie tej propagandy w 
stałym napięciu jest sprawą o- 
czywistą. Nowym natomiast za­
daniem było przeciwstawienie 
sie akcji pokojowej, która ob­
jęła szerokie rzesze katolików 
earówno w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, jak i w 
Trizonii. W tej sprawie dostoj­
nicy Kościoła wystąpili publi­
cznie przeciwko akcji zbierania 
podpisów i ogłaszaniu prokla­
macji na rzecz pokoju. Kardy­
nał Preysing, biskup Berlina za 
kazał księżom podpisywania A- 
pelu Sztokholmskiego.

Dalszym trudnym zadaniem 
episkopatu niemieckiego w o- 
Btatnich miesiącach było spara­
liżowanie minimalnie postępo­
wego ustawodawstwa społecz­
nego w Niemczech zachodnich. 
Po wojnie, kiedy komuniści i so 
cjaldemokraci w Zagłębiu Ruh-

kich przedsiębiorstw, pod naci­
skiem mas pracujących chrze­
ścijańskie związki zawodowe 
5 szereg chrześcijańskich poli­
tyków wypowiedziało sie za 
„współdecydowaniem" robotni­
ków w przedsiębiorstw a-ch. 
Miał to być kompromis miedzy 
pełną socjalizacją, a pełną pry 
Watyzacją przedsiębiorstw. •

Projekt ten nie uzyskał jed­
nak nigdy aprobaty całego epi­
skopatu niemieckiego, a od r. 
1948, kiedy kardynał Frings ob 
jął protektorat nad Związkiem 
Katolickich Przedsiębiorców, wi 
doczne było, że episkopat stoi 
nadal po stronie wielkiego ka-
_ Niemniej przeto zaostrzające 

się różnice społeczne nie pozwala 
ły wielu politykom katolickim 

■ zrezygnować z wysuwania mini 
imalistycznego programu „współ 

; decydowania", szczególnie w o- 
kresie przedwyborczym w Nad­
renii - Westfalii. Argumenty e- 
Piskopatu za utrzymaniem obec 
mego stanu rzeczy, to znaczy sta 
tego wyzysku kapitalistyczne­
go, nie były dość silne. Zda­
wało sie, że lada dzień prawo 
o _ współdecydowaniu robotni­
ków wejdzie w stadium realiza­
cji. Niespodzianie kapitali­
stom nadeszła pomoc w formie 
najbardziej autorytatywnej "Wy­

powiedzi, która 5 czerwca 1950 
r,°!™ katolicka agencja mona­
chijska CND, podała w nastę­
pującym skrócie:

„Papież Pius XII w przemó­
wieniu, wygłoszonym na mię­
dzynarodowym ’ kongresie stu­
diów socjalnych wypowiedział 
sie przeciwko gospodarczemu 
prawu współdecydowania praco 
biorców w przedsiębiorstwach. 
Prawo to nie jest uzasadnione 
am natura umowy o prace, ani 
natura przedsiębiorstwa. Poli­
tyka socjalna, postulowana 
przez rzesze robotnicze, zda­
niem papiMa, wnosi do eospo-
tywnej odpowiedzialności. Po­
za tym nie istnieje żadna wew­
nętrzna konieczność dostosowy 
wania umowy o płace do umo­
wy społecznej".

Do wiadomości tej „Die Welt“ 
dodała komentarz agencji praso 
wej związku przedsiębiorców 
niemieckich tej treści: „Przed­
stawiciele zachodnio - niemiec­
kiego przemysłu wskazują na 
fakt, że stanowisko papieża roz 
strzygnęło tym samym spory 
niemieckich katolików, dotyczą­
ce prawa współdecydowania ro 
botników w przedsiębiorstwach 
prywatnych".

Bilans tych wszystkich spraw 
jest niestety ten. że episkopat 
niemiecki nadal stoi na straży 
najbardziej wstecznych prądów. 
Utrzymuje rewizjonizm anty­
polski, paraliżuje walkę o po- 
koj, patronuje odbudowie mo­
nopolowego kapitału niemiec-

Ta ostatnia sprawa ma swe 
złowrogie tradycje. I tak jak w 
r. 1933. tak samo dziś, w 1950 r. 
trzeba niestety, stwierdzić, że 
Kościół Katolicki w Niemczech 
źle służy sprawie trwałego po­
koju na świecie.

Wczoraj ludzie surowi 
- jutro pełnowartościowi pracownicy przemysłu

Rosną kadry wykonawców planu 6 -letniego 
w Legnickich Zakładach Przemyślu Odzieżowego

Robotnice Legnickich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego 
w ogromnej większości pocho­
dzą ze wsi, skąd niedawno — 
zaledwie przed paru laty, lub 
pani miesiącami — wyemigro 
wały do rozwijającego się 
wspaniale naszego przemysłu. 
W ciągu ostatniego roku licz­
ba zatrudnionych pracownic 
w zakładach wzrosła trzykrot-

Wśród nowych ludzi zakła­
dów legnickich jest również 
Marysia Dudek, córka robot­
nika rolnego, absolwentka Szko 
ły Przysposobienia Przemysło­
wego. Mimo swoich niespełna 
18 lat. Marysia jest pełno­
wartościowa pracownicą i ak­
tywną ZMP-ówka. Obecnie 
pełni już odpowiedzialną funk­
cję zastępcy kierownika maga­
zynu wykrojów. Nic łatwiej­
szego, jak zagubić się w na­
wale wykrojów, kart obiego­
wych, rozdzielników i tym sa­
mym wprowadzić chaos do 
taśm produkcyjnych. Marysia 
pracuje sprawnie, nikt na nią 
nie narzeka.

Marysia jako pracownica ma 
gazynu nauczyła się_ cenić 
wszystkie poruczone jej mate­
riały. Zna wartość każdego gu 
zika, każdego metra nici.

Właśnie z nićmi nie było do­
tychczas dobrze w zakładach. 
Przy obróbce maszyn pozosta­
wały końcówki nici niekiedy 
długości przeszło 50 cm. Ręcz- 
niarki, które wykańczały pro­
dukcję, nie wykorzystywały 
tych końcówek, lecz brały z 
pełnej szpuli. Końcówki, jako 
bezużyteczne odpadki, szły do 
śmieci. Marysia zaprotestowa­
ła przeciw temu marnotraw­
stwu. Okazało się, że końców­
ki mogą być z powodzeniem 
wyzyskane. W ten sposób za­
oszczędzono miliony metrów

Podobnie, jak Marysia, ab­
solwentką SPP jest Kozia

Wiercińska z Podlasia, córka
trzymorgowego chłopa, który 
ją wcześnie osierocił. Już w 
10-tym roku życia Kazia po­
szła na służbę do bogaczy 
wiejskich, na pracę przerasta­
jącą jej wiek i siły, wynagra-

stołu i łachmanami tak zwane 
go przyodziewku.

— Nie ma gorszych ludzi na 
świecie od bogaczy wiejskich 
— stwierdza Wiercińska — 
przypominając sobie lata dzie­
ciństwa.

Porównafm y  
niektóre zarobki

Jako członkini zwycieskiej bry 
gady młodzieżowej, ZMP któ­
ra zdobyła proporczyk współ­
zawodnictwa za pierwszy i dru 
gi kwartał br., Wiercińska za­
robiła w maju 23.478 zł (238 
proc. wykonania normv).

W zespole A gruny IX, Wier 
cińska jest ostatnią z kolei 
ma«zvniarką, a pierwszą — 
Ludwika Staniów. Ona nadaie 
tempo robocie i nie pozwala 
mu ani na chwilę osłabnąć.

— Nasz zespół umie_ praco­
wać — stwierdza Ludwika Sta 
niów. — żadna z nas bez u- 
sprawiedłiwienia nie opuściła 
w I i II kwartale ani jednego 
dnia pracy. Tak się kontroluje­
my nawzajem i wychowujemy. 
Przecież to jasne, jak jedna 
nie przyjdzie — reszta cierpi.

A po chwili zastarowienia, 
Staniów dodaje:

— Cierpi nie tylko zespół 
czy grupa, ale cała fabryka. 
Każdy łazik jest wrogiem Pol 
ski Ludowej i uczciwie pracu­
jących ludzi.

W grupie IX robotnica Ko­
bylińska zarobiła w maju 
14.701 zł. Była bumelantką. 
Na 180 godzin roboczych w 
maju, ona wypracowała 131 
godzin. 50 godzin spędziła na 
majówkach i dlatego zarobiła 
o połowę mniej, niż Wierciń­
ska i Staniów. Całe jejszcz-ę-

W  c»yn>e w akacyjnym

Do walki z analfabetyzmem
staje cała młodzież polska

WARSZAWA (PAP). V 
związku z inicjatywą człon­
ków ZMP: Janiny Jackowskiej 
— uczennicy gimnazjum im. 
Słowackiego, Ryszarda Bera — 
ucznia gimnazjum im. Staszi­
ca i Henryka Jankowskiego — 
studenta prawa na Uniwersyte 
cie Warszawskim, którzy rzu­
cili młodzieży hasło nauczania 
indywidualnego analfabetów w 
czasie wakacji — t. zw. waka­
cyjnego czynu młodzieży —

Współzawodnictwa zespołowe
w kopalniach wałbrzyskich

WAŁBRZYCH (ki). Nową 
formę współzawodnictwa w ko 
palniach Zagłębia Wałbrzy­
skiego zainicjowały brygady 
współzawodnictwa zespołowe 
go.

Pierwsza z nich — bryga­
dzisty Stanisława Przybyły w 
kopalni „Bolesław Chrobry" 
postanowiła skrócić termin wy 
konania rocznego planu wy­
dobycia i uzyskać to już 5

Za „przybyłowcami'" poszli 
Inni. Brygada Kramarza, 
współzawodnicząca z zespo-

Zarząd Główny ZMP wydał o- 
dezwę do całej młodzieży pol-

Wakacyjny czyn młodzieży
— czytamy m. in: w odezwie, 
zmobilizuje najszersze rzesze 
młodzieży. W czynie tym we­
zmą również udział członkowie 
ZAMP, SP i ZHP.

Wakacyjny czyn młodzieży
— to masowe, indywidualne 
nauczanie podjęte przez dzie­
siątki tysięcy młodzieży w 
miejscach ich pobytu na waka 
cjach — to udział w rejestra­
cji analfabetów, zakładani  ̂no 
wych kursów, to troska o naj­
lepszą frekwencję na kursach

.i zakładanie zespołów dobrego

W tegorocznych wakacjach 
nie będzie ucznia ZMP-owca, 
który by nie nauczył indywidu 
alnie jednego analfabety.

Wszyscy ZMP-owcy najszer­
sze rzesze młodzieży, — podej 
mujcie zobowiązania wakacyj­
nego czynu młodzieżowego.

Młodzieży, stań do walki z 
analfabetyzmem, z ciemnotą 
i zacofaniem! — czytamy w 
zakończeniu odezwy.

ście, że po 17 maja, dniu 
wprowadzenia socjalistycznej 
dyscypliny pracy, zmieniła 
swój styl życia (procent ab­
sencji w zakładach radykalnie 
się obniżył). Gdyby nie zmieni 
ła swego stosunku do pracy, 
czekałyby ją jeszcze gorsze 
następstwa.

W  zakładach  
nastąp ił przełom

LZPO przez wiele miesięcy 
nie wykonywały planu. _ Nie­
wykwalifikowane robotnice, an 
gażowane do rozrastających 
się nieustannie zakładów, ob­
niżały procent wykonania pla­
nu. Poza tym były i są jesz­
cze błędy w organizacji pracy. 
Każdego dnia tracono cenną 
godzinę na zbieranie produk-

Każda zmiana szyła swój wła­
sny asortyment i schodząc np.
0 godz. 14-ej z pracy, na pół 
godziny przedtem rozpoczyna­
ła czynności likwidacyjne, a 
zmiana druga do godz. 14.30, 
musiała się urządzać, zanim ru 
szyła z robotą.

Dzisiaj to należy do prze­
szłości. Produkcja jest ciągła. 
Zmiany przychodzą i odchodzą, 
a znajdujący się w produkcji 
asortyment wędruje do dalszej 
obróbki. Numerator wyklucza 
jakiekolwiek nieporozumienia
1 omyłki.

We wszystkich oddziałach, 
grupach, zespołach uwielokrot- 
niono wysiłki celem zlikwido­
wania absencji, podniesienia 
sprawności technicznej, wzmo­
żenia kontroli międzyoperacyj- 
nej przez brakarzy — i wyni­
ki okazały się widoczne. W ma 
ju wykonano plan ilościowy w
107.8 proc., wartościowy w 
105,2 proc., w normomaszy- 
nach 117,3 proc., w normomi- 
nntach (czas wyznaczony dla 
wykonania danej czynności)
105.9 proc.

Zad an ia  
na najb liższą  

przyszłość
Wąskim gardłem LZOP jest 

krajalnia. Wychodzące z niej 
wykroje często nie odpowiada­
ją wymogom i utrudniają pra-

cę w dalszych fazach produk­
cji. Każdemu krojczemu doda­
no brakarza, który z nim naj­
ściślej współpracuje. Krojczo- 
wie otoczeni są specjalną opie­
ką kierownika laboratorium. 
Ale dotychczasowe środki oka 
zały się niewystarczające. Trze 
ba będzie wysyłać krojczych 
do inrych przodujących zakła­
dów przemysłu odzieżowego, a- 
żeby tam skorzystali z doświad 
czeń naszych najlepszych spe­
cjalistów.

Nie zadawalająco pracuje 
kontrola techniczna, która dla 
tego nie spełnia swojego za­
dania, że ogranicza się do czyn 
ności technicznych. Ważną jest 
rzeczą wykrycie błędu, lecz 
jeszcze ważniejszą zapobieże­
nie mu. Kontrola techniczna 
nie rozumiała, że najważniej­
szym jej zadaniem jest dopro­
wadzenie do świadomości każ­
dego robotnika najskuteczniej­
szych metod 'pracy,' mobilizo­
wanie możliwości robotnika, 
wytrwałe i codzienne uczeni* 
go. Na tym odcinku musi na­
stąpić przełom.

Trzecia rzecz. Zbyt długo le­
ży towar w magazynie. Kalku­
lację powinno się przeprowa­
dzać już przed rozpoczęciem 
prac na taśmie. Jest to możli­
we i wykonalne. Niepotrzebnie 
zalega towar w magzynach w 
okresie dwóch tygodni, któro 
są potrzebne do wykalkulowa- 
nia kosztów jego produkcji.

Najmjniejszym jednak zada­
niem, które stoi przed fabrycz­
ną organizacją partyjną, radą 
zakładową i dyrekcją — jest 
rozwinięcie w zakładach ma­
sowej, wielostronnej akcji szko 
lenia ideologicznego i zawodo­
wego. Trzeba codziennie i sy­
stematycznie walczyć o wyko­
nanie zaplanowanych kursów 
dla brakarzy, grupowych i roa 
szyniarek. Trzeba program 
szkolenia zawodowego łączyć̂  z 
akcją pogłębiania świadomości 
ideologicznej pracowników.

Wówczas LZPO wychowają 
surowych dziś jeszcze ludzi, 
którzy wczoraj zaledwie przy­
szli z przeludnionych wsi wo­
jewództw centralnych, na peł­
no wartościowych pracowników 
naszego przemysłu, wykonaw­
ców Planu 6-letniego. I rOsnąfi 
będą możliwości wyławiania 
■takich talentów, jak Marysia 
Dudek, przed którymi nasz roz 
wijający się przemysł otwiera 
radosne perspektywy.

Jan Dębek

"R-a^takija

Z turnieiu najlepszych

Mistrzowie 
przy szachownicach

Szczawno, w czerwcu
— To jest szlachetna walka. 

Spotykają się tu dwie koncep 
cje — obrony i ataku. Ta le­
piej przemyślana — prowadzi 
do zwycięstwa. N.e ma tu 
podminowanych przejść, noc­
nych nalotów... — mówi in­
żynier z huty „Karol".

— Dlaczego jednak turniej 
odbywa się pod znakiem wal­
ki o umocnien* światowego 
obozu pokoju? Cóż za znacze­
nie dla sprawy pokoju ma 
spotkanie przy 'śiachownicach 
kilktihastu mistrzów?

— Walczą przedstawiciele 
zaprzyjaźnionych państw — 
mówi’ stary robotnik w grana 
towym kombinezonie. — Ale 
spójrzcie, towarzysze, co to za 
walka! Każdy z nich reprezen 
tuje kulturę szachową, swoje­
go kraju. A kultura szachowa 
— to przecież kultura mate­

matyczna. To nie kultura bu­
dująca energię atomową, by 
ładować nią niszczące bomby, 
ale opracowująca więzy dla 
tej energii, by zaprząc ją w 
służbę człowieka, dla dobra 
narodów.

Jesteśmy oczywiście w wiel 
kiej sali Domu Zdrojowego 
w Szczawnie i otoczeni kilku­
dziesięcioma zwolennikami 
wspaniałej gry. -obserwujemy 
gigantyczne zmagania najlep­
szych mistrzów. Paru kibiców 
ma smutne miny, bo nasz re­
prezentant, na którego stawia 
liśmy najwięcej — Grynfeld 
przegrał z Kottnauerem. Dru­
gie spotkanie Trojanescu — 
Arłamowski — rozstrzygnął 
na swoją korzyść Rumun. U- 
waga koncentruje się na sza­
chownicy, ilustrującej prze­
bieg spotkania Tarnowskiego 
? Barcza. Polak prowadzi par-

tię po mistrzowsku i w każ­
dym ciągu zdobywa przewa­
gę.

— Przesądzona sprawa — 
cieszy się niebieskooka panien 
ka obok nas.

Kilkunastu widzów skrzęt­
nie odpisuje partie Keres — 
Foltys. Arcymistrz ZSRR roz­
winął tu ciekawą koncepcję, 
ale Foltys brqni sie wspaniale 
i partia wydaje się wyrówna

— W dwu ruchach mat — 
emocjonuje się pan.'enka, ob­
serwując przebieg spotkania 
Tarnowski — Bąrcza. Nie ro­
zumiem dlaczego Węgier nie 
kapituluje....

Istotnie, partia winna skoń 
czyć się niuchronnym matem 
w drugim ruchu. Zachodzi 
jednak coś nieoczekiwanego. 
Tarnowski widocznie ̂ nie do­
strzega . łatwej drogi do zwy­
cięstwa i ...

— To niemożliwe! Pomyłka! 
Panie, sprawdź no pan ...

Sala emocjonuje się coraz 
bardzej, ale obsługujący wy­
stawioną na stojaku wielką 
szachownicę wzrusza ramiona 
mi i z rezygnacją uspokaja wi

dzów. Tak! Niestety... Polak 
ma swoją koncepcje, której 
trzyma sę silnie i nie dostrze 
ga wspaniałych możliwości.

— Stało się — mówi pa­
nienka. — Jeszcze kilka ru­
chów i Tarnowski podda...

Istotnie Tarnowski poddaje 
partię. Po chwili z sali, gdzie 
toczą się zmagania — wycho­
dzi uśmiechnięty Barcza. Ota­
cza go grupka widzów.

— Tak. Macie rację. Sytua­
cja była bez wyjścia. Ale nie 
dostrzegłem tego i grałem da 
lej. Na szczęście 1 mój prze­
ciwnik nie dostrzegł — mówi 
sympatyczny Węgier.

Niebieskooka panienka od­
chodzi.

—Czy nie wiecie, kto to?— 
pytamy naszych sasiadów.

— Formierka albo malarka 
z „Wałbrzycha". Nie, nie... z 
„Krzysztofa".

— Tak, tak, towarzysze. 
Inne teraz czasy i inne kobie 
ty — mówi stary robotnik — 
W szachy grają, z bridża się 
śmieją, normy przekraczają... 
Dobrze jest żyć w takich cza­
sach.,,

smm

Jak • stonka ziemniaczana, ze­
ruje nagminnie, wykorzystu­
jąc walnie snobizm ludzki, wy 
korzystując naiwność. Szerzy 
się w pewnych kołach mnie­
manie, że nie być na „Hrabim 
Monte Christo“ —* to ciężki 
grzech.

Na szczęście tylko w pew­
nych kolach. Bo coraz częściej 
ludzie przekonują się, że ame­
rykańska firma rzadko ̂  zwia­
stuje wartościową treść. Bar­
dzo rzadko. I że lepiej opierat 
się na sądach fachowych re­
cenzentów, niż sąsiadki.

Epidemia wygasa. Kurczu 
się ogonld. Niedaleki jest 
dzień, kiedy owczy pęd zamie­
ni się w rozumną kalkulacji 
i kiedy ostatni montechristoub 
cy budzić będą politowania * 
1wzruszenie ramion.

I. *. W,
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łem Przybyły, wykona plan 
roczny do 30 czerwca.

Zespół Butka postanowił u- 
zyskać roczne wykonanie 
planu do 10 września, — Dra 
gonią do 15 września, a Ku- 
siona i Kilińskiego nie pó­
źniej, jak do 15 sierpnia.

Nowa forma, zainicjowana 
przez brygady współzawodnic 
twa zespołowego na pewno zy 
ska sobie wśród dziesiątków 
innych zespołów wielu naśla­
dowców i będzjp poważnym 
plusem do wykonania przed­
terminowo rocznego planu

Moniechiisiowcy
W kinie, które znajduje się 

niedaleko mego domu, od ty­
godnia „idzie" film amerykan-

Nie wiem nawet, jaki nosi 
tytuł. Może „Hrabia Monte 
Christo". Może „Powrót Les­
sie". A może „Krew czy atra­
ment". To nie jest istotne.

Istotne jest, co się przed 
tym kinem dzieje. Ludzie się 
mordują. Dostają żylaków, 
czekając w kolejce po bilety. 
Prowadzą ze sobą dzieci i psy. 
Niosą w menażkach obiady. 
Pocą się, spalają na słońcu, 
mokną na deszczu, marzną na 
wietrze. Patrzą na siebie wil­
kiem i złorzeczą niewinnym 
kasjerkom. Kierownik kina za­
myka się w swoim biurze jak 
w fortecy, forteca jednak kil­
ka razy dziennie zostaje zdo­
byta i rozgromiona. Biedak: 
zmizerniał przez ten czas, 
schudł, stracił apetyt.

Może film jest dobrze zro­
biony. Może jest ordynarnym 
kiczem. To nie jest istotne. 
Istotne jest, że jeden kretyn

powtarza drugiemu kretynowi 
cudowne historie o oglądanym 
filmie. Istotne jest, że trzeci, 
może już nie kretyn, ale zu­
pełnie uczciwy i zdrowo my­
ślący człowiek powtarza bez­
myślnie te opinie dalej, te je­
śli amerykański, to już konie­
cznie „naj..."

Potem, ściskając w dłoni 
bohatersko zdobyte bilety, lu­
dzie zajmują miejsca w dusz­
nej sali w podniosłym nastro­
ju. Film jest szmirą podłego 
gatunku, ale kretynka podaje 
kretynce chusteczkę do nosa. 
Ktoś chlipie, ktoś pociąga no­
sem, Czasami wybucha śmiech, 
właśnie wtedy, kiedy nie trze­
ba się śmiać.

Gdybym zapytał po wyjśdu. 
* kina każdego z osobna _ i  na 
osobności, co o tym sądzi, jak 
mu się film podobał, każdy 
zakląłby brzydko i zmgal swe­
go informatora, który go za­
chęcił do obejrzenia tego świń­
stwa. Ale w gromadzie wszys­
cy milczą lub chwalą na głos 
obejrzany dopiero obraz. Że 
jest cudowny, tkliwy, imponu­
jący, wstrząsający. I na dru­
gi dzień opowiadają o tym 
swoim, kolegom i koleżankom i 
na trzeci dzień Znowu koledzy 
i koleżanki walczą o miejsca, 
a po wyjściu z kina złorzeczą 
io duchu swoim informatorom.

I  tak dookoła Wojtek.
Epidemia montechristizmu, 

plaga kryminału na ekranie 
chwyta najzacniejsze głowy.
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Skończył się rok szkolny
wienia. Dzisiaj pan kierownik 
był taki uroczysty, mówił jak­
by nie do dzieci, lecz jak do 
dorosłych. Aż trochę, przykro 
było, kiedy skończył. ,

stępy dorosłych ludzi dźwigają 
miasta z gruzów, bo i my, 
dzieci, odgrywamy w społeczeń 
stwie poważną rolę. Tak po­
wiedział pan kierownik. Czym 
lepiej się uczymy, tym większy 
nasz udział w tym wielkim dzie 
le, tym prędzej staniemy w sze 
Xegach ludzi pracy.
1 Tak rozmyślając szedł Kazik 
.dobrze znanymi ulicami do do­
mu. Nie interesowały go dzi­
siaj wystawy, nie yf głowie mu 
były figle. Czuł się jakby już 
dorosły, wszystko wydawało 
mu się jakieś inne.

Jeszcze wczoraj Kazik byłby 
przebiegł przez jezdnię akurat 
■wówczas, kiedy milicjant prze­
puszczał pojazdy. Dzisiaj sta­
nął i czekał. Przyjrzał mu się 
nawet dokładnie i zrozumiał 
jego pracę i obowiązek.

Właśnie dzisiaj pan kierow­
nik mówił o obowiązku/ Czło­
wiek nieobowiązkowy jest bez 
wartości, taki człowiek w spo 
łeczeństwie jest pasożytem. *

porządnego człowieka — doda­
ła i uśmiechnęła się tkliwie.

— Mamusiu, będę się uczył, 
żeby jaknajprędzej móc pra­
cować...

I Kazik opowiadał o Uroczy 
stośei w szkole, o przemówie­
niu pana, kierownika. Snuł pla 
ny na przyszłość, z jakim za­
pałem będzie pracował, kiedy 
już będzie inżynierem...

Matka ze wyruszeniem pa­
trzyła na swojego Kazika.

— Dobrych doczekałeś się 
czasów/ synku. Dawniej nie 
byłabym w stanie kształcić cię, 
nie_starczyłoby na to. Toteż 
dzisiaj, kiedy;': Państwo rozta­
cza nad tobą- opiekę, ucz się 
pilnie, żebyś mógł wydajną 
pracą odpłacić swój dług.

JAN BRZECHWA

STONOGA
Mieszkała stonoga pod Białą, 
bo tak sit jej podobało.

Raz przychodzi liścik mały 
do stonogi, 

że proszona jest do Białe/ 
na pierogi.

Ucieszyło to stonogę, 
więc ruszyła szybko w drogę 

Nim zdążyła dojść do Białej, 
nogi jej się poplątały: 
lewa z prawą, przednia z tylną, 
każdej nodze bardzo pilno, 
szósta zdąży6. chce za siódmą, 
ale siódmej iść za trudno, 
no, bo przed nią stoi ósma, 
która włnśnie jakiś guz ma.

Chciała minąć jedenastą, 
poplątała się z piętnastą, 
a ta znów z dwudziestą piątą, 
trzydziesta z, dziewięćdziesiątą, 
a druga z czterdziestą czwartą, 
choć wcale nie było warto.
Stanęła stonoga wśYód drogi, 
rozplątać chce sobie nogi, 
a w Białej stygną pierogi, 

Rozplątała pierwszą, drugą, 
z trzecią trwało bardzo długo, 
zanim doszła do trzydziestej, 
zapomniała o dwudziestej, 
przy czterdziestej już się krząta,
— no, a gdzie jest pięćdziesiątai 
Sześćdziesiątą nogę beszta:
Prędzej, prędzej. A gdzie reszta?

To wszystko tak długo trwało, 
że przez ten czas całą Białą 
przemalowano na Zieloną.
A do Zielonej stonogi nie proszono.

Po południu nikt już nia 
miał wątpliwości. Zespół Łu­
kasza położył najwięcej cegieł ■ 
w ciąga 8 godzin.

Po . powrocie do domu Łu­
kasz był tego dnia ożywiony.

— Tak, tak synku — mó­
wił przypatrując sie niezdar­
nym ruchom jedynaka, któ­
ry starał się zbudować pira­
midę z klocków. — Próbuj da 
lej. Twój ojciec pobił dotych- '■ 
czasowy rekord. Może tobie 
uda się jeszcze lepiej. Kto 
wie do czego dojdzie . sztuka 
murarska, zanim dorośniesz.

Piotruś nie wiele zrozu­
miał z tej przemowy, ale u- 
śmiechnął się dó ojca, mru­
żąc przymilnie duże. błękitne

B. Ł.

KSIĄŻKA — twój najlepszy przyjaciel
Dwaj Jurkowie padają 

sobie w objęcia i ści­
skają się tak głośno, 

aż ludzie- spoglądają z uśmie­
chem na powitanie chłopców. 
Jurek z miasta spędził ostat­
nie wakacje na wsi u babci, 
gdzie zaprzyjaźnił się serdecz­
nie ze swoim imiennikiem.

Ani, się spostrzegł, kiedy dc, 
szedł do domu.

— Mam promocję! —  zawo­
łał od progu i podał matce 
świadectwo.

— Dobre z ciebie dziecko -— 
matka pogłaskała go po jasnej 
czuprynie. — Wyrośniesz na

STEFAN THEM ERSON

MÓJ OJCIEC JEST MURARZEM
Przypatrzcie się tej budowie — 
tam, na rusztowania szczycie 
stoi człouńek.
Hej,
widzicie?
Spójrzcie wyżej, 
pod obłoki,
to mój ojciec dom buduje.
Skrzypią bloki,
jęczą sznury, *
wapno, cegły mkną do góry » -

wznoszą się i rosną.
Wiosną
były tuż przy ziemi — 
na jesieni będzie dach.
To mój ojciec dom buduje, 
tam, na rusztowaniu stoi, 
w dłoniach trzyma młot i kiełnię 
i niczego się nie boi, 
chociaż mnie oblata strach.
Dom buduje, 
dom muruje,
ipisuje się arcydzielnie — 
na jesieni będzie dach.
A gdy przyjdzie mroźny grudzie■fi. 
będą mieszkać w domu ludzie.

Dziś zobaczyli się po upływie 
wielu miesięcy.

Wrocławski Jurek od razu 
zaczyna opiekować się swym 

. przyjacielem.' ~ kupują ra­
zem książki. Po paru godzi­
nach odpoczywają na ławce, 
na której siedzi już starsza’ 
pani w granatowym płaszczu , 
i oglądają zakupione skarby.. 
Cieszą się, że obydwaj posia­
dają po egzemplarzu Robinsa*-. 
na Kruzoe i razem, podziwiają 
wspaniałe wydanie „Pana Ta­
deusza", które zakupił ojciec 
Jurka z Wólki.

— To jest podarek dla na­
szego dziadka — mówi chłop­
czyk. — Mój dziadek dopiero 
niedawno nauczył się czytać." * 
Ja sam namówiłem dziadka,, 
aby zapisał się na kurs po­
czątkowego nauczania, które 
w wiosce zorganizowała nasza 
szkoła. Początkowo dziadek 
wstydził się, że uczy się z ele­
mentarza, a teraz czyta tak 
gładko, że ani się nie zająknie.

Wrocławski Jurek zamyślił 
się rtad zwierzeniami przyja-

— Wiesz, podobno kiedyś 
istniały takie czasy, że w ogó­
le nie było książek na świecie. 
Ja po prostu nie mogę sobie 
tego wyobrazić...

Tu do rozmowy chłopców 
wmieszała się starsza pani o 
miłym uśmiechu.

— Istotnie — tłumaczyła 
chłopcom — przed pięciuset 
laty książka była niesłychaną 
rzadkością i dostęp do niej 
mieli tylko wybrani. Przede 
wszystkim nie znano wówczas 
sztuki drukarskiej i każdą 
książkę przepisywano ręcznie. 
W zamkach bogatych książąt 
i królów, w zamożnych klaszto 
rach siedzieli w zacisznych 
komnatach mnisi lub specjalni 
urzędnicy, zwani skrybami, i 
.przepisywali kartę po karcie, 
żmudna to była praca. Cza­
sem przepisywanie jednej 
książki trwało parę lat... Nic

owczych i koźlich, zwanym 
pergaminem. Ten pergamin 
wynalazł bardzo, bardzo daw­
no temu pewien władca staro­
żytnego państwa Pergamonir- 
w Azji Mniejszej i stąd pocho­
dzi jego nazwa. Książkę z per­
gaminu oprawiono w okładkę 
ze skóry, często złoconą lub 
wysadzaną drogimi kamienia­
mi. Aby nikt nie ukradł ta­
kiego drogocennego skarbu, 
księgę przykuwano łańcuchem 
do pulpitu w osobnym pokoju, 
dokąd 'wstęp mieli tylko wy­
brani ludzie.

Tacy mali chłopcy jak wy, 
którzy chodzili do szkół i któ­
rzy wówczas nazywali się ża-

— Jak to dobrze, że teraz 
dzieci z miasta i ze wsi posia­
dają piękne książki do nauki 
i do czytania w domu — po­
wiedział poważnie Jurek wroc­
ławski i szturchnął swego 
imiennika ,aby razem pięknym 
ukłonem podziękować miłej 
pani za jej opowiadanie.

W tej chwili podszedł do 
ławki jakiś jegomość i złożył 
siwej pani gratulacje z powo­
du ukazania się na półkach 
księgarskich jej nowej książki.

Radość obu Jurków nie mia­
ła granic; rozmawiali z praw­
dziwą literatką.

H. Musz.
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FACHOW CY POSZUK9WANI
1 starszego księgowego (ą), l  księgowego (ą), 
i 1 kontystę (kę), X pracownika finansowego, 
i 2 praktykantów poszukuje „Motozbyt", ul. 
Próchnika 135. Warunki do omówienia. K-2184

O B W IE SZC ZEN IA
WPISY DO LICEUM KSIĘGARSKIEGO 
rozpoczynają się dnia 23 czerwca br. Przyj­
mowani są kandydaci po ukończeniu 7 kl. 
szkoły podstawowej. Informacji udziela 
kancelaria szkoły, Wrocłow, ul. Z. Wró­
blewskiego 12 — codziennie w godz. od 8 
do 13-ej. 3697

W piątek, dnia 23. VI. br. o godz. 17, od­
będzie się w sali wykładowej kliniki cho­
rób wewnętrznych, ul. Pasteura 4, wykład 
habilitacyjny dr Mieczysława Kędry, pt. 
„Wirusowskie schorzenia wątroby. 3719

P r e n i i f n e n i f Y j e

»Słowo Po!skie«

NAUKA
NAUCZYCIEL., angiel­

skiego. r̂osyjskiego, ̂ szuka

LOKALE
^URZĘDNICZKA poszuku- 
go. PCenaUobojetaaâ ?erty

2—3 POKOJE z kuchnia i 
łazienka za zwrotem re-
pod „ftemont”. ' 3702
SAMOTNY .poszukuje po­
koju umeblowanego w po 
bliżu tramwaju. Cena obo 
jętna.̂  Zgł. „Słowo" pod

— WOLNE POSADY
POMOC domowa natych. 
miast potrzebna. Warunki 
dobre. Zgłoszenia 14—18 
Wrocław * Oporów, Lele-

2-CH CZELADNIKÓW ple 
karskich przyjmie od za­
raz Os. Pawłowicz, Nowa 
Sól, ul. Zjednoczenia 5.

POMOCNICA domowa po 
trzebna, wroctaw - Zale­
sie, Paderewskiego ̂ No-

UCZCIWEJ do poprowa­
dzenia małego gospodar­
stwa, zaopiekowania sie

S a ^ S ł o ” ^

ROŻNE
UWAGA ktokolwiek przy 
jat od Ireny Jóźwiak 
płaszcz garbardinowy ma 
brązowy będzie podany 
do odpowiedzialności sado 
-wej, Jóźwiak Florian.^

WYNAGRODZĘ zwrô zffU 
męskiego. Okolica Placu 
Grunwaldzkiego. Wroc^w
Matejki 7/.3________
ODWOŁUJĘ wszystkiegô
przeciw kol. Zofii Miko­
łajczyk stud; I r. medy­
cyny zamieszkałej Dom 
Akademicki, PI. Grun­
waldzki 106 Jakubiec D« 
nuta, stud. medycyny.

W .szkole podstawowej Nr 5 
zakończyła się uroczystość. 
.Znowu minął rok szkol­

ny. Dzieci czytały swoje świa­
dectwa.

Btr. n S E O W O

Kazik właśnie przechodził 
obok rusztowania i zatrzymał 
się na chwilę. Więc nie tylko 
ten murarz z kielnią w ręku 
przyczynia się swoją pracą do 
odbudowy kraju, nie tylko rze­
mieślnicy, robo.tnicy i całe za-

- Ooś taki poważny?— Wła 
dek trącił stojącego opodal Ka

Kazik ocknął się z zamyślenia, 
pozbierał szybko swoje rzećzy 
i wybiegł na ulicę. Jeszcze cią­
gle był pod wrażeniem przemó

Współzawodnictwo
Od razu podzuli. że raźna 

im pójdzie praca we 
v trójkę.

Łukasz prześlizgnął się do-' 
świadczonym spojrzeniem po 
twarzach swoich'pomocników.

— Chyba już zaczniemy — 
■wysoki blondyn zbliżył się do 
ruszt.owąhia., Na budowie za­
czął się zwykły, codzienny 
ruch jak zawsze, jak każdego 
poranka.

— Domek pod rękami ro­
śnie’— 'uśmiechnął _śię‘ jakjiś' 
przechodzień do murarzy.'

Łukasz nie tracił słów. Od 
razu, jakby pod wpływem ja­
kiejś milczącej umowy, robot 
nicy rozdzielili pracę.

— Jak wyścig to wyścig — 
mruczał czarny Michał, nakła 
dając cegłę za cegrą/"Ki'eTma ' 
migała mu w rekachf. War­
stwy rosły.

Łukasz pracował bez po­
śpiechu, ale jego każdy ruch 
był zręczny i celowy. Urniał 
wykorzystać czas i z namy­
słem opracował plan swojego 
8-godzinnego dnia pracy. Ró­
wnocześnie z pobłażliwym u- 
śmiechem patrzył na pełną za 
pału krzątaninę najmłodszego 
robotnika. Ten Wicek miał 
najlepsze chęci. Ale tyle rze­
czy przeszkadzało mu w osią­
gnięciu odpowiedniego tempa! 
Bo to i na auto czasem ocho 
ta popatrzeć, albo motocykl 
zwróci na siebie uwagę prze­
raźliwym jazgotem...

Łukasz nie interesował się 
ruchem panującym na ulicy. 
Miał przed sobą jedno zada­
nie — budować.

Pamiętał o jednym celu — 
Zwyciężyć. Współzawodnic­
two pracy podniecało go. 
iWięc znowu: cegła do cegły. 
Zręcznie, bez wysiłku. Po czte 
rech godzinach zrozumiał, że 
jego zespół przoduje. W o- 
czach czarnego Michała zapło 
nęły ogniki triumfu. Wyso­
ki Jan stawał sie coraz mniej 
fizy na tle rosnącej ściany.

GGŁOSZEMIU
PROBSIE
HANDLOWE

MEBLÊ  pojedyncze, kom

OKAZYJNIE sprzedam 
stołowy, kuchnię, leżankę 
Łukasiński i ego 15/36, go- <izńna 17—19. 3704
STREPTOMYCYNĘ kupię 
wiadomość Wrocław, ul. 
Brzeska 31/1, Rudak Bro-

FUTRO męskie z wydra, 
blê  sprzedam.̂  Lwowska

DO SPRZEDANIA nowo- 
Iodóŵ ka, daszyńskiego

kupię P.A.S. ze strepto 
mecyna. Pilne. Wiado­
mość: Ruska 18 m. 3. 3884
DKW 700 stalowa karose­
ria, stati pierwszorzędny, 
sprzedam. Orzeszkowe! 44)

SPRZEDAM  ̂  ̂ okazyjnie

SPRZEDAM nową elek- 
tryczm l̂odówkę. Zgtosze

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM ksią/ecz

UNIEWAŻNIAM Zgutoio-

ZGUBIONO książeczke wojskową, odcinek zamel

SKRADZIONO legityma­
cję PZPR, prawo *a,zdy 
klasy III A.^metrykę̂  u-
cyjną RKU Legnica. cd-
tymczasowy dowód tjożsa
kaoz Mieczysław. Legni­ca. K 2187

UNIEWAŻNIAM zagubio- 

d Pracowników Rolnych

czyk Jadwiga. K 2185 
UNIEWAŻNIAM zagubio-

Miejskjy m. Wrocławia. 

ZGUBIONO legitymację

ZGUBIONO kartę rowero 
odcinek* żameldowania, re 
Hotiuk ̂ Emd 1̂  WjocłaWS­

UNIE WAŻNI AM legityma 
Fabrykę ‘ porcelany .̂Krzy

dowski,. Walbrzycn ^ 

UNIEWAŻNIAM legityma 
sko Paszkowska Janin au

SKRADZIONO dwie ksia 
wisko: Czarnecki Alt-kseń 
der, Kępiński J6z-f oraz 
kartę rejestracyjna RKU 
Górnikdewicz Józefa. :-690 
ZGUBIONO legitymację 
wydaną przez Izbę Skar-

DYREKCJA Studium Wy 
chowania Fizycznego Wro

ne świadectwa dojrzałości 
stud. Janiszewskiego An­drzeja. ___________3699
Z GUBIONO ' indekŝ  WSH

ZGUBIONO odcinek za- 

ZGUBIONÔ  legitymację

Czyhajcie
________Słowo

2194 5 27890 31912 324MO 3520S 3762T 

Wygrane po 16.000 zi Pad!ŷ na

77852 79857 82760 83287 8: 1 « J

dziwnego, iż po skończeniu 
dzieło takie przedstawiało wiel 
ką wartość i posiadać je mogli 
tylko królowie lub magnaci. , 

Księgi wówczas -przepisywa­
no nie na papierze, ale na ma­
teriale, sporządzonym ze skór

kami, nawet dotknąć nie mogli 
takiej książki. Jedynie księgę 
posiadał nauczyciel, zwany ba­
kałarzem. Bił on trzciną 
swych pupilów po palcach, 
gdy tylko zbliżali się za blisko 
do kosztownej okł»dkJ
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Masze spraw y

Czas oczyścić
a tm o s fe rę  base nó w
' AZS oddaje punkty w. lidze 
Viaterpolowcj. Najlepsi pływa 
py- polscy nie startują od kilku 
’miesięcy. Wokół dyskwalifi- 
kfrcji Manowskiego, Kroto- 
icfajjila rozpętała się burza plo 
jjfefc. Plotka jest żawsże głupia ', ' 
a bardzo często szkodliwa.
4Dlatego też zażądaliśmy wy­
jaśnienia w tej sprawie od 
klubu AZS.

Wydrukowanie oświadczenia 
[AZS-u, spowodowało wysłanie 
jprzez obu zawodników listów 
do Okr. Rady Kultury Fizycz 
.•flej i Sportu ORZZ i Główne­
go Komitetu Kultury Fizycz­
nej, których odpisy otrzyma­
liśmy i my.

Argumenty obu sportowców 
nie są małe. Sprawa doczeka 
kię wreszcie specjalnej komis­
ji ,  może nawet GKKF, która 
listali w końcu winę, leżącą 

ie po obu stronach — klu- 
i zawodników, a nie tylko 

Manowskiego, Krotochwila i 
ich kolegów.

<fa ten temat nie będziemy 
■już pisali nic, aż do czasu o- 
■Jicjalnego komunikatu władz 

—rtowych. Na komunikat 
..— , rzecz jasna, sport dolno­
śląski czeka z niecierpliwością, 
choćby z tego względu, że Ma- 

\nowski i Krotochwil, mimo 
dyskwalifikacji, pracują z du­
żymi rezultatami, jako instruk 

\forzy klubów robotniczych i 
młodzieżowych — Pafawag i 
Związkowiec.
‘ Jeśli artykuł nasz spowodu­
je przyśpieszenie werdyktu 
yiładz sportowych, „Słowo" bę 
azie_ uważało swoją misję, słu 
ienia sportowi pływackiemu, 
na bardzo ważnym odcinku, za 
spełnioną, (red)

Komunikaty
Zawodnicy sekcji lekkoatle­

tycznej AZS-u, wyjeżdżają w 
dniu 25 bm do Kalisza. Odbę­
dą się tam towarzyskie zawo­
dy lekkoatletyczne pomiędzy 
'AZS-em Wr. a miejscowym 
•Włókniarzem, w konkuren- 
jejach żeńskich i męskich.

Najciekawiej zapowiada się 
pojedynek Lipca z Bąkowskim 
w biegu na \oo m.

*
, Absolwenci Studium Wycho 

Wania Fizycznego’ stawią się 
w dniu dzisiejszym o godzinie 
18-ej w sali wykładowej SWF.,

Celem zebrania jest omówie­
nie spraw organizacyjnych w 
związku z zakończeniem roku 
akademickiego.

*
1 Sekcja pływacka AZS-u or­
ganizuje bezpłatny kurs ra­
townictwa wodnego dla stu­
dentów zaawansowanych w 
pływaniu.

Kurs rozpocznie się dnia 26 
Im. o godzinie 19-ej w lokalu 
AZS-u Norwida 9.

Dokładne omówienie kursu 
odbędzie się w dniu 2S bm. na 
zebraniu sekcji pływackiej w 
lokalu AZS-u.
i
1 AZS zawiadamia właścicie­
li kajaków przechowywanych 
dotychczas na przystani sekcji 
wioślarskiej, że należy je odbie 
rai w przeciągu 2.-ch tygodni.

Po tym terminie AZS nie 
odpowiada za zabezpieczenie 
tych kajaków. (N )

G d a y  następca brata - Zdzisław Smcczyk
na tor-se zaailowym Wrocławia

Mimo usilnych starań Za­
rządu Związkowca, przyjazd 
ekipy żużlowej CWKS Legia, 
okazał się niemożliwy z uwa­
gi na start Smoczyka w Ło­
dzi.

Zawodnik ten bardzo mile 
wspominający Wrocław i na­
szą publiczność, prosił aby 
przesłać pozdrowienia dla wszy 
stkich sympatyków sportu mo 
torowego, zapewniając jed­
nocześnie, że przy najbliższej 
okazji odwiedzi nasze mia­

sto.
Związkowiec, pragnąc dać 

publiczności wrocławskiej mo 
żność oglądania klasowych 
ieźdźców, zakontraktował na 
niedzielę ekipę żużlową druży 
nowego Mistrza Polski na rok 
1949 LKM — Unia Leszno. 
Nie znamy jeszcze składu tej 
drużyny, ale należy się spo­
dziewać, że drużyna ta przyje 
dzie do Wrocławia z repre­
zentantami Polski Olejnicza­
kiem i Woźniakiem i rewela­
cjami tegorocznego obozu tre-

Polska — 
Czechosłowacja
w lekkoatletyce

W dniach 1 i 2 lipca br. od­
będzie sie w Warszawie mię­
dzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny Polska — Czechosłowa­
cja w konkurencji kobiet i meż

Mecz odbędzie sie na Stadio­
nie Wojska Polskiego, który zo­
stał już zamknięty dla meczów 
piłkarskich, ze względu na re­
mont bieżni i boiska.

Wroclaw-Poznań
odłożony

Zapowiedziany na dzień 25 
bm. międzyokręgowy mecz pię 
ściarski Wrocław — Poznań 
został odwołany z powodów 
technicznych. Zawody odbędą 
sig w terminie późniejszym.

ningowego w Bytomiu, bra­
tem mistrza Polski Zdzisław 
wem Smoczykiem i Glapia-

Zawodnicy wrocławscy prze 
prowadzili w dniu wczoraj­
szym trening pod nadzorem 
reprezentanta Polski Siekal- 
skiego, który bardzo pochleb­
nie wyrażał się o zawodni­
kach Związkowca. Specjalnie 
dobrze pojechali na treningu 
Schuetzer, Słaboń i Połukart 
Dobrze jadący Matula uległ 
lekkiemu wypadkowi i start

tego dobrego zawodnika stoi- 
pod znakiem zapytania.

Dobrze przygotowane ma­
szyny, dzięki bezinteresownej 
pomocy pracowników Poczto­
wego Urzędu Przewozowego, 
dają gwarancję, że wrocłaWia 
nie tym razem, nawiążą ró­
wną walkę.

Organizatorzy, celem uni­
knięcia natłoku, urządzili pun 
kty przedsprzedaży biletów w 
f-mie Auto-Skład ul. Stal.in- 
gradzka 27 i Dom Klubowy, 
ul. Na Grobli 28=

Jan Śiekalski pojedzie w barwach Wrocławia.

Masowy trójbój lekkoatletyczny
Wszystkie zrzeszenia na tere 

nie Dolnego Śląska przeprawa 
dzają obecnie w swych klu-

LZS Pawłowice
posiada już sekcję tenisowa

Na Dolnym Śląsku rozpo­
częły się drużynowe mistrzo­
stwa klasy A w tenisie. W mi­
strzostwach bierze udział 12 
drużyn, z czego znaczna wię­
kszość z prowincji. Ostatnio licz 
ba młodzieży, uprawiającej te­
nis, znacznie się powiększyła, 
dzięki pomocy DOZT i opiece 
j# ą  nasze państwo ludowe o- 
tacza tenis polski.

W rozgrywkach tenisowych 
klasy A, z wrocławian bierze 
udział drużyna tenisowa Gwar­
dii, AZS-u, Budowlanych i Og-

Niezwykle miłą wiadomość po 
daje nam DOZT oznajmiając, 
że w rozgrywkach klasy A we 
źmie udział sekcja tenisowa 
Ludowego Zespołu Sportowego 
z Pawłowic Wielkich.

Drużyna tenisowa LZS Pat. 
łowice jest trzecią w Polsce i 
pierwszą na terenie Dolnego 
Śląska. Z prawdziwą radością 
witamy powstanie pierwszej 
wiejskiej sekcji tenisowej i ży 
czymy jej jak najlepszego roz­
woju i wyników w tej dyscy­
plinie sportowej. (N)

Nowy rekord
św iata

Anglik Harris, ustanowił 
nowy .rekord kolarski świata 
naborze na dystansie 1000 m, 
osiągając czas 1.09,7 min. 
który jest lepszy od poprzed­
niego o 1,10 sek.

bach i kołach —„ trójbój iek 
koatletyczny.

W skład tego' trójboju Wej 
dą konkurencje, dowolnie wy 
brane przez koła sportowe, 
gdyż punktaćja odbywa się 
według ścisłej tabelki opraco 
wanej przez RKFIS,

Ogólna liczba startujących 
w tej nowej, masowej impre­
zie organizowanej przez ORZZ 
przekroczy liczbę 15 tys.

Poszczególne zrzeszenia za­
planowały .wystawienie do 
trójboju następujące ilości za 
wodników: Stal 3000, Zwią­
zkowiec 2.500, „Budowlani" 
2.300, Włókniarz 2.000; Ogni'-, 
wo 1.600, Spójnia 1.400, Unia 
i Górnik po i tys., oraz Ko­
lejarz 800. (Bu)

Mistrzostwa Okręgu w bagnecie 
przeglądem młodych szsrmierzy

DOZPN przyjął w poczet 
członków następujące kluby z 
prowincji: ZKS Budowlani
Mirosłauńce Dolne, pow. $ary 
z zaliczeniem do klasy C pod- 
okręgu Żary. ZKS Górnik Tu­
rów, pow. Zgorzelec z zalicze­
niem do klasy C podokręgu 
Lubań. (N ) ,

Dziś na. stadionie SWF, 
rozpoczynają się mistrzost* 
okręgu w walce na bagnet, 
w konkurencjach — indywidu 
alr.ej i drużynowej.

Startuję tyiko młodzież, z 
klubów — Związkowiec, Budo­
wlani, Studium WF i AZS.

Faworytem są Budowlani 
którzy zćcbyli w roku bież , na 
turnieju w Świdnicy, mistrzo­
stwo Polski — Bud, Szkół 
Zawodowych.

W walkach indywidualnych, 
wśród finalistów znajdą się

prawdopodobnie Sżawłowski, 
Śmiałkowski, Sokołowski i 
Knap, z Budowlanych oraz 
Kałucki, i Wojczyński ze Zwią 
zkowca.

Zwycięzcy startują 7 i 8 lip 
ca na mistrzostwach Polski 
w Warszawie.

Zawodnicy Gwardii 1 Legii 
rozgrywają mistrzostwa we 
własnym zakresie, mając pra­
wo do udziału w mistrzos­
twach Polski w ramach swego 
pionu, (km)

Tenisiści wrocławskiego A ZS -u
na wy jezdnym w Zabrzu

Drużyna tenisowa AZS Wro 
cław, w składzie Lubieniec- 
ka, Skoczyńska, Wojtas, De- 
rubski, Kowalczewski, Ra- 
żniewski, Kurylec i Wiśniow 
ski, wyjeżdża dnia 24 bm. do 
Zabrza, gdzie rozegra mecz te 
riisowy ligi państwowej z Gór 
niklem Zabrze.

W barwach Górnika startu 
je m. in. Górhikowa, Talar 
czyk i Kozioł. Talarczyk jest 
najlepszym tenisistą z tego ze 
społu i ma na swoim koncie 
szereg; poważnych zwycięstw.

Wiosną bieżącego roku sto 
czył on ciekawą walkę z Ra 
dziem mistrzem juniorów 

Polski. Z• zainteresowaniem o- 
czekujemy pojedynku pomię­
dzy dobrym tenisistą AZS-u 
Kowalczewskim a Talarczy- 
kiem Górnik.

Oceniając poziom drużyny
wrocławskiej, na postawie 3o  
tychczasowych rozgrywek te­
nisowych, możemy mieć na­
dzieję, _że odniesie ona szereg 
sukcesów w spotkaniu z Gór­
nikiem Zabrze. Akademicy bę 
dą musieli jednak stoczyć za 
ciętą walkę tym bardziej, te 
rozgrywki odbywać się będą 
na kortach przeciwnika.

Poziom drużyn walczących 
o drużynowe wicemistrzostwo 
strefy południowo-zachodniej 
jest bardzo wyrównany i tru­
dno w tej chwili przewidzieć 
kto go' zdobędzie. Poza Stalą 
Katowice, która ma zapewnio 
ny tytuł drużynowego mi­
strza tej strefy, najpoważniej 
szym faworytem na wicemi­
strza jest drużyna Stali Gli­
wice. (N)

Jednoczesne zawody dmiynowe 
o mistrzostwo PoSski

Dla uczczenia Święta Odro­
dzenia, PZP organizuje jedno­
czesne zawody o tytuł drużyno 
wego mistrza Polski w pływa­
niu. Będzie to dwudniowa im­
preza przy czym zakończenie 
względnie rozpoczęcie nastąpi 
22 lipca.

Jednoczesne zawody o tytuł 
drużynowego mistrza Polski ma 
ja charakter zawodów kores­
pondencyjnych. ; Zwycięstwo 
przyznane będzie przez Komisie, 
po porównaniu wyników osiąg­
niętych na terenie całego kraju.

Druga drużyna tenisowa 
AZS-u Wrocław, wyjeżdża w 
dniu 2U bm. do Kłodzka, gdzie 
rozegra mecze ze Spójnią 
Kłodzko. Rozgrywki te wcho­
dzą w skład mistrzostw kl A.

(N)

Pierwsi
ofiarodawcy
rowanie sprzętu tenisowego, 
młodzieży, która bierze - udział 
w masowej nauce gry w tenisa, 
zorganizowanej przez ZS Bu­
dowlani, nie minął bez echa.

Znani sportowcy wrocławscy 
— Figę, Koch, Kowalczewski i 
Kowalski odpowiedzieli pierwsi 
na nasz apel i ofiarowali ramy 
rakiet tenisowych.

Jest to jeszcze jednym dowo-

współudziału w wielkiej akcji 
umasowienia sportu, przez spor 
towców Wrocławia.
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8,15 Na muzycznym zeąarze 8,40
brzeg" 9,00 Duety operetk. 9,15 
Wszechn. 9,35 Aud. dla maturzy­
stów 10,00 Skrzynka PCK 10.10 
Lud. muz. radź. 10,50 Inłorm. 10,55
steiem ,11,35 Pieśni komp. pol­
skich 11,57 Hejnał 12,04 Dziennik 
12.25 Chwila muz. 12,30 Aud. dla 
wsi 12,55 Wieś tańczy i śpiewa. 
13,05 Słuchowisko dla szkól 16,00 
Dzień. ią,20' Kóiiipoz. tyg. — Zyg

Historia 'iiter. polsk. 19,30 Koncert

lati 21.0«enwszechn. 22,00 K̂onc! 
symf. 23,00 Ost. wlad. 24,00 Hymn.

- 13,30 Konc. 1<00 Kronika Cze- 
chosł. 14,15 Przegl. prasy dolnośl.
Koro. solistów 15,30 Aud. dla 
świetlic dziec. 15,50 Muz. 14,00 
Dzień. 16.25 Wiadom. dolnośl.

Słuchamy muzyki 11,35 Porozma­
wiajmy 17,40 Śpiewamy pieśni mło 
dzieżowe 18,05 Odpowiedzi lali 49

Aud. dla Jugosł. 19,15 Baśń o lar 
pońskiej dziewczynie 20,00 Dzień.
slawii 22,15 Muz, 22,30 Sport 22,45 
Ekrany wrocł. 23,00 Ost., wiadom. \
23,15 Utwory fortep. Beethovena , 
24,00 Hymn.

Stanisław Wokulski, bogaty kupiec warszawski — został zaprt..
I!zony na śniadanie wielkanocne do hrabiny Karolowe], ciotki pan- 
•ny Izabeli Łąckiej. Wokulskim zainteresowała się staruszka — 
prezesów a, która wypytuje go o zmarłego przed laty stryja.

Usłyszała to mijająca ich właśnie panna Izabela i — po- 
Łladla. Przystąpił do niej młody człowiek z wczorajszej kwesty.

— Zmęczyła się pani? — rzekł.
— Trochę — odpowiedziała ze smutnym uśmiechem. — 

Przychodzi mi do głowy dziwne pytanie — dodała po chwili — 
czy ja też potrafiłabym walczyć?...

— Czy z sercem? — zapytał. — Nie warto...
Panna Izabela wzruszyła ramionami.
— Ach, gdzież znowu z sercem. Myślę o prawdziwej walce 

B silnym nieprzyjacielem.
Ścisnęła go ża rękę i opuściła salon.
Wokulski, prowadzony przez hrabinę, minął długi szereg 

pokojów. W jednym z nich, z dala od zaproszonych gości, roz­
legały się śpiewy i dźwięki fortepianu. Gdy weszli tam, uderzył 
go szczególny widok. Jakiś młody człowiek grał na fortepianie; 
7. dwu bardzo przystojnych dam, stojących przy nim, jedna 
udawała skrzypce, druga klarnet; przy tej zaś muzyce tańczyło 
Vilka par, między którymi znajdował się tylko jeden mężczyzna.

— Oj! wy zbytnicy! — zgromiła ich hrabina.
Odpowiedzieli wybuchem śmiechu nie przerywając zabawy.
Minęli i ten pokój i weszli na schody.

* — Ot, widzisz — rzekła hrabina — to jest najwyższa ary­
stokracja. Zamiast siedzieć w salonie, uciekli tutaj dokazywać.

„Jaki oni mają rozum!" — ponjyślał Wokulski.
I zdawało mu się, że między tymi ludźmi życie upływa 

prościej i weselej, aniżeli między nadętym mieszczaństwem albo 
arystokratyzującą szlachtą.

Na górze, w pokoju odciętym od zgiełku i nieco przyćmio* 
»ym, siedziała w fotelu prezesowa.

— Zostawiam was tu,‘ moi państwo — rzekła hrabina. — 
Nagadajcie się, bo ja muszę wracać.

:— Dziękuję ci, Joasiu — odpowiedziała prezesowa, — 
Siądźże, proszę cię — zwróciła się do Wokulskiego.

A gdy zostali sami, dodała:
— Nawet nie wiesz, ile obudziłeś we mnie wspomnień.
Teraz dopiero Wokulski spostrzegł, że między tą damą

a jego stryjem musiał istnieć jakiś niezwykły stosunek. Opa­
nowało go niespokojne zdumienie.

„Dzięki Bogu — pomyślał — że jestem legalnym dzieckiem 
moich rodziców."

_ — Proszę cię — zaczęła prezesowa — mówisz, że stryj 
twój umarł. Gdzieże on biedak pochowany?

— W Zasławiu, gdzie mieszkał od powrotu z emigracji.
Prezesowa znowu podniosła chustkę do oczu.
— Doprawdy?... Ach, ja niewdzięczna!... Byłżeś kiedy 

u niego?... Nie mówiłże ci nic... Nie oprowadzał cię?... Wszakże, 
tam, na górze, są ruiny zamku, prawda? Stojąż one jeszcze?*

— Tam właśnie, do zamku, stryj co dzień chodził na spacer 
i całe godziny przesiadywaliśmy z nim na dużym kamieniu...

— Patrzajże?... Znam ten kamień; siedzieliśmy wtedy oboje 
na nim i patrzyliśmy to na rzekę, to na obłoki, których bieg 
niepowrotny uczył nas, że tak ucieka szczęście. Czuję to dopiero 
dzisiaj. A studnia jestże w zamku i zawsze głęboka.

— Bardzo głęboka. Tylko trafić do niej trudno, bo wejście 
zamaskowały gruzy. Dopiero stryj mi ją pokazał.

— Wieszże ty — mówiła prezesowa — że w chwili ostat­
niego z nim pożegnania myśleliśmy: czyby się do tej studni
nie rzucić? Nikt by nas tąm nie odszukał i na wieki zostali­
byśmy razem. Zwyczajnie •— szalona młodość...

Otarła oczy i ciągnęła dalej:
— Bardzo... bardzo lubiłam go, a myślę, że i on mnie 

trochę... kiedy tak pamiętał wszystko. Ale on był ubożuchny 
oficer, a ja, na nieszczęście, bogatą i do tego jeszcze bliska

‘ krewna dwu jenerałów. No i rozdzielono nas... Może też byliśmy 
zanadto cnotliwi... Ale cicho!... cicho... — dodała śmiejąc się 
i płacząc: — Takie rzeczy wolno mówić kobietom dopiero
w siódmym krzyżyku.

Łkanie przerwało jej mowę. Powąchała swój flakonik, od­
poczęła i zaczęła znowu:

— Bywają wielkie zbrodnie na świecie, ale chyba naj­
większą jest zabić miłość. Tyle lat upłynęło, prawie pół wieku; 
wszystko przeszło; majątek, tytuły, młodość, szczęście... Sam

tylko żal nie przeszedł i pozostał, mówię ci, taki świeży, jakby 
to było wczoraj. Ach, gdyby nie wiara, że jest inny świat, 
w którym podobno wynagrodzą tutejsze krzywdy, kto wie, czy 
nie przeklęłoby się życia i jego konwenansów... Ale ty mnie nie 
rozumiesz, by wy dziś macie mocniejsze głowy, lecz zimniejsze; 
aniżeli my serca.

Wokulski siedział ze spuszczonymi oczyma. Cos dławiło go, 
szarpało za piersi. Wpił sobie paznokcie w ręce i myślał, ażeby 
jak najprędzej stąd wyjść i już nie słuchać skarg, które od­
nawiały w nim najboleśniejsze rany. ‘

  A maż on, biedaczysko, jaki nagrobek? — spytała po
chwili prezesowa. , ,

Wokulski zarumienił się. Nigdy nie przychodziło mu do 
głowy, ażeby zmarli potrzebowali czegoś wieeej nad grudę ziemi.

— Nie ma — ciągnęła prezesowa widząc jego zakłopota­
nie. — Nie tobie dziwię się, moje dziecko, żeś o nagrobku nie 
pamiętał, ale sobie wyrzucam, żem zapomniała o człowieku. #

Zadumała się i nagle położywszy na jego ramienm swoją 
wychudłą i drżącą rękę rzekła zniżonym głosem:

— Mam do ciebie prośbę... Powiedz, że ją spełnisz...
— Z pewnością — odparł Wokulski.
— Pozwól, ażebym ja mu postawiła nagrobek. Ale że sama 

jechać tam nie mogę, więc ty mnie wyręczysz. V.rez stąd kamie­
niarza .niechaj rozłupie ten kamień, wiesz ten, na którym sia­
dywaliśmy na górze, pod zamkiem, i niech .ledną ps.owę ustawią 
na jego grobie. Cokolwiek będzie kosztować, zapłacis?, a zwrócę 
ci razem z dozgonną wdzięcznością. Zrobiszże to?

— To°dobrze, dziękuję ci... Myślę, że mu przyjemniej będzie 
spoczywać pod kamieniem, który' słyszał nasze rozmowy i pa­
trzył na łzy. Ach, jak ciężko wspominać... A napis, wieszze 
jaki?... — mówiła dalej. — Kiedyśmy się rozłączali, zostawił 
mi parę strofek z Mickiewicza. Pewnie czytałeś je kiedy. „JąK 
cień, tym dłuższy, gdy padnie z daleka, tym szerzej koło żałofiną 
roztoczy, tak pamięć o mnie: im dalej ucieka, ty™ grubszym 
kirem twą duszę zamroczy../* O, prawda to!... I studnie, która 
miała nas połączyć, chciałabym upamiętnić w jakiś sposób...

Wokulski wstrząsnął się i patrzył gdzieś, szeroko otwartymi 
oczyma.

— Co tobie? — zapytała prezesowa. ,
— Nic — odparł z uśmiechem. — śmierć zajrzała ml 

w oczy* *  '
(Dalszy ciąg nastąpił
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Zawody te są demonstracją 
umasowienia i sprawdzianem
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Szczerzą

Ciążyn domaga się 
ośrodka zdrowia
Ciążyn z utęsknieniem cze­

ka na rozpoczęcie budowy li­
nii tramwajowej, która u- 
gprawni komunikację tej dziel 
nicy ze śródmieściem. Wpra­
wdzie cierpliwość mieszkań­
ców wystawiona je-st na dużą 
próbę, bo linia ta nie prędzej 
będzie gotowa, jak w jesieni, 
ale mają nadzieję, że MZK 
termin ten nieco skróci.
1 Obecnie mieszkańcy Ciąży 
na upośledzeni są w stosunku 
do innych dzielnic z powodu 
braku ośrodka’ zdrowia i- po* 
radni dla matek i dzieci oraz 
braku apteki. Po każde, na­
wet najbłachsze lekarstwo, 
trzeba udawać się do śród­
mieścia, co przy niedogodnych 
warunkach komunikacyjnych 
fest bardzo kłopotliwe.

Gorzej jest z poradami le­
karskimi. Jeden ordynujący 
lekarz z trudem obsługuje do 
rosłych, a przyjmując za 
merkami, nie jest w sl 
tpelniać funkcji poradni czy 
ośrodka zdrowia.

Matki z konieczności udają 
)ię do śródmieścia, a i tam 
bie zawsze wiedzą, do której 
poradni się udać.

Jak nam wiadomo, miasto 
kładzie duży nacisk na roz­
budowę ośrodków zdrowia i po 
radni, których mamy już zna 
czną ilość. Sądzimy, że przy’ 
opracowywaniu planów reor 
gtanizaeyjnych lecznictwa w 
mieście, co właśnie ma miej­
sce, należało by wziąć pod u- 
wągę również Ciążyn i stwo 
rzyć dla tej dzielnicy odpo­
wiednie warunki lecznicze, w 
szczególności otworzyć porad 
nlę dla matki i dziecka ,z ró­
wnoczesną ambulatoryjną ob­
sługą. Tuwicz

WROCŁAW
Pa  m n  ia ferw szv w  P o lce

Rewolucyjna metoda brnlowy stropów
Pomysł racjonalizatorski inżyniera MPBR

Wrocław może poszczycić się 
nowym pomysłem racjonaliza­
torskim w dziedzinie budow­
nictwa. Niedawno notowaliśmy 
ciekawy pomysł, polegający 
na zabezpieczeniu całości pie­
ców w czasie wymiany stro­
pów, a już dziś możemy do­
nieść o ulepszeniu konstrukcji 
t. zw. stropu Kleina, według 
pomysłu inż. Władysława Be- 
reżańskiego z M. P. B. E.

W dniu 21 bm. w budynku 
mieszkalnym przy ul. Kościu­
szki 166 przy remoncie i wy­
mianie stropu po raz pierwszy 
w Polsce zastosowano nową 
metodę. Dyrektor Wrocł. Od­
budowy inż. Kopeć wraz z inż. 
Szychowskim oraz inż. inż. Be- 
reżański i Machowski w MPBR 
stanowili komisję techniczną. 
Na miejsce robót przybył rów 
nież przewodniczący MRN ob. 
Barczyk, I-szy sekretarz KM 
PZPR ob. Nowocień, zast. prze 
wodniezącego MRN ob. Kamiń 
ski oraz liczni goście.

Ob. Nitka, dyr. MPBR wy­
jaśnił zebranym na czym pole­
ga istota nowej metody. Do­
tychczas przy budowie stropów 
Kleina (stropy oparte na że­
laznych szynach) używano do 
wypełniania przestrzeni mię­
dzy szynami zwykłych desek, 
na które dopiero kładło się ce-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Odprawa kolporterów I ZD

, ZMP odbedzie sie dn. 22 bm. o 
godz. 17-tej. Obecność z mel­
dunkami o stanie prenumeraty 
Sztandaru Młodych, obowiazko-

■ Do 5 lipca, zostały odwoła­
ne. za wyjątkiem pociągu do 
Zagórza, wszystkie pociągi tu­
rystyczne z Wrocławia, ze wzgle 
tłu na wyjazd dzieci na kolonie

■ Zarząd Miejski ZMP zawia 
damia, że mandaty dla delega­
tów na Zjazd Miejski wydawa­
ne beda tylko do godz. 22 w 
dniu dzisiejszym.

■ Dziś, w rocznice napadu 
hitlerowskiego na ZSRR w świe 
łlicy przy ul. Grabiszyńskiej 
281, mgr. Zgorzewski wygłosi 
dla załogi WFUM odczyt p. t. 
,,Sukces polityki ZSRR w prze­
biegu'i wyniku drugiei wojny 
światowej". Odczyt odbędzie sie 
o godz. 14.

H Z powodu konieczności prze 
prowadzenia drobnych remon­
tów, gospoda nr 14 na terenach 
WZO bedzie przez 5 dni mogła 
tylko częściowo obsłużyć kon­
sumentów. Bufet bedzie czyn­
ny bez zmian.

■ Odczyt na temat „Początki 
pracy oświatowej Kołłątaja" wy 
głosi dziś o godz. 17 mgr. Cham 
cówna we Wrocł. Tow. Miłośni­
ków Historii (Szewska 49/1).

■ „O wydzielaniu gruntów

będzie"mówił ini^Cz. Dąbrow­

ski dn. 23 bm. o Rodź. 18 w Do­
mu Technika.

■ Nie 21 bm., lecz w piątek 
23 bm. i nie o godz. 18, lecz o 
godz. 16 odbędzie sie zebranie 
studentów, wyjeżdżających na 
negatywna selekcje ziemniaka.

■ Zebranie informacyjne 
członków cechu rzemiosł włó­
kienniczych odbędzie sie dn. 25 
bm. o godz. 10 w lokalu biura 
cechowego, Podwale Świdnic­
kie 18.

a Otwarcie dorocznej wysta­
wy studentów Wvższei Szkoły 
Sztuk Plastycznych odbedzie sie 
dn. 24 bm. o godz. 13 w budyn­
ku Szkoły.

a Administratorzy ZNM urze 
dują obecnie w swoicfi rejonach 
w poniedziałki, środy i czwart­
ki od godz. 8 do 16, zaś we wtor 
ki i piątki od 10 do 18. W sobo­
ty nie przyjmuje sie interesan-

■ Koniecznie należało by na­
prawić poręcze mostku na fosie 
miejskiej w okolicy Podwala Mi 
kołajskiego. Gdy zdarzy sie ja­
kiś wypadek, będzie zapóźno.

■ 200 zł na PCK ofiarował 
ob. Troska w podzięce za po­
moc udzielona mu przez nie­
znajomego milicjanta w wypad­
ku, jaki mu się wydarzył na

■ Czynie należało by usunąć 
przygodnych handlarzy, zalega­
jących ze swoimi kramami 
chodniki najruchliwszych ulic 
miasta, w szczególności zaś w 
Rynku?

gły. W kilka dni po wyschnię­
ciu stropu można go było o- 
tynkować.

Obecnie najpierw przysposa­
bia się specjalne płyty stropo­
we umocnione cementem. Przy 
gotowuje się je oddzielnie. Po 
wyschnięciu — płyty takie są 
dwa i pół raza bardziej wy­
trzymałe na obciążenie wy­
trzymując nacisk 1230 kg za­
miast przepisowych 300 kg na 
1 m. kwadr, stropu. Płyty u- 
kłada się wprost między szyna 
mi, bez użycia drewnianej sza 
lówki. Tak sfabrykowany strop 
można natychmiast otynkować.

Nowa metoda skraca czas 
i daje duże oszczędności w ma­
teriale drzewnym.

A oto co mówią liczby o 
nowym wynalazku w budow­
nictwie.

Na 1 m, kwadr, oszczędza 
się 537 zł. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że MPBR ma odre­
montować 250 obiektów, otrzy 
mamy roczną oszczędność 43 
mil. zł. i 8.900 dni roboczych. 
W skali krajowej otrzymamy 
miliardy złotych oszczędności.

Układanie nowych stropów 
nie wymaga zatrudnienia ro­
botników wykwalifikowanych. 
Brygada majstra Kosika w 
składzie murarza M. Lisow­
skiego i robotników Kuna, Ro­
bieni i Smułkowskiego — 
pierwsi w MPBR pracują we­
dług nowej metody. Na naj­
bliższych naradach wytwór­
czych MPBR zaznajomi z no­
wą metodą wszystkich techni­
ków i robotników budowla­
nych. (Cen).

Coraz nowe gatunki
owoców na rynku

W dniu wczorajszym, jakkol 
wiek nie był to dzień targowy, 
na placu Nankiera zaobserwo­
wać można było duże ilości o- 
wocó-y. Do czereśni doszły po­
rzeczki, agrest, czarne jagody

-Zielony agrest sprzedawany 
był przeciętnie po 150 zł. za 
kg. Czereśnie nieco staniały i 
cena ich wahała się od 120 do 
180 zł za kg. Porzeczki sprze­
dawano po 220 zł., zaś jagody, 
jakkolwiek cena ich została u- 
stalona na 93 zł., sprzedawa­
no po 220 zł. za kg.

Pojawiły się też większe ilo­
ści młodych ziemniaków w ce­
nie 100—120 ii. za kg, oraz 
pomidorów od 700 do 650 zł. 
Staniały kalafiory, które, moż­
ną było nabywać (nawet ład­
ne) już po 40 zł. za sztukę.

Kupującego zadziwia duża 
różnorodność cen za te same 
artykuły. Tak np. czereśnie u 
jednej handlarki kosztują 180 
zł. za kg., a parę kroków da­
lej zupełnie ten sam gatunek 
kosztuje tylko 150 zł. Podob­
nie ma się sprawa z młodymi 
ziemniakami.

Nie wiemy, czy na artykuły 
te ustalane są ceny, ale wyda­
je się nam, że powinna być 
przeprowadzana jakaś ich kon­
trola. Najlepiej byłoby na ta­
blicy ogłaszać obowiązujące w

Nowy system płac w sklepach MHD
Dość często, nawet w skle­

pach uspołecznionych, konsu­
ment, żądający jakiegoś ulu­
bionego gatunku sera, Chleba 
czy odpowiedniego dla jego 
wzrostu ubrania, spotyka się 
z odpowiedzią sprzedawcy: 
nie mamy na składzie. Jeśli 
tego rodzaju „wyjaśnienie" 
powtarza się kilkakrotnie w 
tym samym sklepie, klient na 
ogół omija taki sRlep.

Gdyby go zapytać, kto jego 
zdaniem, ponosi winę — odpo 
wiedziałby zapewne, że nie 
sprzedawca, nie kierownik 
sklepu, lecz odpowiednie dzia 
ły zaopatrzenia i centrale han

Stanowisko takie nie jest 
całkowicie słuszne. Sprzedaw 
ca zawinił również i to po­
ważnie, ponieważ nie alarmo­
wał odpowiednio energicznie 
swego działu zaopatrzenia, 
który z kolei nie interwenio­
wał dalej, bo nie byłodpowied 
nio zorientowany w potrze­
bach i życzeniach konsumen-

Miejski Handel Detaliczny 
we Wrocławiu robi wszystko 
lub prawie wszystko, by czło 
wiek pracy był zadowolony z 
jego placówek. Bitwę o odpo 
Wiednie kadry sprzedawców 
prowadzi się poprzez organi­
zowanie kursów, narad wy­
twórczych itp.

Obecnie MHD wprowadzić 
nowy system płac dla perso­
nelu, system prowizyjny, po­
legający na tym. że sprzedaw 
cy i kierownicy sklepów nie 
otrzymują pensji, lecz określo 
ny procent od wykonania pla 
nu wyznaczonych im obrotów. 
W tym celu w próbnym okre 
sie dwumiesięcznym ustala się 
możliwości poszczególnych pla 
cówek sprzedaży.

Ostateczne ustalenie normy 
obrotów, przypadających na 
placówkę i na poszczególnych 
jej pracowników, zależy m. 
inn. od położenia sklepu, jego 
branży, pokupności artyku­
łów itp.

Jasne jest, że sprzedawca bę

Ziemniaki sq już w drodze
W mieście odczuwa się brak 

starych kartofli. Wprawdzie po­
jawiły się już młode ziemniaki, 
ale ich wysoka cena zniechęca 
nabywców.

PSS sprowadza do Wrocławia 
dodatkowo 500 ton starych ziem 
niaków. Transporty awizowano 
już z Lublina i Białegostoku. W

Ytlówimif, o nsLózym miaŁcia

Zapom niane Sępolno
Aby mieszkanieo Biskupina 

czy Sępolna zjadł obiad, musi 
visiadać do tramwaju i jechać 
piętnaście minut do stale prze­
pełnionej Gospody Nr 13 przy 
ulicy Curie-Skłodowskiej. Je- 
dyny — do niedawna prywat­
ny lokal przy ulicy Olszewskie 
go — „Miniatura“ — został 
zamknięty już dwa miesiące 
temu i nic nie wskazuje na to, 
aby miała być tam utworzona 
yospoda spółdzielcza. W nie­
dawno opublikowanych pla­
nach otwarcia nowych placó­
wek masowego żywienia — za­
brakło w ogóle Sępolna, które 
przecież liczy z przyległymi 
izielnicami, także pozbawiony­
mi wszelkich lokali gastrono­
micznych, S0.000 mieszkańców.

Aby napić się mleka, miesz­
kaniec Sępolna czy Biskupina 
jedzie tramwajem również na 
ul. Curie-Skłodowskiej, nie li­
cząc jeszcze nie otwartych ba­
rów mlecznych na terenach 
powystawowych. Bar mleczny 
na ul. Curie-Skłodowskiej nie 
zachęca do wypicia szklanki 
mleka. Panuje w nim stale 
brud, stoły nie są przykryte 
nawet papierem, pieczywo po­
rozrzucane w nieładzie za bu- 
feteią, podłoga, ongiś pokryta 
linoleum, zdarta i niechlujna.

Aby napić się piwa, szcze­
gólnie w niedzielne popołudnie

lub wieczór, musi się albo sta­
nąć w długim ogonku w Pawi­
lonie Gastronomicznym, albo 
jechać jeszcze dalej — do Mo­
nopolu. Ale i tutaj, zarówno 
w czołowym lokalu Wrocławia, 
jak i we wszystkich gospodach 
w śródmieściu — przeważnie 
brak piwa, wody sodowej, 
wszelkich napojów, z wyjąt­
kiem „wysokoprocentowych". 
W ubiegłą sobotę już o godz. 
21.30 „Monopol“ dosłownie
„wysechł".

Aby zjeść lody, mieszkaniec 
Sępolna czy Biskupina musi 
jechać na Rynek. Trudno roz­
wiązać zagadkę, dlaczego w 
upalne dni Wrocław pozbawio­
ny jest prawie zupełnie lodów, 
wyjąwszy kilka lokali w śród­
mieściu, z natury rzeczy opu­
stoszałym w niedziele i święta.

Mnoży się ilość placówek 
spółdzielczych. Otwierane są 
nowe sklepy MHD, księgarnie, 
sklepy Centrali Mięsnej. Bis­
kupin i  Sępolno pokryty jest 
gęstą siatką wszelkiego rodza­
ju sklepów spółdzielczych, któ­
re zapewniają całkowitą apro­
wizację tych dzielnic. Nie ma 
jednak gospody.

Należy się spodziewać, ie i 
sprawa „Miniatury" zostanie 
wreszcie rozwiązana i że od­
słonią się tajemnice „suchych 
dni" Wrocławia. (Ig)

Konferencja w O B ZZ
w sprawie akcji letniej 

dla dzieci
Wydział Socjalny ORZZ, w 

porozumieniu z Miejską Ko­
misją Wczasów Letnich dla 
dzieci i młodzieży, organizuje 
w dniu 22 czerwca br. o godz. 
9-tej rano w dużej sali ORZZ 
konferencję w sprawie akcji 
letniej dla dzieci.

Obecność wszystkich prze­
wodniczących komisji przy ra­
dach zakładowych i kierowni­
ków socjalnych z terenu Wro­
cławia — obowiązkowa.

drodze jest około 30 wagonow. 
W najbliższych dniach w skle­
pach PSS ziemniaki ukażą sie 
w sprzedaży.

Ponieważ mniejsze dostawy 
kartofli z prowincji napływają 
stale do Wrocławia, niektóre 
sklepy PSS są już obecnie re­
gularnie zaopatrywane. Masowa 
sprzedaż kartofli odbywać sie 
bedzie na placu Nankiera, na 
pl. Grunwaldzkim, na Kowalach 
i na innych targowiskach miej-

Winę za chwilowy brak ziem 
niaków ponoszą niestety wro­
cławskie zakłady pracy, które 
odmówiły przyjęcia 2 tys. ton 
ziemniaków dla swych pracow­
ników jeszcze w kwietniu b. r„ 
motywując ten krok dobrą sy­
tuacja rynkowa. Niestety, oka­
zało się, że na przednówku 
wzrosło zapotrzebowanie na kar 
tofle i trzeba było specjalnie za 
mawiać dodatkowe 500 ton.

Sklepy PSS już w krotce roz­
poczną sprzedaż masowa mło­
dych ziemniaków w cenie 35 zł 
za kg. Dotychczas dostawy mło­
dych ziemniaków przeprowadza 
ła Centrala Ogrodnicza. (Cen)

41 nowych fachowców
wegdzie do handlu uspołecznionego

W świetliey CHMB odbyło 
się uroczyste zakończenie mie 
sięcznego kursu dla księgo­
wych ze wszystkich ekspozy­
tur i biur sprzedaży Centrali 
Handlowej Materiałów Budo­
wlanych. Kurs, na który u- 
częszczało 41 słuchaczy z ca­
łego kraju, został zorganizo­
wany przez naczelna dyrekcję 
CHMB w Warszawie, jednak 
prowadzony był we Wrocła­
wiu jako w pierwszym w Pol 
sce ośrodku szkolenia handlo­
wego. W uroczystym zakończę 
niu kursu wziął udział dyrek 
tor CHMB we Wrocławiu, a 
zarazem kierownik kursu ob. 
Łoboda, naczelny dyrektor o- 
środka szkolenia handlowego 
ob. Furgo oraz przedstawiciel 
naczelnej dyrekcji ob. Antonie 
wicz.

Jak podkreślił dyr. Łoboda, 
miesięczne kursy szkolenia 
handlowego stają się dziś czę

stym zjawiskiem w życiu han 
dlu uspołecznionego. Słucha­
cze, otrzymując świadectwa 
ukończenia, zyskują przygoto 
wanie do pracy zawodowej w 
charakterze księgowych
CHMB. (u. w.)

Dyrekto r S zletyński 
wyjechał za granicę

Kierownik Artystyczny Pań­
stwowych Teatrów Dramatycz­
nych we Wrocławiu, dyr. Hen­
ryk Szletyński, wyjechał na 
dwutygodniowy pobyt do Anglii.

Dyr. Szletyński został wyde­
legowany przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki jako jedyny 
reprezentant polskiej sztuki tea 
trąlnej na festiwal teatralny, 
który odbywa się w Londynie 
w drugiej połowie czerwca z u- 
działem najwybitniejszych reży 
serów, teatrologów i dramatopi- 
sarzy świata.

dzie starał się wykonać, a na 
wet przekroczyć swoją normę 
obrotów i w związku z tym 
jeszcze bardziej będzie mu za 
leżało na pozyskaniu dla swej 
placówki stałych i zadowolo­
nych klientów. Sprawa ta 
wiąże się ściśle ze zwrócę-, 
niem większej uwagi na życzę 
nia konsumenta. (Wac)

Szc zepie nie 
p rzc c lw tn ro w e  

jest obowiązkowe
Przypominamy mieszkańcom 

Wrocławia, że każdy musi pod­
dać się szczepieniu przeciw du­
rowi brzusznemu. Szczepienia 
odbywają się codziennie od 
godz. 10 do 12 w lokalach biur 
sanitarnych, w poszczególnych 
obwodach.

Akcja szczepień kończy sie z 
dniem 30 czerwca i po upływie 
tego terminu rozpocznie sie ak­
cja kontrolna, przy czym będą 
stosowane kary, przewidziane w 
zarządzeniu o przymusowym

Osoby szczepione winny po­
siadać przy sobie zaświadczenie, 
celem okazania go organom kon

danym dniu ceny na owoce I 
jarzyny, a wówczas nie docho­
dziłoby do nieporozumień mię­
dzy kupującymi i sprzedający, 
mi. Rozumiemy, że PSS nie za 
wsze może zaspokoić w całości 
zapotrzebowanie rynku i z ko­
nieczności musimy korzystać z 
pośrednictwa prywatnego, ale 
to nie jest powód, by prywatni 
producenci ustanawiali ceny 
wedłog swego „widzi mi się“.

u j \ xL o  \A jixy kxx/j<ąn~M pfię.inr
Teatry
SCENA KAMERALNA PTD, godz, 

19 „Nowy Świętoszek". 
MŁODEGO WIDZA, godz. 19 ^

W ro c ław ian ie  -  ow oce -  ko sze
Wrocławianie, jak zresĄfr mieszkańcy wszystkich miast, 

bardzo chętnie i w dużych ilościach spożywają czereśnie.
Niewątpliwie jest to owoc bardzo smaczny i zdrowy, 

lecz niebezpieczny. Stwierdziłam to na własnej skórze.
Z powodu takiej jednej czereśni, a ściślej mówiąc, pestki,

0 mało nie skręciłam sobie nogi, a biegnąca przede mną ma­
ła dziewczynka padając, nie tylko potłukła kolana, lecz nie 
oszczędziła również nosa.

Było to w pobliżu Domu Towarowego, a ja zwyczajem 
większości mieszkańców Wrocławia uznałam winnym wypad­
ku... ZOM.

Tym razem pomyliłam się jednak, bo akurat w pobliżu, 
naliczyłam kilka koszów na odpadki.

Całkowita wina i odpowiedzialność spada w tym- wypad­
ku na konsumentów czereśni, a w najbliższym czasie wiśni, 
śliwek i innych pestkowców.

Czyż to naprawdę tak dużo trudu potrzeba, ażeby pest­
ki, zamiast wypluć na ziemię, wrzucić do kosza?

Tam, gdzie koszów nie ma w dostatecznej ilości (a nie­
stety jest takich miejsc we Wrocławiu dość dużo), czyż nie 
można pestek zatrzymać w torebce i wyrzucić w bardziej od­
powiednim miejscu, nie na ulicy?

Wniosek prosty. ZOM winien zaopatrzyć miasto w więk­
szą ilość koszów, a mieszkańcy muszą pamiętać, że kosze te 
są przeznaczone na odpadki, a nie do ozdoby. .

Wtedy przestaniemy narzekać na owoce, a w mieście 
będziemy chodzić z poczuciem pełnego bezpieczeństwa.

Helena Ciesielska,

W z d y c h a m y  do łódek
Nasze miasto leży w ramionach Odry. Dzięki temu ma­

my nie tylko chmary komarów, ale także dogodne położenie 
nad ważną drogą wodną, a poza tym wiele pięknych widokow
1 jeden z najpiękniejszych mostów w Polsce — most Grun­
waldzki.

Wrocław jest miastem ludzi pracy. W skwarne, letnie 
popołudnia tłumy zalegają parki, skwery, ulice, snują się 
nad brzegami Odry.

Jeden tylko rodzaj wytchnienia po pracy jest u nas 
b. mało, a właściwie wcale nie praktykowany. W Warszawie 
po Wiśle, a w Pradze po Wełtawie — w godzinach wolnych 
od pracy krążą setki łodzi. To ludzie pracy wypoczywają na 
wodzie. . .

Czyżby u nas we Wrocławiu nie mogło miasto, związki 
zawodowe czy Liga Morska zająć się tym problemem i otwo­
rzyć dużą wypożyczalnię sprzętu wioślarskiego? Jestem, pew­
ny, że tysiące ludzi oblegało by taką wypożyczalnię od rana 
do wiecżora zwłaszcza w dni świąteczne. Proszę o ewentualne 
otwarcie dyskusji na ten temat; wierzę, że na pewno wzbu­
dzi zainteresowanie.

A. Reszczyński
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Wystawy
WYSTAWA PRZYRODNICZA \* 

WYSTAWA SZTUKI DZIECKA —

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — yf

MUZEUM PAŃSTWOWE — Urząd 
WoJewódŁkl.

R epertuar kin
„SLĄSK", ul Gen. Świerczew­

skiego 67. „Powrót Lassie*' la­
mer). godz. 16 30. 18,30 i 20,30. 

„SCALA", ul. Mikołaja 37 „Kto* 
poty Referenta Trzdszkl" (czeskji 
godz. 16, 18 15 1 20.30. 

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -t

„PAWILON". Park Kultury ..Sa- 
lawat Wódz Baszkirów" (radź),

„POLONIA", ul. Żeromskiego 51 
„Arlnka" (radz). godz. 16,30,
19,30 1 20,30,

„PIONIER", ul. Starta

dziennie godz. 19, 20 i 21: ..Tor­
pedo — Dynamo". „Nauka 1 Tech

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -I 
„Gdzieś w Êuropie" (węgier ),

„Spotkanie nad Łabą" (radz.), 
czynne w czwartki, piątki, so­
boty 1 niedziele o godz 20. 

„LETNIE", ul. Olszewskiego 15 -> 
„Świat się śmieje" (radz.), godz,

FOTOPLASTIKON. ul. Stalin- 

godz. 9—21: „Egipt".
OGROD ZOOLOGICZNY — UL

godz. »-I9.
\ o rn e  dyżury an tek

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — daiś w szpitalu 
Wojewódzkim, ul. Wszystkich
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